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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna­
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze­
tę Polską” na cały rok, pre­
mię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po­
wieściowych i History cznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą lOc. na prze­
syłkę tejże premii. Jeże­
li na premię wybierane 
są Roczniki T/goinika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i -przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. NaprzykładzKto 
sobie wybierze w premii 
Błownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4,- 
00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przysy­
ła razem z prenumerata i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo, do powyż- 
szej premii mają tak tamo 
nowi jak i starzy abonen­
ci “Gazety Polskiej.

,‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje 13.00 na rok 
$1.50 na poł roku. .

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
Żądanie bezpłatnie. .

Władysław Dyniewicz.

BABZ PODRÓŻUJĄCY AOENT 
I KOLEKTOR

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupełne 
laufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity.

Pan W Radomski kolektuje obe- 
enie za "Gazetę Polską” w 
Winona, Minn.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską,idą­
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
• odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie­
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa­
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.
Pan B. Downorowicz kolęduję 

w całym stanie Wisconsin.
Władysław Dyniewicz.

Kto z Czytelników 
mana adresie znaczek 
“September 2”, to zna­
czy, że prenumerata je­
go skończjła się we 
Wrześniu 1902. Kto 
chce nadal gazetę od­
bierać, niechaj natych­
miast prz> śle prenume­
ratę, w przeciwnym ra­
zie wysyłkę gazety 
wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne.
Wilhelm w Poznaniu.

POZNAN, 4 września. — 
We wterek wieczorem przy 
byl cesarz Wilhelm do Po­
znania wraz z żoną.

Domy były udekorowane 
barwami nłemleckiemi. Nie 
było żadnej nieprzyjaznej de- 
monstracyi, z wyjątkiem te 
go, że nieobecni byli wybl 
tnl Polacy—a gawledż poi-, 
ska przyglądała się orszako­
wi cesarskiemu w ponurem 
milczeniu. Z jej rzędów nie 
wyszedł ani jeden okrzyk — 
ani jedna twarz nie rozwese­
liła się na widok cesarza. Do 
Poznania przybywa zewsząd 
wojsko na dzisiejszy prze 
g>ąd.

Cesarza witał w imieniu 
miasta nadburmistrz, który o- 
stro krytykował agitacyę an 
tyniemiecką w prowincyi po­
znańskiej. Cesar» zadziwił o 
becnych odpowiedzią na prze 
mówienie nadburmistrza, w 
której wyraził się nadzwyczaj 
łagodnie o kwestyi polskiej. 
Poczem cesarz oświadczy), że 
podpisał dekret, mocą które­
go zniesione zostaną forty fi 
kacye naokoło Poznania, aby. 
miasto mogło swobodnie się 
rozwijać. To oświadczenie przy 
,ęli z wielkltm zadowoleniem 
tak Niemcy jak i Polacy.

Fortyfikacye te kosztowały 
150,000,000—a swoją drogą 
aai razu z nich nie wystrze 
łono, gdyż twierdzę poznań­
ską nigdy nie oblegano. Zbu 
rżenie tych forty fikacyi bę 
dzie kosztować kilxa młlio 
nów. Koszta w pewnej czę­
ści pokryje miasto Poznań. W 
miejsce starych forty fikacyi 
zostanie zbudowanych daleko 
za granicami miasta 31 for 
tów.

Poznań jest strategicznie 
największą twierdzą wysunlę-' 
tą ku granicy rosyjskiej i ta 
ką nadal .pozostanie z tą ró­
żnicą, że nowe forty zostaną 
zbudowane podług nowocze­
snej wiedzy i sztuki wojen­
nej.

Szlachta polska wyjechała 
umyślnie z Poznania, z wy­
jątkiem księcia Antoniego Ra­
dziwiłła. Pryncypalny hotel, 
w którym wynajęto 50 po­
koi dla części dworu cesar­
skiego, znajduje się pod za­
rządem polskim, który odmó 
wił udekorowania hotelu na 
cześć cesarza.

W orszaku cesarskim zau­
ważono następcę tronu, kan­
clerza Buelowa, hr. Posadow- 
skiego-Wehnera i polnego 
marszałka Waldersee’go.

Wczoraj cesarz i cesarzo­
wa odbyli przegląd wojska, 
poczem cesarz wręczył puł 
kom nowe sztandary. Pollcya 
obsaczyła kordonem miejsce, 
na którem odbywał s*ę  głó 
wny przegląd wojska. Tuż za 
cesarzem jechał jenerał gu­
bernator Warszawy ze świtą 
składającą się z 18 oficerów 
rosyjskich.

POZNAN, 5 września. — 
Wczoraj odbył się tu akt od­
słonięcia olbrzymiego pomni­
ka cesarz» Fryderyka w obe 
cności cesarza Wilhelma, ce­
sarzowej, następcy tronu, I 
różnych dostojników państwa 
i dworu.

Cesarz przyjmował repre­
zentantów v ładz miejskich i 
prowlncyonalnych. Pito zdro­
wie carycy w drodze komple­
mentu dla rosyjskich gości. 
Podczas bankietu cesarz wy­

głosił mowę mniej sensacyj­
ną, niż ogólnie przypuszcza­
no, a jednak charakterysty­
czną. Cesarz kładł nacisk na 
potrzebę obrony interesów 
państwa, nie drażnił jednak 
uczuć narodowych Polaków, 
którzy jak wiadomo, są bar­
dzo na to czuli.

W odpowiedzi na mowę 
powitalną wygłoszoną w sali 
sejmu prowincyonalnego, ce­
sarz Wilhelm powiedział mię­
dzy Inneml:

•‘Żałuję bardzo, że pewna 
część poddanych moich, po­
chodzenia nieniemieckiego.jak 
się zdaje nie może się pogo­
dzić z ogólneml warunkami. 
Przyczyny tego prawdopodo­
bnie szukać należy w dwóch 
fałszywych pojęciach: Po
pierwsze lękają się ciągle oni, 
aby nie wtrącano się do ich 
spraw religijnych. A ktokol 
wiek twierdzi, że poddanym 
moim wyznania rzymsko-ka­
tolickiego robione są trudno­
ści w wypełnianiu ich obo­
wiązków religijnych lub, że 
będą zmuszeni wyrzec się re- 
llgil swojej, ten wypowiada 
bezczelne kłamstwo.

“Całemojt panowanie, sło­
wa moje i działalość, wyra 
żnle dowodzą, ile cenię reli- 
glę, przez którą pojmuję oso­
bisty stosunek człowieka do 
-Boga awnjegfi; kto temu prze 
czy, ten potwarzą swoją o 
braża następcę wielkiego kró­
la, który powiedział; W mo 
jem państwie może każdy dą­
żyć do zbawienia duszy swo­
jej jak mu się podoba.

Długie fałszywe pojęcie le­
ży w tym fakcie, że istnieje 
w całej pełni obawa, że ich 
(Polaków) cechy narodwe,’o- 
byczaje i tradycye zostaną 
zniwelowane. Tak nie będzie. 
Królestwo pruskie składa się 
z wielu ras, które są dumne 
ze swojej hlstoryi i indywl 
dualności. Atoli to im wcale 
nie przeszkadza być dobrymi 
Prusakami. Tak powinno być 
i tutaj. Tradycye i wspomnie 
nla dawne mogą istnieć spo­
kojnie, lecz one należą do 
historyi, do przeszłości. Dziś 
znam tu tylko Prusaków i wi­
nien jestem pracy przodków 
moich to, abym czuwał nad 
tern, aby ‘ta prowincya nie- 
odwołanie związaną była z 
pruską monarchią, aby na 
wieki została dobrą dzielnicą 
pruską i niemiecką.

•• Wychylam tę czarę napeł­
nioną sokiem winogron, któ­
re dojrzały nad brzegami pię­
knego Renu, na pomyślność 
prowincyi poznańskiej i stoli­
cy jej nad Wartą”.

Poczem cesarz w dalszym 
ciągu zwrócił się do Niem­
ców I wzywał ich do zanie­
chania swarów partyjnych, do 
czego mają dziedziczną skłon­
ność.

Wieczorem gmachy publi­
czne były iluminowane. Pa 
łac arcybiskupa i rezydencye 
kanoników były też udekoro 
wane i iluminowane. Arcybi­
skup Stablewski nie brał je­
dnak udziału w uroczysto­
ściach cesarskich.

Czasopisma polskie przyję 
ły mowę cesarza w milczeniu. 
Zapytani Polacy i Niemcy, 
mieszkańcy Poznania, odpo 
wiedzieli, że według wszel 
kiego prawdopodobieństwa, 
walka rasowa toczyć się bę­
dzie dalej z dotychczasową 
zaciętością, że rezultat będzie 
taki, iż stosunki nieprzyjażne 
zaostrzą się z czasem z obu 
stron, bojkoty kupieckie 1 to­

warzyskie będą na porządku 
dziennym.

Cesarz wyjechał z Pozna­
nia w sobotę 6 września.

« • *
- Katutrofa na Martynice-

PARYŻ, 4 września.—A 
gencya Hawasa otrzymała te­
legram nie datowany z Fort 
de France, na Martynice z 
doniesieniem, że przeszło 1000 
osób zginęło wskutek osta­
tniego wybuchu wulkanu Pe- 
lee 30 sierpnia, a kilkaset o- 
trzymało niebezpieczne obra­
żenia ciała.

Wieś Le Carbet została 
mocno uszkodzona przez na 
gly przypływ morza. Mieszkań 
cy byli w panicznym strachu. 
Krążowniki francuskie Suhet 
i Tage zabierają wyklętych 
mieszkańców z północuej czę 
ści Martyniki. Francuski mi­
nister marynarki wysłał sta 
tki wojenne do Basse Terre, 
w przewidywaniu nowych wy 
buchów wulkanu.

Z Kingstown, na wyspie 
św. Łucyi donoszą, że dały 
się wczoraj wieczorem sły­
szeć silne detonacye podziem­
ne, to wulkan La Sofrlere 
zaczął znowu czynność. Eks 
plozye były tak silne, że ścia 
ny najmocniejszych gmachów 
drżały. Poczem całe chmury 
pary wyrzucał z siebie wul­
kan i na tern skończyło się. 
Dziś cisza panuje, pogoda 
jest prześliczna.

W Wenezueli i Algierze 
dało się też odczuć silne trzę­
sienie ziemi.

CASTRIES, wyspa św. 
Lucyi, 6 września. — Pasaże­
rowie, którzy tu przybyli z 
Fort de France parostatkiem 
Yare, opowiadają o strasznych 
a nowych spustoszeniach na 
Martynice, wskutek wybu hu 
wulkanu Pelee. Zginęło ogó­
łem 2,000 osób. Mieszkańcy 
uciekają, porzuciwszy wszy­
stko. Mont Pelee był czynny 
wczoraj od godziny gej wie­
czorem do 3ej w nocy. Pło­
mienie z krateru -strzelały wy 
soko ku niebu. Wulkan La 
Soufrlere na angielskiej" wy­
spie św Łucyi jest także bar­
dzo czynny.

ROSEAU, wyspy św, Do­
miniki, 6 września.—W sobo 
tę zginęło 1.500 °sób wsku­
tek wybuchu wulkanu Pelee. 
Szpitale w Fort de France 
są przepełnione rannymi.

* * •
Olbrzymia pożyczka.

LONDYN, 4 września. — 
Okazuje się, że w czasie po 
bytu szacha perskiego w War­
szawie wymożono na nim po­
życzkę w sumie <25,000,000 
z prywatnej jego szkatuły. 
Chciano sprawę tę trzymać w 
tajemnicy ze względu na to, 
aby Anglicy nie podejrzywa 
li Rosyę, że ma jakieś plany 
co do Indy! 1 zatoki per­
skiej.

• * *
Caryca poroniła.

PETERSBURG, 4 wrze 
śnia.—Urzędowy organ “Pe­
tersburski Journal” zamieszcza 
następujące obwieszczenie:

“Przed kilku miesiącami 
oświadczyli lekarze nadworni, 
że caryca znajduje się w sta 
nie błogosławionym, Z powo­
du nienormalnego rozwoju, 
nastąpiło poronienie. Nie 
istnieją żadne komplikacye 
Temperatura 1 puls normalne.”

KOPENHAGA, 4 wrze 
śnia.—Podług otrzymanych tu 
depesz, znajduje się caryca w 

krytycznym stanie. Z tego 
powodu carowa wdowa odło­
żyła swój wyjazd z Peters­
burga. Miała bowiem tu przy­
być 7 września w towarzy­
stwie króla greckiego.

« • «
Balonem przez 8abarę.

PARYŻ, 4go września. — 
Francuski kapitan Debureau 
wraz z towarzyszem swoim 
Cottenert, mają z polecenia 
rządu francuskiego odbyć na­
ukową wyprawę balonem po­
nad pustynię Saharę w Afry­
ce. Balon będzie miał 12 000 
metrów kubicznych objętości 
1 płynąć będzie w powietrzu 
przeciętnie na 400 metrów 
wysoko.

Ekspedycya wyruszy z miej­
scowości Gabes w Algierze. 
Już w roku 1894 pcwstał ten 
projekt w akademii francu­
skiej, teraz dopiero jednak 
zostanie urzeczywistniony.

* * *
Straszna katastrofa.

WIEDEŃ, 5 września. — 
U stóp góry Kasbek w kra­
ju zakaukaskim, setki osób 
kąpały się w gorącej wodzie, 
wytryskującej na stacyi kura 
cyjnej Tmenkow. Około go­
dziny 7 wieczorem usłyszano 
w dolinie coraz bardzie) zwię 
kszaj,_y się huk podobny d 
grzmotu. Mały strumyk za 
mienił się w szeroką rzekę, 
unoszącą olbrzymie bry ły skal 
1 lodu. Uciekać było już za 
póiao. Północna część góry 
wraz ze znajdującym się na 
niej lodowcem zaczęła się 
chwiać i runęła, zamieniając 
dolinę na 12 mil odlegle ści 
w jedno wielkie rumowisko. 
Niektóre wioski są na 1.000 
stóp wysoko pokryte skałami, 
bryłami lodu i ziemią. Równo­
cześnie szalała burza.

* » *
Jescze na wygnaniu.

LWÓW, 5 września.—N0- 
mlnacya ks. biskupa Zwlero- 
wlcza na biskupa sandomier­
skiego i powrót jego do kra 
ju nie są jeszcze zatwierdzo 
ne I kto wie wogóle czy na­
stąpią. Oto bowiem wedle 
stale praktykowanego sposo 
bu czynienia, Moskale dają 
ulgi Polakom zawsze tak, że 
robią je zawłsłeml od warun­
ku, który w skutkach swoich 
więcej potem jeszcze szkodzi, 
niż gdyby się tej ulgi wcale 
nie doznało. Tak jest I tutaj. 
Nominacya ks. Zwłerowicza 
biskupem sandomierskim i je 
go powrót do kraju musi po­
przedzić formalna rezygnacya 
z biskupstwa wileńskiego, cze 
go ks. Zwierowicz dotych­
czas nie uczynił.

Rezygnacya ta znaczy w 
chwili obecnej tern więcej, że 
rząd rosyjski domaga się od 
papieża, aby ewentualny przy­
szły biskup nie byl Polakiem. 
Co tam Watykan zrobi z tern 
żądaniem, me wiadomo, ale 
w każdym razie widać do cze­
go zmierza dobrodziejstwo 
moskiewskie.

Ks. biskup Zwierowicz do­
wiódł już swojej narodowej 
nieuglętości i jako taki mógł 
by na stanowisku biskupa 
sandomierskiego oddać Po­
lakom ogromne usługi, ale 
zdobycie tego za cenę odda 
nla wileńskiej stolicy w rę­
ce narodowo obojętnego lub 
może nawet wrogo u>ooso- 
bionego człowieka, przejąć 
musi kążdego Polaka dre 
szczem obawy i oburzenia.

- Rewolucja w Hayti.
CAPE HAYTIEN, 6 wrze­

śnia.—Wojsko rządowe pod 
komendą jenerała Alex Nor- 
da, ministra wojny, zostało 
pobite po dwudniowej po­
tyczce. —

Rewolucyonlści schwytali je 
nerała Esmangarda. Wogóle 
wojsko rządowe jest strasznie 
zdemoralizowane. Jen. Nord 
wrócił do Cape Haytien gdzie 
konferował z posłem fran­
cuskim.

Poseł amerykański Bowen 
w Caracas donosi, że z po 
wodu rewolucyl biedna lu­
dność w stolicy wenezuelskiej 
cierpi głód i nędzę.

* * »
Z Londynu.

LONDYN, 6 września. — 
Odbyła się tu u ministra ko­
lonii Chamberlaina prywatna 
konfereneya z Dewetem,.De 
lareyem i Bothą. Zdaje się, 
że warunki pokoju przyjęte w 
Vereenlgin zostaną ulepszone 
tak, aby Boerów zadowolnić. 
Wodzowie boerscy nie chcieli 
się dać intetviewować dzień 
nikarzom.

Konfereneya u Chamber­
laina twała kilka godzin, a to 
dla tego, że Boerowle mówi­
li po holendersku i każde ich 
zdanie trzeba było Chamber­
lainowi przetłomaczyć. Na 
stró) był przyjazny i dość 
szczery.

« « •
Niemcy topią kanonieflrą.

CĄPE HAYTIEN, 8 wrze­
śnia. — Niemiecki krążownik 
Panther zatopił kanonierkę 
haluńską Crete a Pierrot w 
porcie Cooaives.

Z Panthera rzucono w kie­
runku kanonlerkl 30 grana 
tów, poczem oficerowie ka- 
nonierki podpalili ją i opuści­
li zanim krążowiec zaczął sirze- 
lać do niej 2 armat. Dowo 
dził tą kanonierką admirał 
Killłck, stronnik Firmana, któ 
ry podniósł bunt jawny prze 
cłwko tymczasowemu rządo 
wi haitańsklemu.

Oficerowie kanonlerkl za­
brali przemocą z parostatku 
niemieckiego Markoma mła, 
broń i amunicyę, które pro 
wizorycz y rząd wysłał do 
Cape Haycten. Stało się to 
już po ostrzeżeniu admirała 
Killlcka przez komendanta a 
merykańsk^ej kanonlerkl Ma- 

Moje motto: Kto pracuje, długo iyje. 
Władysław DynltwU».

Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano­
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na­
szego nieśmiertelnego wieszcza:

Pisma Adama Mickiewicza, 
wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie­
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech ' także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po­
mocy, na wolnej ziemi Washingtona.

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 
ADAMA MICKIEWICZA.

Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 
przedpłaty.

Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku.

Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

532 Noble st., Chicago, 111.
P. S. Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 

temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem-

chlas, McCrea, że nie ma 
prawa rewidować żadnego za­
granicznego statku, a nawet 
po energicznym proteście ze 
strony konsula niemieckiego.

Po upływie trzech dni krą- 
źowiec niemiecki Panther przy 
był do Port au Prince, gdzie 
komendant jego Scheder, o- 
trzymał instrukeye z Berlina, 
aby zabrał kanonierkę Crete 
a Pierrot. Panther natych­
miast odpłynął do Cona ves, 
gdzie ma siedzibę rząd Fir­
mana. Kanonlerka Crete a 
Pierrot zarzuciła właśnie ko­
twicę w porcie. Komendant 
niemieckiego krążowca wy­
słał oficera do kanonlerkl hai- 
tańskiej z wezwaniem do pod­
dania się w ciągu pięciu mi-. 
nut. Admirał Killick prosił, 
aby czas przedłużano do 15 
minut. Na to Niemcy zgodzili 
się z tym warunkiem, że bro­
ni i amunicyl załodze kano-' 
nierki ze sobą zabrać nie bę­
dzie wolno. Poczem w wiel­
kim nieładzie załoga opuści­
ła kanonierkę — podpaliwszy 
ją poprzednio. Następnie rzu­
cono do niej 30 granatów z 
krążowca niemieckiego, któ­
re zatopiły kanonierkę.

Europa żąda, aby Stany 
Zjednoczone rozciągnęły pro­
tektorat nad Haiti dla utrzy­
mania tam ładu, porządku 1 
sookci' Hlstcrya tej republi­
ki to jeden ciąg anarchii i 
okrucieństw.

• * *
Z Filipin.

MANILA, 9 września. — 
Jen. Ch; fix polecił jen. Sum- 
mer zmusić nieprzyjaznych Mo 
rosów do spokoju siłą oręża. 
8 kompanii piechoty, 2 szwa­
drony jazdy i jedna baterya 
artyleryi zostały odkomende­
rowane, aby wystąpić czynnie 
przeciw niespokojnym Moro- 
som. Stanowcza walka spo­
dziewana jest lada dzień.

OD REDAKCYI.
Abonentowi z Browerville, 

Minn.—‘ Gazeta Polska” idzie 
do Prus i do Rosył. Dotych­
czas jeszcze nigdy naszej ga­
zety nie zatrzymano. Mamy 
nawet listy od rodaków w 
Europie, którzy się dziwią, że 
rząd pruski i moskiewski po­
zwala im odbierać “Gazetę 
Polską” I nie robi im żadnej 
trudności.
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INTERES BANKOWY
Kura pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący
MARKA—do Niemiec, W. Ka. Poznańskiego, Prui 

Wschodu. I Zachodnich i Szląsha • .
KORONA —do Aurtryi, Galicji, Czech Morawll 

i Węgier . ....

RUBEL— do Roeyl, Litwy i Polaki pod Moskalem

FRANK—do Francyi, Szwajcaryl 1 Belgii

GULDEN—do Holandyl ...........................

KRONER—do Danii, Szwecyl 1 Norwegii . . .

LIRA—do Włoch................................................ .....

кива POBTOBYUB

. . 24,S - 15c

. . 20Æ 25c
52 iuó 25c
18 Æ 15o
421 ' 25c

.. 27 25c
. . . 19Æ 25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie Jest pod 
kontrolą rządową.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
Wrzesień.

11 C. Prota i Jacka m.
12 P. Winanda, Gwidona.
13 S. Tobiasza, Eulogiusza b
14 N. Imienia NMP. Podw. ś Kr.
15 P. Nikodema m.
16 W. Ludmiły. Kornelego ni.
17 Sr. Piętna św. Francisz.

polska.
Pod Moskalem.

— Warszawa. Program 
nauki języka rosyjskiego w se- 
młnaryach katolickich Kró­
lestwa jest następuiący: Wy­
kładaną będz e etymologia i 
składała rosyjskie, p.zyczem 
zadawane będą ćwiczenia 
piśmienne 1 ustne dla poznania 
mowy potoczaej. Dalej obej­
muje program hłsioryę lite­
ratury roiyjskiej 1 zapozna 
wan e alumnów seminaryjnych 
z kilku naj wybitniej szemi 
utworami * ostatniej epoki. 
Zwiększonym ma być również 
wykład historyi dziejów ro­
syjskich. Wykładowi języka i 
literatury rosyjskiej ma być 
poświęconych 8 godzin ty 
godniowo, zaś wykładowi 
historyi 6

Ci alumni, którzy opuszczą 
seminaryum przed wejściem 
w tycie tej reformy, będą 
musieli, zanim obejmą posady 
na prowincyt. poddawać się 
egzaminom dodatkom ym.przed 
gubernatorem i członkami za­
rządu naukowego.

"Mosk Wied.” pisząc o tern 
spodziewają się po tej re­
formie większego mź do­
tychczas przeięcia się społe­
czeństwa państwową myślą 
rosyjską. Zarazem poddaje 
ten dziennik w formie nadziei 
radę, że "do wykładu po 
wołani będą ale nauczyciele 
Polacy, którzy nie posiadają 
należytego przygotowania, ale 
Rosyanle, dostatecznie kom­
petentni do kierowania wy­
kładami, które wymagają, 
oprócz znajomości przedmiotu, 
iście rosyiskiego na świat 
poglądu, wogóle obcego Po­
lakom." Kpiny I

W obce ręce. "Kije- 
wlantn” zamieszcza następu­
jącą wiadomość: "Dowiadu­
jemy się, iż nasze dobra Der- 
manowskle, mające rozległości 
przeszło 7000 dziesiątym po- 
łożoae w gub wołyńskiej, 
w pow. dubień ikim. własność 
księcia Lubomirskiego sprze 
dane zostały obywatelowi 
zl-msklemu Murawjewowl za 
850.000 rubli. Jak utrzymują, 
pośrednicy tego interesu za­
robili 60.000 rubli.”

Hojny zapis. Zmarły 
w Częstochowie kasyer kasy 
miejskiej śp. Wład Pawlewski, 
zapisał testamentem połowę 
sumy ze sprzedaży swej wła­
sności za nową Pragą, na 
zakład rekonwalescentów opu­
szczających szpitale war­
szawskie i na przytułek im. 
Czarneckiej w Częstochowie. 
Plękay zbiór numizmatów i 
medali przeznaczył zmarły dla 
muzeum narodowego w Kra­
kowie.

Z Warszawy donoszą, 
że policya tamtejsza wypo­
wiedziała wojnę wstęgom i 
szarfom przy wieńcach o barwie 
czerwonej. Z »kłady ogrodnicze 
otrzymały rozkaz wstęg czer 
wonych przy wień :ach nie 
dołączać pod groźbą zam 
knlęcia sklepów i kaatorów.

Mowy kurator okręgu nau­
kowego, Schwartz, tyle za­
służony z rus>fikacyl swych 
ziomków nadbałtyckich, ma, 
jak się okazało doradcę wielce 
pomysłowego w osobie nie­
jakiego Janowskiego ex Po­
laka, oczywiście dziś prawo - 

sławnego. Otoz 0w Janowski, 
który w Rydze był dyre 
ktorem w kancelaryi kura­
tora, przechodzi na toż sta 
nowłsko do Warszawy. Po­
wiadają, te ma on w zanadrzu 
cały szereg inowacyi rusyfi 

I kacyjnych, które naturalnie 
| wespół ze swoim zwierzchni 
kiem zacznle-niebawem wpro­
wadzać.

Po zamknięciu zapisów do 
politechniki warszawskiej, 
okazało się, że podań złożono 
735. Ponieważ na wszystkich 
wydziałach jest miejsc wolnych 
229 przeto wyznaczone będą 
egzaminy konkursowe, które 
rozpoczną się d. 29 bm. o g. 
9 rano.

Warszawa. W kwietniu 
roku 1893 wyszedł był ukaz, 
mocą kiorego najpoważniejsza 
instytucya fi iansowa polska, 
Tow. kredytowe ziemskie 
w Warszawie, zmuszoną została 
do zaprzestania używania 
języka polskiego w wewnętrznej 
korespondencyi Tow. i do 
wprowadzenia natomiast języka 
rosyjskiego. Fakt takiego 
ograniczenia instytucyi czysto 
prywatnej, wywołał w swoim 
czasie wielkie rozgoryczenie 
w społeczeństwie polskiem. 
Dzięki staraniom osób wpły­
wowych udało się odraczać 
dotychczas wykonanie tego 
rozporządzenia i zdawało się, 
że to interim uda się utrzymać. 
Obecnie jednak ukazał się 
nowy ukaz w formie uchwały 
komitetu ministrów, która nie 
znosi wprawdzie w tej chwili 
stanu dotychczasowego, ale 
kładzie mu kres już w bardzo 
bliskiej przyszłości.

W ^Zbiorze praw” ogło­
szono, że komitet ministrów, 
uchwalił tymczasowe odstą­
pienie od przepisu ogólnego, 
d. 8 maja 1893 r. o zapro­
wadzeniu w Towarzystwie 
kredytowem ziemsklem w Kró­
lestwie Polskiem korespon 
deacyi w języku rosyjskim, 
przedłużyć do dnia 14 stycznia 
1915 r, ale wyłącznie co do 
ko e-ipondencyidyrekcyłszcze 
gółowych z podwładnymi im 
taksacorami i administratorami 
dóbr, będących w zawiado- 
wanlu Towarzystwa i to pod 
warunkiem, aby po upływie 
wskazanego terminu dalsze 
odraczanie zastosowania prawa 
z d 8 maja 1893 r. w całej 
jego rozciągłości dopuszczane 
nie było.

Uchwała powyższa uzyskała 
już carską aprobatę, a więc 
i warunek, że po upływie 
tych d*óch  lat, jakie prze 
znaczono językowi polskiemu 
w Tow. kredytowem ziem- 
skiem nie będzie już wolno 
nawet prosić o zaniechanie 
barbarzyńskiego ukazu.

Niegodziwoścłą czysto mo 
sklewską jest ta groźba, 
zabraniająca z góry nawet 
prosić o coś .. niegodziwoścłą 
I perfidią zarazem. 

Bod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.

— Z walki o ziemię 
ojczystą. Znów zaczyna się 
kurczenie ojczyzny w Poznań- 
skiem Niejaki Szymański 
sprzedał folwark Hutę pod 
Bydgoszczą komisyi koloniza- 
cyjnej. Huta obejmuje 350 
morgów magdeburskich. 
W Krzyżownikach pod Po­
znaniem pertraktuje zaś o 
sprzedaż majątku swego, obej­
mującego 700 morgów niejaki 
Drozdowski. Z komisyą kolo - 
nizacyjna traktuje również Se 
weryn M iszczeński o sprzedaż 
swoich majątków Kołybkl 
(471 hekt) i Rakowo (320 
hekt) Przeszedł też w ręce 
komisyi kolonizacyjnej ma­

jątek Zegrowo (489 hekt ), 
który do niedawna należał do 
p. Stanisława Szołdrskiego, 
ostatnio do nieletniej córki 
jego Maryi. Szoldrski usiłuje 
się usprawiedliwić w ten 
sposób, że twierdzi, iż został 
wyprowadzonym w pole. Po 
rozwodzie z żoną, prz- lał Ze­
growo na swoią nieletnią 
córkę Maryę i zahipotekowal 
sobie na nim tylko dożywotnią 
rentę. Tymczasem bar.Stranz 
z Berlina, który miał od b. 
żony p. Szołdrskiego i od 
niego samego jeneralną pleni 
potencyę (wprowadzenie jej 
miało walor dopiero po pół 
roku) sprzedał majątek, choć 
nie było naglącej potrzeby, 
komisyi kolonizacyjnej za 
550000 marek, mimo, że p. 
Jan Żółtowski z Czacza dawał 
tę samą sumę.

Natomiast kupno Wielkich 
Jawt przez p. K. Śląskiego 
wywołuje wielką radość wśród 
Polaków, a oburzenie prasy 
niemieckiej, która występuje 
z zarzutami przeciwko ‘ Land- 
bankowl.” "Landbank” tło- 
maczy się w dziennikach, że 
działał w dobrej wierze, 
ponieważ przedstawiono mu 
Sterna, któremu "Landbank” 
majątek sprzedał od zamo­
żnego Niemca. Prasa berliń­
ska podejrzywa p. Śląskiego, 
że Wielkie Jawty kupił dla 
Banku ziemskiego. Według 
pism poznańskich, nabył p. 
Śląski dobra od najstarszego 
syna, który kształcił się na 
gospodarza i obecnie kończy 
uniwersytet.

W prasie niemieckiej znów 
pokutuje wiadomość, że polski 
Bank ziemski podnosi kapitał 
swój na 15 milionów marek. 
Jak wiadomo jednak tak nie 
jest.

“M i s t r z o w i pieśni pol­
skiej I” Minęło w roku bie­
żącym 30 lat od śmierci 
jednego z naszych wielkich 
mistrzów muzyki i pleśni pol­
skiej, Stanisława Moniuszki. 
Pamięć tego mistrza pragnie 
uczcić Towarzystwośpiewackie 
"Moniuszko” w Poznaniu i 
rozesłało w tym celu gorąco 
zredagowaną odezwę do wszy­
stkich bratnich Towarzystw, 
zapraszając je na uroczystość 
mającą się odbyć 16 listopada 
b. r. Odezwa wyraża nadzieję, 
że to warzy stwa polskie podadzą 
mu bratnią dłoń, by pospolem 
godnie uczcić pamięć mistrza 
Stanisława Moniuszki przez 
współudział, jeśli nie można 
w komplecie, to przynajmniej 
przez delegacye Towarzystw 
Kola, Kółka śpiewacze, mu­
zyczne lub dramatyczne, mające 
chęć popisywania się lecz li 
tylko utworami Moniuszki, 
uprasza się o zgłoszenie się 
do Tow. z podaniem utworu 
popisowego, celem włączenia 
go do programu, najpóźniej 
do 30 września b. r. Za 
zarząd Towarzystwa śpiewu 
"Moniuszko” w Poznaniu, 
podpisani Kasztelan, prezes, 
Majewski, sekretarz.

Burze szalały w wielu 
stronach Księstwa Poznań 
sklego. W wielu miejscach 
pioruny wznieciły pożary. 
W Niechanowie zgorzał dom 
ogrodnika; dwoje dzieci oca­
lono z palącego się domu.

W obce ręce. Majątek 
Hutę w powiecie bydgoskim, 
350 mórg obszaru, nabyła 
pruska komisya kolonizacyjna 
od p. Szymańskiego za 90,000 
marek.

Cholera swojska w Po­
znaniu szerzy się dalej w sposób 
przerażający. W jednym tylko 
domu "na św. Wojciecha” 
zapadło 36 osób a "na Grobli” 
w kilku domach cale rodziny 
są chore. Bardzo wiele rodzin 
choruje na Chwaliszewie, na 
Rybakach 1 w innych częściach 
miasta. Śmiertelność nie jest 
wielką, ale miasto całe w po­
płochu, bo publiczność uważa 
epidemię za zapowiedź praw 
dziwej cholery azyatycklej. 
Zs główny powód epidemii 
uważają władze sanitarne dro­
żyznę środków żywności, która 
sprawia, że ludzie biedniejsi 
nie mogą się należycie od­
żywiać i poszukują potraw 
gorszych, nieraz zepsutych, 
byle tanich. Wobec tego ma­
gistrat miasta Poznania uchwa­
lił otworzyć natychmiast miej­
skie zakłady sporządzania 
potraw I zup, względnie roz­
szerzyć istniejące już tego 

rodzaju zakłady celem dustar 
czania biedniejszej ludności 
taniej a zdrowej żywności.

Drożyzna wzmogła sięjeszcze 
skutkiem napływu obcych na 
uroczy stości cesarskie. Obecnie 
już funt mięsa kosztuje w Po­
znaniu 1 markę i"

Z . W ł o s z c z a k o w i c 
(pod Wschową) w Poznań- 
skiem donoszą o okropnych 
nadużyciach, jakich się tam 
dopuszcza tamtejszy komisarz 
pruski Rieben na spokojnej 
ludności. Mieszkańcy Wło- 
szczakowic i okolicy podlega­
jący jurysdykcyi Riebena, są 
przy każdej sposobności tero- 
ryzowani w najbrutalniejszy 
sposób I prowokowani. 
W biurze jego dzieją się co 
dzień sceny nie do opisania, 
gdy bezwględny ten urzędnik 
w sposób nie licujący z po­
wagą urzędu, rzuca krzesłami 
na ludzi wezwanych do urzędu, 
gdy nie są w stanie rozmówić 
się z nim po niemiecku. 
Katuje on kobiety i starców, 
a jedna z żon tamtejszych 
gospodarzy tylko szybkiemu 
usunięciu się zawdzięcza życie, 
gdy Rieben krzesłem za nią 
rzucił. W sądach setki skarg 
zalega na owego urzędnika- 
barbarzyńcę. Niestety nie 
sprawiedliwe i uprzedzone 
sądy skargi owe pozostawiają 
bez skutku 1 zgoła nie do­
puszczają świadków powo­
łanych do stwierdzenia nad­
użyć Riebena.

Pogrom Polaków na 
wodzie! Czytamy w “Dzień. 
Pozn.”: Nie wystarczają już 
gromy przeciw Polakom na 
lądzie, nowa ma być im wy 
toczona walka i to na wodzie. 
Otóż w Poznaniu istniały dwa 
towarzystwa wioślarskie, jedno 
pod mianem "Prusy,” którego 
członkowie składali się prze­
ważnie z urzędników i kupców, 
drugie pod nazwą "Towarzy­
stwo urzędniczo wioślarskie,” 
a należeli doń tylko urzę 
dnlcy. Towarzystwo ostatnie 
pobierało subwencyę od rządu, 
drugie nie. Za wskazówką, 
odebraną z góry, muslaly się 
obydwa towarzystwa roz­
wiązać. W przyszłym tygodniu 
zaś złączą się w jedno towa­
rzystwo. Ze strony miaro- 
dawczej oświadczono członkom 
obydwóch towarzystw, iżodtąd 
ogrom Polaków będzie ich 
głównem zadaniem.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— Gdańsk. “Danzlnger 
Z tg.” objaśnia ciekawą sprawę 
nabycia przez p. Śląskiego 
wielkiego majątku ziemskiego 
Jawty w powiecie suskim 
w Prusach Zachodnich z rąk 
berlińskiegoLandbanku. Bank 
ów sprzedał przed dwoma ty­
godniami majątek p. Stefa 
nowi Sternowi, którego uważał 
za nieposzlakowanego Niemca, 
pod. warunkiem przestrze­
ganym stale przez siebie, że 
nabywca nie odprzeda ziemi 
w ręce polskie, w takim razie 
lub. że zapłaci ryczałtowo 
resztę rat sprzedanych ban­
kowi.

Jednakże, w 10 minut po 
urzędowem przejściu w ręce 
p. Sterna, kupił od niego 
Jawty p. Śląski, płacąc mu 
milion marek, czyli 025 000 
marek więcej od ceny, za 
którą bank sprzedał majątek 
Sternowi.

Dzienniki berlińskie pod­
niosły straszliwy alarm z tego 
powodu i zarzucają bankowi 
berlińskiemu niebywałą lekko 
myślność. Nie poinformował 
on się należycie o istotnej 
narodowości p. Sterna, który 
właściwie jest Polakiem. 
W tranzakcyl pomiędzy tym 
ostatnim a p. Śląskim pośre 
dniczyla zaś znana polska 
firma poznańska Drwęskiego, 
którega duszą jest wydawca 
"Pracy" p. Biederman.

Żołnierz Polak ukarany 
za udział w polskiej zabawie 
ludowej. Żołnierz z piątego 
pułku piechoty flzylierów 
w Gdańsku był na urlopie 
u rodziców w połowie llpca 
b. r. W owej wsi byL właśnie 
zabawa Towarzystwa ludo­
wego, w której żołnierz brał 
udział. Policyant, obecny na 
zabawie doniósł o tern władzy 
wojskowej, która skazała żol 
nierza na 10 dni aresztu, 

ponieważ branie udziału 
w taki' h zabawach żołnierzom 
jest zakazane.

SĄD AFHYKAN8KI
Aleksander, kroi M»cedoń 

ski ptzybył pewuego razu do 
jednej z odległych prowincyi 
swego państwa w Afryce, bo 

•gatej w złoto 1 drogie kru- 
szcze. Mieszkańcy owej pro 
wincyi na przywitanie go, 
przynosili w ofierze misę ja­
błek i owoców. "Jecie wy 
takie owoce u wasi” rzecze 
Aleksander: "przybyłem do 
was, nie aby bogictwa wasze 
oglądać, ale raczej, aby z o- 
byczajów waszych czegoś się 
nauczyć.” Wówczas zaprowa­
dzono go na rynek miasta, 
gdzie król ich sądził 1 spra 
wiedliwość wymierzał.

Właśnie wystąpił obywatel 
i rzekł: "Kupiłem, o królu, 
tu od tego człowieka worek 
plew i znalazłem w nim zna 
czny skarb. Plewy są moje, 
ale nie złoto; a ten oto mąż 
wzbrania się je odebrać. Przy- 
mów mu tedy, o królu, bo to 
jego własnością.”

A przeciwnik jego, także 
obywatel onego miasta, od 
rzeki; ‘'Lękasz się, abyś nie 
zatrzymał czegoś niesprawie 
dliwego; a czyż ja nie miał­
bym się bać przyjąć toż sa­
mo od ciebie? Sprzedałem 
ci worek wraz z całą jego 
zawartością; zatrzymaj więc, 
co twoje. Przymów mu, o 
królu, aby to uczynił!”

Król zapytał powodu, czy 
nie ma syna, na co tenże od­
powiedział: "Tak.” Zapytał 
następnie pozwanego, czy nie 
ma córki i znowu usłyszał 
odpowiedź przytakującą.

“Dobrze zatem,’’rzecze król, 
"jesteście obaj ludźmi uczci 
wemi; pożeńcie wasze dzieci 
ze sobą i dajcie im skarb zna­
leziony jako wiano; takim jest 
mój wyrok.

Aleksander zdumiał, słysząc 
to orzeczenie. "Czy niespra­
wiedliwie osądziłem, zapytuje 
król dalekiego kraju, że tak 
się o to zdumiewasz?”—"By­
najmniej,” odpowiada Ale­
ksander, ale w naszym kraju 
inaczej by osądzono.” — ‘ A 
jakże?” zapytał król airykań 
ski. "Obaj spór wiodący” 
powiada Aleksander, "potra­
ciliby głowy, a skarb zabra- 
noby na rzecz króla.”

Na to król załamał ręce I 
rzekł: “Świeci też u was je­
szcze słońce? a niebo czy 
deszczom na was padać po­
zwala? Aleksander odpowie 
dział: "Tak” — "No, to dziać 
się to musi,” rzecze król, "ze 
względu na owe‘ zwierzęta 
niewinne, co w kraju waszem 
żyją; bo takich ludzi nie po 
winnoby żadne słońce oświe­
cać, żadne by nie powinny 
na nich padać deszcze.”

Plastry, obkładania itp., są 
w dzisiejszej oświeconej epo­
ce rzeczą zbyt przestarzałą. 
Na reumatyzm i wszelkiego 
rodzaju bóle nie masz środka 
nad ‘ Kotwiczny” Pain Exael- 
ler Richtera. Uśmierza zapa­
lenia i przynosi ulgę dręczo­
nym nerwom. Cena 25 1 50 
centów.

Kard. Ledóchowski.
Kto chce nabyć dokładny 
życiorys ks. kardynała Le 
duchowsklego, niech przy- 
śle 350., a wyślemy mu 
książkę, poświęconą jego 
pamięci. Adres: W. Dynie- 
wicz, 532 Noble st., Chica­
go. Ili

BIEBEZPIECżE 8TW0 
NADCHODZI, 

jeżeli córki nie spełniają swej 
czynności. Dra Piotra Gomozo 
usuwa tę przyczynę. Pan J. 
Johnson z Bookport, III., 
został wy leczony z sześcioletniej 
choroby nerek przez używanie 
Dra Piotra Gomozo, a wiele 
innych podobnych świadectw 
o wyleczeniu jest w biurze 
Dra Piotra Fahrnev 112—114 
So. Hoyne ave., Chicago, III. 
Jeżeli potrzebujecie skute 
cznego lekarstwa na chsrobę 
nerek, piszcłe do Dra Fahrney.

Jeżeli cierpicie na reu.na 
tyzm. kurcze, wywichnięcia, 
napuchnlęcla, neuralgię aibo 
jakiekolwiek tego rodzaju bó 
le, Severy Olej św. Got 
harda zaraz wam pomoże.

Jest to najlepszy I najsku 
tecznlejszy liniment Cena 50c.

KU UCZCćENIU 492ei ROCZNICY 
POGROMU KRZYŻ CTWA POD 

GRUNWALDU«.
Dwa wieki prawie gnębił nieustannie 
Polskę i Litwę zakon przeniewierczy, 
Co służąc niby Przenajświętszej Pannie 
I szerząc wiarę, jakby zwierz krwio­

żerczy 
Pustoszył ojców naszych ziemię drogą, 
Znacząc swe przejście mordem i pożogą. 

I już się zdało, że teutońska buta, 
Z mocarzem piekieł zawarłszy przy­

mierze, 
Zniweczy wszystkie słowiańskie rubieże 
I że zbójecka horda w stal zakuta, 
Szerząc na wschodzie swoje krwawe 

chrzciny, 
Ujarzmi wszystko od Łaby do Dźwiny.

Lecz się w swej pysze przerachował 
srodze

Podły najeźdźca, bo gdy przebrał miarę 
Zbrodni móc Boża stanęła mu w drodze, 
I wymierzając mu straszliwą karę, 
Na proch go starła za zniewagę krzyża, 
Jako bluźniercę, co niebu ubliża.

Bo gdy zbujeckie Krzyżactw^ zastępy, 
Pewne zwycięstwa na grunwldzklej błoni 
Na bój zleciały jak drapieżne sępy: — 
Złączony siły Orła i Pogoni 
Zmiażdżyły wrogów, żądnych krwi

i łupów, 
I plac zasłały stosami ich trupów!

A dziś, gdy wzmogła się znów prze­
moc piekła

I pięć wiekowy zmierzch przyćmił Sąd 
Boży, 

Znowu wylęgła się ta hydra wściekła 
I groźbą swoją całą ludzkość trwoży, 
Że wytępiwszy naród ujarzmiony, 
Zagarnie wszystkie słowiańskie zagony. 

Zapomniał jednak łupieżca zuchwały, 
Że nie ze światem sprawa to, lecz 

z Bogiem, 
Że nie dosięgną niebios jego strzały, 
A ducha zwalczyć nie zdoła batogiem;

-My zaś ufamy, że wnet palec Boży 
Buc La teutońskiej nowy kres położy!

Franciszek Waligórski.

Na uregulowanie żołądka, 
kiszek 1 wątroby są najlepsze 
Pigułki Severy na Wątrobę.

Leczą zatwardzenie, biegun­
kę, ból głowy itp. Są przy­
rządzone z roślin 1 nie szko­
dzą organizmowi. Cena 25c.

Ból głowy i neuralgię usu­
wa szybko i skutecznie Se 
very Opłatki na ból głowy 1 
neuralgię. 'Są one czyste co 
do ingrcdyencyi i skuteczne 
w le z-n'u. C-na 25c.

Moi wy Wynalazek
NA WZMOCNIENIE I U 
TRZYMANIE WŁOSÓW 

siące łysych ludzi dostar 
kne włosy. Wstrzymuj' 
padanie włosów z głów' 
krótkim czasie. W miej

PROF i M. BRUNOZA,
HU. W. Box 106, Brooklya-Baw York.

•ce starych porastają nowe nader bat 
wne włooy. (Ofle 258 Grand et., Wma. 
Po szczegóły pUzcie załączając 2c zni 
czek pocztowy pod adresem:

Wici Ojciec Newman 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mogl wyleczyć to w am. zaraz powie.

CZYTAJCIE co powiada dobry Oj­
ciec wielebny Ks. Ed. R. Rejnert, Pro­
boszcz polskiego kościoła, Warsaw ave., 
St. Joseph, Mo.

Wielebny K». Doktorze! — Pani Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat < borowała na rozmaite boleści reu­
matyczne w nogach, w bokach, w rę­
kach i w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie I czkawka cią­
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekarstwach Wlel. 
Ojca, posłała po nie raz i drugi, które 
zażywała według przepisu i w krótkim 
czasie zupełnie wyzdiowiała, tak iż obe­
cnie czuje się zdrowa, silniejsza i jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysłanych 
jej przez Wlel. Ojca. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wlel. Ojca i prosi rana Boga 
o zdrowie i o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora. — Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w St. 
Joseph, Mo.

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. Jeziorskiej i jej córki p. W. Bar- 
czak.

Export, Pa., 31 marca 1902.
Wielebny Ojczel — Nlniejszem upra­

szam przyjąć podziękowanie za lekar­
stwa otrzymane od Ciebie, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu­
pełnie z bardzo długiej a niebezpiecz­
ne! choroby. Bo już dłuższy czas nie 
byłem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życiu tego lekarstwa, czuję się być o 
dwadzieście lat młodszym i tak lekkim 
jak w życiu nie byłem, co jedynie Wiel. 
Ojcu zawdzięczam i pragnę, aby żaden 
Polak, podupadły« na zdrowiu nie szu­
kał innego doktora, tylko jedynie Wlel. 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za­
syłam jak najserdeczniejsze dzięki. Kre­
ślę się z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Box 816 Export, Pa.

D A K Jf 0.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę chorych.

REVEREND NEWMAN
18«8 W. Lake st., Chicago, IU.

W 4Я cnOIIN*r>  > 
utrzymane gonorrhoea 

odpływy ■ moc NO wy c h orgą
nów przez SANTA !. MI1JY 
p«ułk! bas nladogodnażc

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO

PIERWSZY 
NARODOWY BANK

W CHICAGO 
róg Monroe i Dearborn alla.

KAPITAŁ «8,000,000.

ITKKSUl
Berlin — Niemcy, Wledeó — Aaatrra Pettera. 

““JK — Bosy» 1 w»zy«kle Inne en ropę) .k e knl. 
Jaio te. n. wszystkie kemn],ce pi.nl.. ze.

ŁI8TT KKKRTTOWt
dla nkytkn poaraznycn w wazyetkla twl> 
u, »clkgenle .padkobleratw (echeóów)! mul- 
kich naleinolcl z Polaki, Niemiec. Aietryh B. 
■yl 1 wezyrtklch enropejeklch krajów za Mr4M 
umiarkowaną komisy«

ZARZĄD:

-August Błam, A mu. Ka«yer.- 
AnHt. Kaayer. —Chas. N. Gillett, 
Frank O. Wetmore, Audytor.—]

J&8. B. Forgan,. Pre/.. — David R. Forran. VI- 
‘ B Bonlton, Vice-pres.-SittM< 

J. Street Kaeyer—Holmes Hoge, Aset. Kasym 
-August Blom, Asst Ka«yer.-Trank B Bro wal
Frank O. Wetmore, Audytor.—Smile K. Bolaoi 
Za-ządca dep. dep svtdw.-John E. Gardln. a»- 
rządca dep. wymiany pientądzy.-Mai May? Aa. 
zarządcy dep. wymiany pienlądty. 7

DTBKKTORZT:
Samuel W. Allerton—John H. Barker.—Geo D. 
Boulton.—William L Brown. -D. Mark Ow.

“• Co"ov;er - J»®e« B. Forwut- 
David R. Forgan.—Nelnon Morris. Samuel ■ 
Nlcacraon.— Bug>*ne  8. Pike.—Norman B. Rasa 
—George T. Smith.—John A Spoor.— Otto Young

skład założony i»i к.

HENRY 8ШПИ0В,
GROSERNIK.

HUBTOWIT4 DROBIAZGOWY,
83S -234 E. RANDOLPH ■».

pomranz, Franklin 1 MukM «U

CHICACO.

Sprzedaje po najtańszych eeaaoh. 
Najlepszy, prawdziwy aer szwajcarski.
Ser Bdamskl i ter Parmesafiskl. 
Fromage de Brie 1 aer RoqufortakL 
Ser i rośliny, Neuasatelaki i Limbnnk! 
Brunświcki ealceeon.
Salami, Westfalskie szynki. 
Wądzone 1 marynowane węgorza. 
Holiandzkie aztokfiaze. anchovies.
Nowe Holiandzkie śledzie, rosyjski kawto . 
Prawdziwe francuskie eardyny 1 szamplr lany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolą.
Niemieckie Jagły, soczewicą, kaszą pszenną.
Najlepszy jączmieh perłowy, ksazą jęczmienną« 
Kaszą taurczaną, kaszą owsianą.
Mąką tatarczauą, mąką ryżową. 
Swleie suszone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlek makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, extra«i miąany. 
Prawdziwą kawą Java, Moce» i Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loebsu z «. 
Niemieckie kołowrotki I gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewnlaz 
Swleie flłcmią warzywowe, siemię trawy
Siemię dla kanarków, siemlą konoplane. rzep«« 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary koizennn.
HBNRY 8CHOBLLKOP-

TAJEMNICA fS” 
- WĄ1KUBA.

Używajcie lira Bonkera Complexlw 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Кош- 
plekeyę (Dr. Bunker't Complexion

Usuwają one Pieri. Opaleslsne, krosty tak 
zwane blackh^adt. żółte plamy na łwarey jady* 
nie przez ich rzadkie własności lecznicze Przy­
czyniają się do zdrowej 1 pięknej jak sksandl 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta etą 
stara.

Utrzymujcie waszą wątrobę w stanie czyn­
nym przez ożywanie pigułek zwanych Dr Ban­
ker's Verstable Liver Pills, bo cera wasza bą- 
dzie nędzną ! umysł zgnębionym, Jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas opałów 
letnich.

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jaklas- 
kolwtek zakątku Stanów Zjednoczonych po n»> 
deałaniu fi.00 pod adresem:

T. Z XEL0WSKI,
APTEKARZ POLSKI,

709 Milwauke Ave. Chicago,

Dr. Wł. Słomiński.
Specyal lata na wszel kle choroby chro­

niczne, były profesor na choroby kobie­
ce 1 sekretne, były lekarz wojskowy I 
egzaminator Mutual Insurance Co., orni 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol­
skich.

Kancelarya I mieszkanie:

, ILL.
Telefon 1864 Monroe.

Leczy wszelkie zastarzałe choroby 
mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Zamiejscowym 
chorym, po opisaniu symptomów loh 
choroby, posyła stosowne lekarstwa pocitą 
lub eipreeem.

No. 8 Emma st.,
CHICAGO

Szkocka maść na oczy.

Cudowna u maść jeet robiona podług przepira 
pewnego starego szkockiego mfsyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc lndat 
z różnych dolegliwości, chorób i słabości, prócs 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu derpl na słaba 
oczy i wszyscy, którzy tej maści minyonarsa 
nżywall pofług przepisu, zostali wyleczeni, ad, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy 1 silny. Szkocka ta maść Jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytani^ 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
PreX/^hem świetle, jak równio! z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania stolica.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 I 8 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank^
1578 m Caltfornla Ay.. Chicago, 111.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA 8ALLE ST., 
Pokój 506, Homo Insurance Bldg,, 

CHICAGO.
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PISMA 
Adama Mickiewicza. 

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego.
TOM I.

BALLADY I BOMANSE.
(Ciąg dalszy).

W środku sali wycięte z marmuru naczynie:
To fontanna haremu: dotąd stoi cało,
I perłowe łzy sącząc woła przez pustynie:

Gdzież, jesteś o miłości, potęgo i chwało!
Wy macie trwać na wieki,iźrćjflło szybko płynie: 
O hańbo! wyście przeszły, a źródło zostało!—

VII.
BAGCZYSARAJ W NOCY.

Rozchodzą się z dżamidów pobożni mieszkance, 
Odgłos izanu w cichym gubi się wieczorze, 
Zawstydziło się licem rubinowem zorze, 
Srebrny król nocy dąży spocząć przy kochance.

Błyszczą w haremie niebios wieczne gwiazd kagańce: 
Śród nich po szafirowym żegluje przestworze 
Jeden obłok, jak senny łabędź na jeziorze— 
Pierś ma białą, a złotem malowane krańce.

Tu cień pada z menant i wierzchu cyprysa, 
Dalej czernią się kołem olbrzymy granitu, 
Jak szatany siedzące w dywanie Eblisa—

Pod namiotem ciemności; niekiedy z ich szczytu 
Budzi się błyskawica 1 pędem Parysa, 
Przelatuje milczące pustynie błękitu.

VIII,
GRÓB POTOCKIEJ.

W kraju wiosny, pomiędzy rozkosznetni sady, 
Uwięzgłaś, młoda różo! Bo przeszłości chwile, 
Ulatując od ciebie jak złote motyle, 
Rzuciły w głębi serca pamiątek owady.

Tam na północ, ku Polsce, świecą gwiazd gromady— 
Dla czegóż na tej drodze błyszczy się ich tyle?
Czy wzrok twój ognia pełen, niin zgasnął w mogile, 
Tara, wiecznie lecąc, jasne po wypalał ślady?—

Polko! i ja dni skończę w samotnej żałobie; 
Tu niech mi garstkę ziemi dłoń przyjazna rzuci! 
Podróżni często przy twym rozmawiają grobie:

I mnie wtenczas dźwięk mowy rodzinnej ocuci,
I wieszcz, samotną piosnkę dumając o tobie, 
Ujrzy bliską mogiłę i dla mnie zanuci.

• IX.
MOGIŁY HAREMU.

M1KŻA DO PIELGRZYMA.

Tu z winnicy miłości niedojrzałe grona 
Wzięto na stół Allaha; tu perełki wschodu 
Z morza uciech 1 szczęćcia porwała za młodu 
Truna, koncha wiec znoścl, do mrocznego łona.

Skryła je niepamięci i czasu zasłona:
Nad niemi turban zimny błyszczy śród ogrodu, 
Jak buńczuk wojska cieniów i ledwie u spodu 
Zostały dłonią Giatira wyryte-imiona.

O wy, róże edeńskie! o czystości stoku 
Odkwitnęły dnie wasze pod wstydu Hściami, 
Na wieki zatajone niewiernemu oku:

Teraz grób wasz spojrzenie cudzoziemca plami!— * 

Pozwalam mu—darujesz o wielki Proroku!— 
On jeden z cudzoziemców poglądał ze łzami.

X.
B A J D A R Y .

Wypuszczam na wiatr konia i nie szczędzę razów: 
I^asy, doliny, głazy, w kolei, w natłoku 
U nóg mych płyną, giną jak fale potoku: 
Chcę odurzyć się, upić tym wirem obrazów.

A gdy spieniony rumak nie słucha rozkazów, 
Gdy świat kolory traci pod całunem zmroku,
Jak w rozbitem zwierciadle, tak w mem spiekłem oku, 
Snują się mary lasów i dolin 1 głazów.

Ziemia śpi, mnie snu nie ma. Skaczę w morskie łona, 
Czarny, wydęty bałwan z hukiem na brzeg dąży, 
Schylam ku niemu czoło, wyciągam ramiona,

Pęka nad głową fala, chaos mię okrąży:. 
Czekam, aż myśl jak łódka wirami kręcona, 
Zbłąka się i na chwilę w niepamięć pogrąży,—

XI.
AŁUSZTA W DZIEŃ.

Już góra z piersi mgliste otrząsa cliylaty, 
Rannym szumi namazem niwa złotokłosa, 
Kłania się las 1 sypie z majowego włosa, 
Jak z różańca Chalifów, rubin i granaty.

Łąka w kwiatach; nad łąką latające kwiaty:
Motyle różnofarbne, niby tęczy kosa, 
Baldachimem z brylantów okryły niebiosa; 
Dalej szarańcza ciągnie swój całun skrzydlaty.

A kędy w wodach skała przegląda się łysa, 
Wre morze i odparte z iłowym szturmem pędzi: 
W jego szumach gra światło jak w oczach tygrysa, 

Sroższą zwiastując burzę dla ziemskiej krawędzi;
A na głębinie fala lekko się kołysa, 
I kąpią się w niej floty i stada łabędzi.

XII.

AŁUSZTA w NOCY.
Kzeźwdą się wiatry, dzienna wolniej© posucha:
Na barki Czatyrdachu spada lampa światów,
Rozbija się, rozlewa strumienie szkarłatów, 
I gaśnie. Błędny pielgrzym ogląda się, słucha.

Już góry poczerniały, w dolinach noc głucha, 
Źródła szemrzą jak przez sen na łożu z bławatów; 
Powietrze tchnące wonią, tą muzyką kwiatów, 
Mówi do serca głosem tajemnym dla ucha.

Usypiam pod skrzydłami ciszy i ciemnoty:
Wtem budzą mię rażące meteoru błyski, 
Niebo, ziemię i góry oblał potop złoty!-

Nocy wschodnia! ty nakształt wschodniej odaliski, 
Pieszczotami usypiasz, a kiedym snu bliski, 
Ty iskrą oko znowu budzisz do pieszczoty

XIII.
CZATYRDAH.

MIKŻA.

Drżąc, muźlimiu całuje stopy twej opoki,
Maszcie krymskiego statku, wielki Czatyrdahu! 
O minarecie świata! o gór padyszachu!
Ty nad skały poziomu uciekłszy obłoki.

Siedzisz sobie pod bramą niebios, jak wysoki 
Gabriel, pilnujący edeńskiego gmachu;

Ciemny las twoim płaszczem, a janczary strachu, 
Twój turban z chmur haftują błyskawic potoki.

Nam. czy słońce dopieka, czyli mgła ocenia, 
Czy szarańcza plon zet nie, czy giaur pali domy: 
Czatyrdahu, ty zawsze głuchy, nieruchomy,

Między światem i niebem jak drogman stworzenia, 
Podesławszy pod nogi ziemię, ludzi, gromy,
Słuchasz tylko, co mówi Bóg do przyrodzenia.

XIV.
P I E L G R Z Y M .

U stóp moich kraina dostatków i krasy, 
Nad głową niebo jasne, obok piękne lice: 
Dla czego stąd uci<*  kh serce w okolice 
Dalekie i—niestety!—jenecze dalsze czasy?

.Litwo! Piały mi wdzięczniej twe szumiące lasy.
Niż słowiki Bajdaru, Salhlry dziewice;
I weselszy deptałem twoje trzęsawice, 
Niż rubinowe morwy, złote ananasy!

Tak daleki-tak różna wabi mię ponęta!—
Dla czegóż roztargniony wzdycham bez ustanku 
Do tej, którą kochałem w dni moich poranku?

Ona w lubej dziedzinie, która mi odjęta, •
Gdzie jej wszystko o wiernym powiada kochanku, 
Depcąc świeże, me ślady, czyż b mnie pamięta?—

XV.
DROGA NAD PRZEPAŚCIĄ W DŻEIIUD- 

K A L E .
MIKŻA.

Zmów' pacierz, opuść wodze, odwróć na bok lica: 
Tu jeździec końskim nogom swój rozum powierza. 
Dzielny koń! Patrz jsk staje, głąb’ okiem rozmierza, 
Uklęka, brzeg wiszaru kopytem pochwycą,

I zawisnął. Tam nie patrz! Tam spada źrenica, 
Jak w studni Al-Kahyru o dno nie uderza.
I ręką tam nie wskazuj: nie masz u rąk pierza— 
I myśli tam nie puszczaj: bo myśl jak kotwica

Z łodzi drobnej ciśniona w niezmierność głębiny, 
Piorunem spadnie, morza do dna nie przewierci, 
I łódź z sobą przechyli w otchłanie chaosu.—

PlKUiRZYM.

Mirto, a ja spojrzałem! Przez świata szczeliny 
Tam widziałem com widział, opowiem—po śmierci: 
Bo w żyjących języku nie ma na to głosu.

XVI.
GÓRA KYKYNEIS.

MIKŻA.

Spojrzyj w przepaść. Niebiosa leżące na dole— 
To jest*  morze. Śród fali, zda się, że ptak-góra, 
Piorunem zastrzelony, swe masztowe pióra 
Roztoczył kręgiem, szerszym niż tęczy półkole,

I wyspą śniegu nakrył błękitne wód pole: 
Ta wyspa żeglująca w (Uchlani, to chmura!
Z jej piersi na pół świata spada noc ponura.— 
Czy widzisz płomienistą wstążkę na jej czole?

To jest piorun!—Lecz stójmy! otchłanie pod nogą: 
Mlisim wąwóz przesadzić w’ całym konia pędzie. 
Ja skaczę; ty, z gotowym biczem i ostrogą—

Gdy zniknę z oczu, patrzaj w owe skał krawędzie: 
Jeśli tam pióro błyśnie-sto mój kołpak będzie; 
Jeżeli nie—już ludziom nie jechać tą drogą.

XVII.

RUINY ZAMKU W BALAKLAWE.
Te zamki połamane w zwaliska bez ładu, 
Zdobiły cię i strzegły, o niewdzięczny Krymie! 
Dzisiaj sterczą na górach jak czaszki olbrzymie;
W nich gad mieszka, lub człowiek podlejszy od gadu.

Szczeblujmy na wieżycę. Szukam herbów śladu;
Jest i napis: to może bohatera imię,
Co było wojsk postrachem, w zapomnieniu drzemie, 
Obwłhione jak robak liściem wlnogradu.

Tu Grek dłutował w murach ateńskie ozdoby,
Stąd Italczyk Mongołom narzucał żelaza,
I Mekkański przybyłe© nócił pieśń nauiaza:

Dziś sępy czarnem skrzydłem oblatują groby— 
Jak w mieście, które całkiem wybije zaraza, 
Wiecznie z baszt powiewają chorągwie żałoby.

XVIII.
A J U D A U .

Lubię poglądać, wsparty na Judahu skale, 
Jak spienione bałwany, to w’ czarne szeregi 
Ścisnąwszy się, buchają—to jak srebrne śniegi, 
W milionowych tęczach kołują wspaniale,

Trącą się o mieliznę, rozbiją na. fale, 
Jak wojsko wielorybów zalegając brzegi— 
Zdobędzie ląd w tryumfie i napowrót zbiegi, 
Miecą za sobą muszle, perły i korale.

Podobnie na twe serce, o poeto młody! 
Namiętność często groźne wzburza niepogody; 
Lecz gdy pcduiesiesz bardon, ona bez tw.ej szkody

Ucieka w zapomnienia pogrążyć się toni, 
I nieśmiertelne pieśni za sobą uroni,
Z których wieki uplotą ozdobę twych skroni.

POWIASTKI I BAJKI.
POPAS W UPICIE.
(ZDARZEŃ IE PR A WDZI W'E.)

Upita, niegdyś miasto, powiatu stolica; 
Dzisiaj miasteczko liche: jedna w niem kaplica, 
I kilkanaście chatek żydowskiej siedziby. 
Gdzie były rynki ludne, dziś tam rosną grzyby; 
Wzgórek obronny wałem i zwodzr nym mostem, 
Teraz broni się tylko pokrzywą i ostem, 
Mury w gruzach; na miejscu zamkowego gmachu 
Sterczy nędzna karczemka bez okien i dachu.

Tam, na popasie, z nudy rozważać począłem 
Miny i mowy ludzi, siedzących za stołem. 
Trzech było. Pierwszy starzec z posrebrzanym włosem; 
Na łbie konfederatka rzucona ukosem; 
Wąs augustowski; żupan dzisiaj popielaty; 
Trudno odgadnąć, jaką miał barwę przed laty; 
U pasa karabela.—Obok siedział młody, 
We fraku z samodziału, krojem nowej mody; 
Fryzował sobie czubek, kołnierzyk, a czasem 
Bawił się z pływającym u buta kutasem, 
Lub żartował z sąsiada, którego płaszcz długi 
I krzyż czerwony znakiem kościelnego sługi, 
(’zwarty był żydek. Temu człowiek od pałasza 
Tak mówił: “Hejno! dobra nasza bez maryasza! 
Poco trupami w szabas arendarzów trwożyć? 
Słuchajcie kumy, gotów’ z wami się założyć, 
2e jak tylko Siciński na cmentarz odjedzie, 
Dostaniem garniec miodu. Nie prawdaż, sąsiedzie?” 
Arendarz kiwnął brodą. Słuchałem ciekawy. 
Siciński? i w Upicie? Imię strasznej sławy!
“O jakim trupie, rzekłem, toczycie rozmowy, 
I o jakim Sicińskim?” Na to kontuszowy:

“O Sicińskim? Z początku całą rzecz wywiodę. 
Na miejscu, gdzie żydowską widzimy gospodę, 
Był zamek nieboszczyka: przytem imion wiele, 
Konneksye potężne, mnogie klientele, 
A stąd ćma popleczników i kresek bez liku: 
Siciński był dyktator na każdym sejmiku! 
Starszych i zasłużeńszych patrycyuszów shasał. 
Ale nie dosyć na tein: na wyższe się kasał. > 
Poczęła też kłuć w oczy zbyt rogata duma; 
Przyszedł sejmik poselski: nauczono kuma. 
Bo, gdy pewny wyboru, posłem się ogłasza, 
Kiedy dziękuje szlachcie, na obiady sprasza, 
I gdy się na Mazowsze wybiera do drogi: 
Liczą turnum-Siciński padł na cztery nogi!— . 
Agitatus furiis et impotens irae, 
Umyślił zgubić szlachtę: o sc^lus! o dirae! 
Daje obiad. Zwiedziona zbiera się drużyna; 
Gnie się stół pod misami, cieką strugi wina, 
Łyka plci>s; wtem blekotem zaprawione męty 
Durzą głow’ę: z wesela niechęci i wstręty; 
Dalej kłótnia, hałasy, istna wieża Babel. 
Od zębów s/.ło do kijów', od kijów do szabel - 
Nie patrząc oka, boku, mordując jak wściekli, 
Tros Rutulusve fuit, wszyscy się wysiekli. 
Lecz truclznik niedługo wygraną się chwalił, 
Bo go piorun z rodzeństwem i mieszkaniem spalił. 
Jak ów Ajax scopulo infixus acuto, 
Expirans flammas: straszna*  lecz słuszna pokuto!” 
“Amen! rzekł dziad kościelny. Ekonom we fraku 
Porównywał tę powieść do zboża w przetaku, 
I chcąc z bajecznej plewy prawdę wwwdać nagą. 
Harfował żarcikami, zakończył uwagą: 
Że pan marszałek z którym on do stołu siada, 
I u którego książek niezmierna gromada. 
Ilekroć o Sicińskim-wsjłoinni, zawżdy mówi: 
On zgubił nas, on ręce zawiązał królowi. • 

Z tych słów’ marszałka głowa ekonomska wzniosła, 
Że nie szło tam o sejmik ani wybór posła: 
Że musiała być wojna—przeciw’ komu? kiedy? 
Trudno zgadnąć: zapewne z Turki albo Szwedy: 
Pewno Siciński króla do Upity zwabił, 
Oddał w ręce najeźdźcom i ojczyznę zabił. 
Chciał dalej źzecz prowadzić, lecz sługa kościoła 
Zezem nań spozierając: “Nie dobra© - zawoła— 
Jeśli księdza plebana q)icą uczyć dzwonnlki, 
Jeśli wam opowiem jako najlepiej świadomy: 
Nie sejmik ani wojna ściąga niebios gromy, 
Lecz bezbożność. Siciński, wyrzekłszy się wiary, 
Zabrał, jak mówią, grunta należne do fary;
Nie chciał płacić dziesięcin, nie bywał w kościele, 
Pędził chłopów do pracy w święta i niedziele. 
Chociaż mii nieraz biskup listami zagrażał, 
Choć go wyklął z ambony: Siciński nie zważał, 
W święto Bożego Ciała, pod samo południe. 
Gdy msza była w kaplicy, kazał kopać studnię: 
Dokopał się swej zguby 1 powszechnej szkody! 
Bo z owej studni tyle wybuchnęło wody, 
Że pola, kędy niegdyś bujały pszenice, 
Zarosły w pąproć łąki po>złv w trzęsawice! 
Sicińskiego, jak słusznie Pan Sędzia namienił, 
Piorun zabił, dom spalił, potomstwo wyplenił. 
Trup, klątwą uderzony, dotąd cały stoi: 
Ziemia go przyjąć nie chce, robactwo się boi. 
Nie znalazłszy na ziemi święconej spoczynku, 
Strasząc ludzi, rzec można, wala się po rynku: 
Bo go nieraz dziad jaki, uniósłszy z cmentarza, 
Wlecze w szabas do karczmy straszyć arendarza.” 
Skończył, I drzwi stodoły odemknął. Tam stało 
Szkaradne, starożytne nieboszczyka ciało.
Nogi długie I czarne sterczą mu jak szczudła, 
Ręce na krzyż złamane, twarz głęboko wchudła, 
Oblicze wywędzone, brud śmiertelny szpeci; 
Usta wypsute, przez nie ząb gdzieniegdzie świeci. 
Zresztą nietknięta ciała zdrowego budowa, 
Postać ludzką od żywej nie zbyt różną chowa, 
Twarz naWet właściwego nie traci wyrazu; ,
A jako na powierzchni starego obrazu, 
Jeżeli mogły rysy pierwiastkowe zostać, 
W tych resztach jeszcze dawna przebija się postać. 
Tak ow’a twarz, choć ogniem żywotnym nie płonie, 
Lecz kto ją znał za życ(a, poznałby po zgonie. 
Za pierwszym rzutem oka coś takiego widać, 
Czego żadnemi słowy nie podobna wydać. 
Dzikość, szpecąca żywych oblicze zbrodniarzy*  
Zda się dotąd zamarła grozić jego twarzy;
Dotąd zdradziecka radość w ustach się uśmiecha, 
Gniew rozbójniczy w czole, nade brwiami pycha. 
Barki na dół pochylił, g)ow’ę na pierś zwisnął, 
Zda się, że ciężar hańby do ziemi go cisnął, 
Albo że ręka gwałtu z piekieł go wywlekła, 
I znowu radby gwałtem powracać do piekła.

Jeżeli jama, w której łotrowie mieszkali, 
Chociaż ją ludzie skruszą lub piorun rozwali, 
Dzikością swych położeń i krwawym ogromem . 
W gruzach daje odgadnąć, czyim była domem; 
Gdy węża po rzuconej rozpoznasz skorupie: 
Poznałbym Sicińskiego żywot po tym trupie.

O towarzysze! rzekłem, pocoście niezgodni?
On był nie jednej winien, ale wszystkich zbrodni: 
Jego trucizną naród zdurzony oszalał— 
On królom ręce związał, kraj klęskami zalał!

A pomyślałem w duszy: Cóż są gminne dzieje? 
Popiół, którym zaledwie Iskra prawdy tleje; 
Hieroglif, mchem zarosłe zdobiący kamienie; 
Napis, którym spowite usnęło znaczenie; 
Odgłos sławy, wiejący przez lat oceany 
Odbity o wypadki, o kłamstwa złamany, 
Godzien śmiechu uczonych.—Lecz nim się zaśmieje, 
Niechaj powie uczony: czem są wszystkie dzieje? 

O(le»»a , roku 1825.

KRÓLEWNA LALA I KRÓL BOBO. *)
Za czarnem i sinem morzem był kraj zbyt cudny, 

Obfity w łąki i w mąki, rybny i ludny, 
A panował tam król Bobo: wielki wojownik, 
A nie dosyć, że wojownik, lecz i czarownik. 
Szanowali go poddani i króle bliskie, 
I najdalsi monarchowie i kraje wszystkie. 
Więc król Bobo w sławie jaśniał, w skarby opływał, 
Wszelkiego bożego dobra wesół używał, 
Nic nie robiąc, wcześnie chodząc spać, późno wstając, 
Całe dni polując, pijąc, tańcząc, hulając, 
Od jednych do drugich swych ziem przejeżdżając. 
Pałaców trzysta sześćdziesiąt sześć wybudował, 
By każdego dnia w pałacu Innym nocował. 
Słowem, od początku świata do owej doby, 
Nie było na świecie pewnie żadnej osoby, 
Ani też będzie szczęśliwszej od króla Boby.

Męskiego potomstwa nie miał kroi Bobo wcale, 
Tylko jednę miał córeczkę, na imię Lalę, 
Cudnego rozumu, cudnej urody. 
Jak była najrozumniejsza, najunxlziwsza, 
Tak ze wszystkich panien była najnieszczęśliwsza. 
Czyli rodziła się pod gwiazdą złą w czarnym roku, 
Czy ją kto zaczarował w jakim uroku: 
Nikt nie wiedział, ni powiedzieć umiał królewnie. 
Tylko że jest nieszczęśliwa wiedziano pewnie, 
I że we dnie i w, nocy płakała rzewnie. 
I było też czego p akać i czego szlochać, 
Bo się żaden z kawalerów nie chciał w niej kochać. 
Przyjeżdżali królewicze z dalekich stolic, 
Odwiedzali ją książęta z bliskich okolic, 
Nikt się wdziękom jej dowoli nie mógł napatrzyć; 
Ale nikt się o jej rękę nie chciał oświadczyć.

Tymczasem królewna Lala rośnie a rośnie, 
I nie mogąc dostać męża, wzdycha żałośnie. 
Gdy nie stało kawalerów koronowanycli, 
Rada była pójść za kogo z książąt poddanych: 
Swatała się przez swą ciotkę 1 przez stryjenkę. 
Trzem z kolei obiecała posag i rękę.
Każdy za tak wielką łaskę kłaniał się wdzięcznie, 
I każdy się od wesela wykręcił zręcznie.
Jeden mówił, że wprzódy nim wstąpi w małżeństwo, 
Pojcdzle sam uwiadomić swoje rodzeństwo, 
I prosić rodziców o błogosławieństwo.

♦) Z rąkoplew, niedoketficzonc, p. w.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

TELEGRAF PODMORSKI.

W niedalekiej przyszłości 
Stany Zjednoczone zostaną 
połączone z Filipinami teie 
grafem podwodnym. Pisa­
liśmy już o tern swego czasu 
1 napiszemy jeszcze przy spo­
sobności, a obecnie chcemy 
pomówić w ogólności o tele­
grafie podmorskim.

Według sprawozdań urzę- 
dowyeh mamy na kuli ziem­
skiej 1750 Unii telegrafu pod­
morskiego, których długość 
wynosi blisko 200,000 mil, 
a koszta budowy 275 milio­
nów dolarów. Przeciętna zaś 
ilość depesz przesłanych ro­
cznie teml telegrafami wyno­
si 6,000,000.

Wszystkie wielkie obszary 
ziemi są połączone drutem te­
legraficznym, za pomocą któ­
rego w okamgnieniu z kraju 
do kraju, z wyspy do wyspy 
przedostaje się każda wiado 
mość. Dzika napół Afryka 
porozumiewa się codziennie 
z oświeconą Europą i Ame­
ryką, z wyjątkiem oceanu 
Spokojnego, który nie jest 
jeszcze połączony telegrafem 
podmorskim w ten sposób 
jak inne oceany.

Długość wszystkich tele­
grafów tak podmorskich jak 
i lądowych wynosi 1,180,000 
mil, a gdy do tego dodamy 
boczne pomniejsze linie, to 
liczba ta dojdzie do 4 milio­
nów mil, ogólna zaś Ilość 
depesz przesłanych rocznie 
wszystklemł telegrafami na 
kuli ziemskiej wynosi do 400 
milionów, z czego na dzień 
wypada przeszło milion de­
pesz.

O korzyściach telegrafów 
zbyteczną byłoby rzeczą roz­
pisywać się. Każdy z nas 
wie, że telegraf odgrywa wa­
żną rolę w handlu i przemy 
śle, wogóle w życiu ekono­
miczno - spolecznem całego 
świata.

Najdłuższą Unią telegrafi­
czną podmorską będzie linia, 
jaką wybudują Stany Zjedno­
czone z San Francisco do Fi 
lipin. Długość jej wynosić 
będzie: z San Francisco do 
wysp Hawajskich 2089, z 
Hawai do wyspy Wake 2,040 
mil ztąd do Guam 1,290 mil, 
z' Guam do Manili 1 520 mil, 
z Manili do wybrzeża Chin 
630 mil, czyli razem telegraf 
ten będzie wynosił 7 569 mil.

Choroby serca, jak bicie 
serca i inne objawy chorób 
sercowych ustają natychmiast 
po użyciu Severy Toniku ser­
cowego. Nastraja serce, re­
guluje cyrkulacyę krwi 1 
wzmacnia cały system. Cena 
ft 00.

» TYLKO $3.45 
Najmocniejszy i 

Najtrwalszy
ZEOÂBEK 

dla Farmera 
lab Robotnika. 

Koperta jeet robiona z 
nowo wynalezionego 
metalu ‘ Sil verine ’, 
który łI© moż a od­
różnić od prawdziwego 
srebra i nigdy nie 
ściemnieje. Koperty 
tak azczeinie zamy- 
k> ją, ze proch nigdy 
w środek elą nie do­
stanie. Nakręcany i na­
stawi» ynv jest trzon 
kłem. Werk Zegarka 
Je»t bardzo dobry, któ­
ry trzyma ak u rata y 

7 kamieniami. Zegarek ten
gdzieindziej kosztuje od $6 50 do $10 00, a na­
wet niektórzy złotnicy eprztd-wają ten zegarek 
ta czysto srebrny. Cena tego zegarka u nas 
jest tylko $3.45.

Kto chce mleć ten aam Zecarek z podwójną 
kopertą, czyli zamkniętym cyferblatem, niecnąj 
dołączy tylko 26c.

Adresować:

THB MARION SUPPLY CO.,
816 N. Ham in Ave , Chicago, II).
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Spccyalna Sprzedaż.
Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo­
wać z Ameryki, postanowi­
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pól ceuy

ŻYWOTY

Darmo! Ddrmo!
Przyślijcie swoje nazwisko a otrzymacie darmo 

Największy ilustrowany Katalog Polski Instrumentów 
Muzycznych. Katalog zawiera ceny kilkuset instrumen­
tów, 75 ozdobnych Jlustracyi.

Adresujcie. The MARION SUPPLY Co.
816 N. H»mlin Ave. . . Chicago, III.
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gią, boleści przy
peryodnch i u-

Severy |
Wzmocniciel 

Serca
spiesznie zagradza 
chorobom serca, 
wodnej puchlinie, 
osłabieniom, palpi- 
tacyi, nieprawidło­
wej cyrkulacyi, na­
padom omdlenia, 
oraz wzmacnia 1 
orzeźwia cały orga­
nizm. Cena $1.00.
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SEVERY : 
BITTERS'

żołądkowy
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Świętych
PAŃSKICH

KS. PIOTRA SKARGI 
są do nabycia w Pierwszej Księgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dyniewcza, 
532 Noble st., po cenach następujących:

Oprawne eale w skórkę, wyzłaeene 
tytulikami, sprzedawano po $8 00, 
teraz tylko S3.2Ś

Oprawne całe w skórkę ze złotymi 
bHegl, złocone tytnlki. sprzeda­
wane po $10.00, teraz tylko po $4.00

Drukowane na pergaminie, ozdo­
bnie oprawne, sprzedawane po 
$25.00 teraz tylko po $6.00w • ••••••••••••••••••••••••••

SEYERY 
PROSZKI
na ból głowy 
i neuralgia 
działają szybko 

1 skutecznie na 
wszelkiego rodzaju 
ból głowy i neural-

i purywiiivn ■ »•
śmierzają febry. 

Ж Nic wywierała żad- 
J nych szkodliwych 

wpływów na obieg 
krwi. Cena 25 ct.
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Do nabycia we 
wszystkich apte-‘ 
kach i magazynach 
sprzedających le­
karstwa.
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POMNAŻA 
WYDZIELINY 
W ŻOŁĄDKU 
POMAGA 
TRAWENIU, 
POKRZEPIA 
ORGANA, 
POBUDZA 
APETYT, 
USUWA 
OSŁABIENIE 
1 ODŻYWIA 
PAŁY 
ORGANIZM

Severy 
Dzieciece c
Krople

przynoszą ulgą
dają pokrzepiający 
sen maluczkim. 
Uśmierzają rznią-

* ciał wiatry brzusz- 
, nc, usuwają kon-

wulsye i febry, po-
* magają trawieniu i
* zapewniają spoczy- 
K nck. Cena 25 ct. 
K
A. K K E E

I

«

Severy 
Kobiecy 
Regulator 

reguluje wszelkie 
niewłaściwości pe­
riodyczne, prze­
mogą kongestyq, 
leczy choroby or­
ganów rodnych i 
słabości w stanie 
poważnym i przy 
porodach i podczas 
zmiany życia. $1.
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LEKARSKA ф
50 CT. i $1.00 1 DARMO.
_________________________ *___________________ _
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Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na BO akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diverseyi North 60th Ay0’s. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256,

Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów.
po 15 *•

od 5 dolarów do 20 *

Brzoety 
Brzozy 
Bławaty
Błóg nzkartatay od 1 dolara do 10
Jarzębie płaeząoo po 5

Wierzby płaeząee od 1 dolara do

JmIou biały od 15 centów do 5
JmIob eurny od 75 •• do 10
Keaatan Od 75 n do 2
Klony od 26 do 50 *
Lip, od 26 do 15
■orwy po 5
llebodnew Od 15 •• do 10 и
Orteeh czarny od Л M do 2 *
Topole reamoite od 25 Ы do 8 M

I

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do
Bośe drzewka po 50 M

15 dolarOw

Jaśmin 
Kalita
Łnnloera 
BÓZe
Tawnły 
Wino dzikie
BIJony

po 50 centów.
od 50 “ do 1 dolara.
Od 50 “ do JO “
po 50
Od 25
od 50
po Э0

do 75 centów, 
do 8 “

OWOCOWE.
od $1J5 do 
od 75 centów do

PO

5 dolarów
8 “
I -•
I *
8 *
1 *

do 2
1
2

Zwracam uwagę, te wszystkie wielkie draewa przyjmuj| się wszędzie, poniewat B| po 
cztery racy przesadzane, przeto mają dość drobnych korceni.

Niech nawet przybędą ci. którzy nie mają drcew gdzie sadzić, a zobaczywaay wszy­
stko będę mogli, chociaż nie teras, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, te praes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić

Władysław Dyniewici.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyailsta
CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpiei 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi: 
niebezpiecznych chorób, którzy i 
wdziącznośoi rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarty i pełne współ­
czucia. Jego skuteczność w leczeniuJeetdowie- 
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych
Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność jegojert wl o 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 

1 oddechowych, katara śołądka I kiszek, llsztjl, parchów, wrrzntów, zastarzałych ran, świerzbu- 
’i wszelkich chorób pochodzących « krwi. Oa leczy z JaknaJlepezyml »kulkami wszelkie CHO­
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIEBPIKNIi HACICZKR. On zwraca szczególna awa- 

’ gę na wszystkie CHOROBY PRYW1T3E 1 zaraZllwe (ety to nabyte lob s rodziców przekazane)
I leczy je prędko 1 skutecznie. Kle trzeba nlę wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyś zaniedba­
nie tlę sprowadza gorsze następstwa i złe »kitki na przyszłość. Kaźiy cierpiący powinien bez- 

J «włócznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje elerplenla. poda swój wiek I płeć I załączy 
’ troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĄ DARMO, 
>csy choroba Jest wyleczalna lnb nie. Rolna pisać po polska, słowacka, czesku, angielsku 
* l-b niemiecku. Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledp, Ohio.

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI
JXkant do zażywania 

BIAŁEGO ORŁA.
Wyrabia najlepezą tabakę w rozmaitych gatunkach na eposób 

•tArokrajski. Przy kupowaniu proeimy uważać na znak ochronny 
Białego Orł>, który aię znajduje na każdem nacarriu Na żądań'.« 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hartownym odbiorcom odstępu­
jemy znaesny rał>t

IGNACY WOLFF, MW«:
Jako znawca taltakl do zażywania zaświadczam sumiennie, 

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. RadomtU, podróżujący 
agent “Gazety PolakieJ". zazk •ebrouy Biaiege Ot



4 GAZETA. DOLSKA,

GAZETA l’OLSKA 
W CHICAGO.

OldMt Polish Newspaper in the Called States.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 5873.

Subscription Two Dollar per Year.

RATES OF ADVERTISING:

•ME INCH

Th^ (J a zeta Poltka read in all the Stat®» 
wd Twttori-'s of the Union, in Canada, Mexico, 
Oentral A met lea, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servla, 
Swttaerland Turkey, in Ada, Africa and Aua- 
tndia, and in all the province» of ancient Poland, 
la raaly a Pint Clan Adwrdoing Midlum.

All communicat io no ought to be addmeed:
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazkta Polska,” 
M2 Noble st., Chicago, Ill.

W'< Лаге over too worko of our own Publicaliot 
and Edition, and Imported Book».

Kf-'jl 1 ' 1 VI».---- 1 <gW

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Restante ctaaapfaae pohkie w Stan. ZJedn.
Wychodzi wo ct wartet kaidego tygodnia.

PBEN'JMEKATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., Mekoyku i Kanadzie 93.00 
W /hiropie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Auotralii .... 99 00
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nk 

wyaowzac® jednego cala drukti na jeden HU 
50 centów, następnie połową ceny.: 

''OSZWKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia • założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.
NENCI zmieniający pom eszkanle, powinni 
padać stary adres i dołączyć ’0c (w zna­
czkach poczt) na opłitę zmiaur adresu.

Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rfkopioów nie twracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 
6S£ Noble st., Chicago, 111.

Pirwaza Ksiąąarnla Polska w A mery es posiada: 
Kołatki oprowadzono z Europy, orat przeotło 
we doteł i dziełek w/aonego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1258.

OHICAOO, ll-go whzeSma, ioos.

XIII 8EJM Z WIĄIKU 
ŚPIEWAKÓW.

Górą Pieśń Polska! Teml 
słowami rozpoczynamy sora 
wozdanie z obrad sejmu XIII 
Związku Śpiewaków, który 
się odbył w dniach i, 2, 1 3 
września w Chicago.

Sejm XIII Związku Śpie­
waków Polskich udowodnił, 
te leży mu na sercu pielę­
gnowanie pieśni polskiej na 
tutejszej emigracyi. Cześć Ci 
za to, drużyno śpiewacza!

Jak każdy sejm, tak i ten 
byl dość burzliwy, ale gdy 
chodziło o sprawy ważne, ca 
ly ogól obchodzące, śpiewa 
cy udowodnili, że wiedzą, co 
czynić należy; udowodnili, że 
prywata nie ma miejsca w 
ich gronie.

Górą pieśń!
Hasło to nie jest czczym 

frazesem. Dowodem tego 
sejm XIII. Najważniejszą 
sprawę — połączenia oby­
dwóch odłamów Związków 
śpiewackich załatwiono ku o 
gólnemu zadowoleniu. Dele­
gaci zgodzili się jednogłośnie 
■a sąd polubowy i wybrano 
do komisyl dwóch członków 
— ob. Szymańskiego 1 W. 
Perłowskiego z Chicago. U 
chwalono nadto zgodzić się 
na wyrok sądu polubownego. 
Wobec przeprowadzenia tej 
uchwały należy się delegatom 
sejmowym uznanie.

Górą pleśń!
Drugą ważną sprawą, u- 

chwaloną przez sejm, jest po 
dzielenie Zwląku Śpiewaków 
na okręgi — wschodni 1 za­
chodni. Rzecz to jest bardzo 
dobra 1 przyczyni się niewąt­
pliwie do rozwoju Związku 
Śpiewaków. Uczyniono to 
dlatego, aby ulżyć w pracy 
głównemu zarządowi, który 
nie jest w stanie pomimo naj 
lepszych chęci zajmować się 
wszystkiemi sprawami miej 
acowych chórów I zadość u 
czynić ich potrzebom.

Nad obydwoma okręgami 
wybrano po jednym dyrygen­
cie 1 prezesie, którzy się zno­
szą z głównym zarządem i je 
neralnym dyrygentem. Pre­
zesem okręgu wschodniego 
wybrano zasłużonego dla pie­
śni polskiej ob. Maksymiliana 
Seyfrleda z miasta New York; 
prezesem zaś okręgu zacho 
dniego ob. W. Jeleń z Chi 
cago. Dyrygentem na okręg 
wschodni wybrano ob. Kle 
mensa Kaoll, na okręg za­
chodni Rudolfa Hensel z Chi 
cago. Do rady muzycznej, 
która się ma zajmować roz 
wojem pleśni i wyznaczać od­
powiednie sztuki chó.om do 
uczenia się Itp. wybrano ob 
J. Zslewsklego i Nowickiego 
z Chicago.

Sprawę pojednania się dy­
rygentów Zalewskiego i No­
wickiego z Chicago załatwi o­

no w ten sposób, że obydwa; 
na życzenie izby podali sobie 
ręce na estradzie i przyrzeklł 
uroczyście nadal pracować w 
zgodzie dla pieśni polskiej, 
nie powodując się plotkami, 
jakie niedobrzy ludzie o nich 
siali, starając się ich poróżnić. 
Pojednanie się obydwóch dy­
rygentów dobrowolnie napeł­
niło radością serca drużyny 
śpiewaczej, która widzi w tern 
dobrą wróżbę na przyszłość 
dla Związku Śpiewaków.

Ponieważ dotąd Związek 
Śpiewaków nie miał swego 
sztandaru, sejm polecił zarzą 
dowi zająć się tą sprawą tak, 
aby na przyszłym zjaździe roz 
winąć można było sztandar 
jednego wielkiego Związku 
Śpiewaków Polskich w Sta­
nach Zjednoczonych.

Uchwalono poprawić i po 
większyć dotychczasową kon- 
stytucyę, a sprawę oddano 
specyalnemu komitetowi, któ­
ry ją ma przedłożyć do za 
twierdzenia przyszłemu zjazdo­
wi.

W celu zatwierdzenia u- 
chwały izby niższej kongresu 
washiDgtońskiego wystawienia 
pomnika K. Pułaskiego w 
stolicy kraju, wyznaczono ko- 
misyę z dr. Kuflewskiego, 
Jana Smulskiego, Piotra Kioł- 
basy, zastępcy mayora mla 
sta Chicago, McGann i śpie­
waka M. Seyfrieda z New 
Yorku I dano im pełnomocni­
ctwo działania w imieniu 
Związku Śpiewaków. Obywa­
tele powyżsi udają się osobi 
ście do Washingtonu w jesie­
ni, gdy kongres zostanie o 
tworzony.

Ponieważ dotychczasowy za­
rząd w Buffalo, N. Y. speł 
nłał swe urzędowanie należy­
cie, izba uchwaliła I wybrała 
ten sam zarząd na dalszy o 
kres przez aklamacyę.

Ogólny zjazd śpiewaków 
odbędzie się w mieście New 
York za trzy lata, na parnią 
tkę 25 letniej rocznicy zało 
żenią najstarszego chóru pol­
skiego “Harmonia.” Organem 
Związku pozostaje nadal “Har 
monia, ” redaktorem zaś dyry 
gent Leon Olszewski. Każdy 
członek będzie na organ pła­
cił 50 miesięcznie a sumę tę 
wypłacał będzie redaktorowi 
zarząd Związku Śpiewaków.

Na konteścle połączonym z 
bankietem, jaki urządzono we 
wtorek wieczorem, posypały 
się znów mowy ogniste za 
połączeniem obydwóch odia 
mów Związku Śpiewaków. 
Pierwszą nagrodę (rzeźbioną 
lirę) otrzymał chór Padere­
wskiego z Chicago; druga 
nagrodę otrzymało Kolo Śpie­
wackie z Bi flilo; trzecią na 
grode otrzymał chór Chopina 
z Bi ff lo. a czwartą chór Cho 
plna z Chicago.

Po odczytaniu rezolucyl 
prezes J. Chrzanowski zBtffi- 
lo odroczył sejm XIII we 
zwaniem obecnych do odśpie­
wania hymnu “Z dymem po 
torów.”

Kto naocznie badał prze 
bieg koncertu i sejmu, ten 
przyzna, że śpiewacy zasługu­
ją nletylko na uznanie ale 1 
na poparcie. Lwią część za­
sług trzeba oddać naszemu 
sympatycznemu Kujawiakowi 
Inowrocław lakowi, jeneralne 
mu dyrygentowi, L. Olsze 
wskiemu. Wiarus to i do tań 
ca i do różańca.

Jego głos doradczy w o- 
bradach sejmowych, jego pra 
ca na niwie pieśni polskiej 
powinny mu zjednać uznanie 
wszystkich miłośników pieśni.

Takich ludzi więcej nam 
potrzeba, a pieśń polska w 
Ameryce nie będzie kulawą.

Górą pieśń I

DWA ZJAZDY ŚPIEWACKIE.

Dwa zjazdy śpiewaków pol­
skich, z których jeden odbył 
się w Milwaukee, dały nam 
przykład godny do naślado­
wania. Obydwa te zjazdy by­
łyby tylko zjazdami na ksłą 
żkach protokuiowych Związku 
i niczem więcej, gdyby nie 
krok wielki naprzód — wy 
sadzenie komisyl arbitracyjnej 
z ramienia obydwóch sejmów

Z chwilą, gdy «bydwa te 
seimy na żądanie całej niemal 
emigracyi uczyniły krok do 
zgody, praca ich stała się 
epokową — sejmy te nazwać 
możemy śmiało wielkieml i 
delegetom odydwóch zjazdów 
winszujemy. Od chwili tych 

sejmów prasa polska nie po- 
szczędzi miejsca śpiewakom, 
pójdzie z nimi ręka w rękę i 
zachęcać będzie ogól, aby po­
pierał śpiewaków moralnie 1 
materyalnie tak, że w nieda­
lekiej przyszłości jeden Zwią 
zek Śpiewaków Polskich nie 
setki ale tysiące śpiewaków 
liczyć będzie.

Narzekaliście dotąd na pra­
sę, że was nie popiera. Zarzut 
to niesłuszny. Czekaliśmy na 
was, aż się poprawicie, bo 
trudno zachęcać ogół do tego, 
co jest złem, a tern złem jest 
rozdwojenie. Gdy byśmy byli 
chcieli o was pisać, byłoby 
gorzej, bobyśmy wam błędy 
wasze wytykać byli zmuszeni, 
a tego czynić nie chcleliśmy. 
Gdy nastał krok ku poprawie, 
obowiązkiem prasy będzie iść 
wam z pomocą, bo wyście 
szermierzami sprawy naszej 
polskiej.

Wyznaczenie sądu polubo- 
wego przez obydwa sejmy — 
to rzecz wielka, wspaniała, 
szlachetna. Od komisyl tej za 
leżeć będzie przyszłość pleśni 
polskiej w Ameryce. To też 
zadanie tej komisy) jest wiel 
kle i od dobrej woli, od zro­
zumienia rzeczy przez sędziów 
zawisł wyrok, czy pieśń polska 
ma zamrzeć, jak sobie tego ży­
czą nasi zaborcy. Niech was i 
nas Pan Bóg broni, abyście 
sędziowie polubowł, mieli wy­
dać wyrok zagłady na pieśń 
polską. Tego nie uczynicie, 
jeżeli wam leży na sercu ha­
sło: Górą pleśń.!

TO NIEUCZCIWIE.
Przypadkiem dostaliśmy do 

ręki cyrkularz podpisany przez 
“Polaka,” którego część przy 
taczamy tu dosłownie:

“Wielga sposobnosc dla 
kuzdego który ma zamiar 
wstąpić do Forsteruf. Spowo 
du isz zakładamy, my Pola­
cy nowy dwór i posiedzenie 
tegosa dworu odbędzie sie 
itd My rodoki powlnnlsma 
przystępować do forsteruf bo 
to« naleosza organizacya poi- 
ska. Zjednoczenie i Związek 
nie wyplacaja takich asesmen- 
tów pośmiertnych jak forste 
ry. Forstery dotąd nas ponie­
wierają i nie chcą nas robie 
urzedn.kaml. Jak nas budzie 
wiecy w dworach forsteruf to 
nasnłebeda lekcy wazy c itd.”

Smutna to rzecz, że mię­
dzy nami znajdują się tacy 
jegomościowle. Nie mówiąc 
już o pokoślawleniu języka, 
lak świadczy o tern powyżej 
przytoczouy ustęp odezwy, 
musimy tu ostrzedz tego na­
ganiacza do obcych organiza- 
cyi, że w ten sposób ludzie 
uczciwi nie postępują. Nie 
wolno wam panowie obala 
mucać naszego ludu, jakoby 
forsterzy byli organizacyą pol­
ską; nie wolno wam naruszać 
naszych organłzacyi polskich 
— Związku i Zjednoczenia. 
Jeżeli dzięki waszej głupocie 
popełaiaele wielki grzech na 
rodowy, to nie gorszcie swym 
przykładem Innych.

Jeżeli wam są milsze i le­
psze obce organizacye, to nie 
używajcie do waszej kreciej 
roboty polskiego języka 1 nie 
profanujcie go; bo w przeci 
wnym razie będziemy musieli 
napiętnować was w gazecie. 
Nie tędy droga panowie.

Narzekacie, że was forste­
rzy lekceważą. Dobrze wam 
tak; powinni każdemu “Pola­
kowi," który przystępuje do 
forsterów, wyrżnąć plęćdzie 
siąt batów i fora ze dwora. 
Polak w obconarodowej or 
ganizacyi jest tak potrzebny 
jak dziura w moście. Nasze 
polskie organizacye, jeżeli nie 
są lepsze, to z pewni ścią tak 
dobre jak każda obconarodo 
wa. Niech nam kto udowodni, 
że która z polskich orga'niza- 
cyl nie wypłaciła komu po 
śmlertnego, gdy spełnił swe 
obowiązki, konstytucyą przepi­
sane?

Pamiętajcie o tern, aby się 
to więcej nie powtarzało, bo 
w takim razie będziemy zmu­
szeni was napiętnować.

POLSKI SKARB WOJENNY.

Polski skarb narodowy wy­
grzebano w tych dniach w lesie 
niedaleko Niwki, tuż przy gra­
nicy. O<olo 1000 robotników 
pracowało nad budową toru 
kolejowego, przyczem robiono 
znaczne pogłębienie. Kilku 

robotników w głębokości 1 
metra uderzyli łopatami o ja 
kiś dźwięczący przedmiot. B)1 
to dobrze zachowany pałasz. 
W chwilę potem posypały się 
całą masą złote itnperyaly (20 
marek). Pieniędzy tych było 
około 7 pudów (1 pud 40 fun 
tów) a więc w całości około 
3 centnarów.

Oprócz tych pieniędzy by­
ły jeszcze dobrze zachowane 
szable, rewolwery i inna broń. 
Zjechały natychmiast wyższe 
władze z Bendzina, wiele ze 
skarbu zdołali już unieść ro 
botnicy, którzy się z pieniędz­
mi w kieszeni rozbiegli po 
lesie. Jak widać, była to ka 
sa wojenna naszych powstań­
ców z 1863 roku.

Ludzie zamożni sprzedawa­
li wówczas całe dobra, 
ubożsi znosili ostatnie gro 
sze wdowie, byle tylko wy­
walczyć wolność Ojczyźnie. 
Lud prawie bezbronny szedł 
na armady moskiewskie, w 
szeregach powstańczych wal 
czyły 14 letnie dzieci bohater­
sko. Lecz nie dał Bóg, bo wl 
dać, nie wypełniły się jeszcze 
dni nasze. Naciskani przez 
wroga, chowali pwstańcy pie­
niądze i broń w ziemię, w 
nadziel, że w czasach spokoj­
nych znowu ją wynajdą.

Lecz widać, że z tych, któ 
rzy skarb zachowali, nie u 
szedł nikt męczeńskiej śmierci 
od kuli lub bagneta Moskwi­
czy na, bo skarb leżał nietknię­
ty w ziemi, dopóki go wie­
śniacze nie wykryły ręce.

CESARZ WILHELM W POZNANIU
Pomiędzy wiadomościami 

zagraniczneml podajemy po 
bieżne sprawozdanie z wizyty 
cesarza pruskiego w Poznaniu. 
Mowa, jaką cesarz wypo­
wiedział w kwesty! polskiej, 
świadczy najwyraźniej,że cesarz 
pruski nie jest tak odważnym, 
jakby kto myślał. Stchórzył 
cesarz niemiecki w mieście 
polskiem i spuścił nos na 
kwintę, oświadczając, że wolno 
Polakom być dumnymi ze 
swej przeszłości, ale pomimo 
to, że są Polakami nie prze­
szkadza im to być dobrymi 
poddanymi pruskimi.

Niedawno temu cesaz Wil­
helm powiedział w Malborgu, 
że należy wystąpić stanowczo 
przeciw Polakom 1 wytępić 
ich jako żywioł niebezpieczny 
dla państwa pruskiego Obecnie 
w Poznaniu cesarz wypo 
wiedział mowę, która świadczy 
o tchórzostwie cesarza. Jeżeli 
cesarz niemiecki posiada co 
kolwielt stałego charakteru I 
odwagi, powinien był po 
wiedzieć to samo, co po­
wiedział w Malborgu, a honor 
jego był uratowanym.

Jeżeli kto dba o swój naród, 
a obawia się o jego niebez­
pieczeństwo ze strony Innego 
narodu, to nie powinien ogłu­
piać swych poddanych, bo 
w takim razie popełnia krzywdę 
swemu narodowi. To co po­
wiedział cesarz pruski w Po 
znaniu jest fałszem. Ale jemu 
wolno mówić jak mu się po 
doba i mowę w Poznaniu 
tak tłomaczyć jak mu się 
podoba. My ją rozumiemy 
bardzo dobrze. Cesarz pruski 
chcąc przed światem okazać, 
że jest człowiekiem uczciwym 
i liberalnym, oświadczył po 
prusku, że to co zarzucają 
rządowi pruskiemu iż względem 
Polaków postępuje nieuczciwie 
— jest kłamstwem.

Czy atoli kłamstwem jest 
złamanie wszelkich przyrzeczeń 
'danych Polakom na kongresie 
wiedeńskim 1815 roku i za 
przysiężonych przez króla pru­
skiego, a obecnie zupełnie 
zerwanych? Zdaje się, że nie. 
Na kongresie tym zaprzysiągł 
król pruski wolność mowy, 
prasy 1 wyznania. Wszak 
wolność języka i wolność 
prasy nie ma miejsca w daw­
nych prowiucyach Polski, na­
leżących obecnie do Prus. 
Dzisiaj katuje się dzieci pol­
skie, gdy w szkole nie chcą 
się uczyć pacierza nlemie 
ckiego, czego najnowszym 
dowodem Września.

Któż zatem kłamie? Ten, 
kto w Poznaniu powiedział, 
że kłamstwem jest jakoby 
rząd pruski przeszkadzał Po 
lakom być dumnymi ze swej 
przeszłości. Do mowy cesarza 
nie mamy racyl or»ywiązywać 
żadnej wagi. Co wiedział to 

powiedział, a co powiedział 
to stara hlstorya, która się 
powtarza ciągle, że rząd pruski 
zostanie rządem pruskim i jako 
taki będzie dla nas zawsze 
jednakowym, dopóki nie na 
staną jakie, zmiany na mapie 
Europy.

Mamy nadzieję, że nie 
ostatnia to mowa gadatliwego 
Wilhelma na ten temat, że 
o niebezpieczeństwie polskiem 
nieraz jeszcze posypią się 
gromy z ust pruskich mężów 

.stanu, ale nam rozpaczać nie 
wolno. Niech dzwonią na 
alarm prusacy choćby i z twier 
dzy malborskiej, ale niech 
nie zapominają 1 o tern, że 
losy narodów nie zależą od 
woli cesarzów ani królów 1 
bardzo łatwo powtórzyć się 
mogą Płowce, Psie Pole i 
Grunwald.

FRANCUZI 0 BOLESŁAWIE 
PRUSIE.

Obecnie gdy Henryk Sien­
kiewicz zdobył wstępnym bo 
jem szacunek i poważanie 
dla polskiej literatury w Eu­
ropie, powoli 1 inni pisarze 
polscy poczynają zwracać na 
siebie uwagę zagranicy.

I tak we Francyl wyszły 
w ostatnich miesiącach prze 
kłady Kraszewskiego i (Ka- 
prea i Roma,) Jeske Chołń 
kiego (Ostatni Rzymianie) 
Sieroszewskiego (Na kresach 
lasów). Obecnie zdaje się 
przyszła kolej na Aleksandra 
Głowackiego (Bolesława Pru 
sa). O ile wiem, p. Bronislaw 
Kozakiewicz przygotowuje 
przekłady kilku celniejszych 
dzieła autora “Lalki”. Ubiegł 
go dwutygodnik francuski 
‘‘Revue”. dawniej “Revue 
des Revues”, Zaczął on druk 
“Szpiega” w wybornem tłu­
maczeniu, a nadto w ostatnim 
swym numerze umieści! wy­
czerpujące 1 wyśmienite stu 
dyum p. Chereta o Bolesła­
wie Prusie.

Jak życzliwym jest autor 
rozprawy dla Polaków, niech 
zaświadczy następujący z niej 
wyjątek :

“Nazajutrz po powstaniu 
polskiem z r. 1863 ugaszo- 
nem we krwi, wystąpiło na 
widownią młode pokolenie, 
które ani na chwilę nie dając 
się zgnębić klęsce, przedslę 
wzięło gorliwą pracę nad pod­
niesieniem ojczyzny. I Ojczy­
zna podniosła się, odżyła.

Ściśnięta żelazną obręczą, 
zagrożona stałem niebespie- 
czeństwem, skrępowana w 
swym rozwoju społecznym na­
rodowym narodowość polska 
jest dziś spokojną co do przy 
sztych swych losów.

Memento Mori! wołali jej 
zwycięzcy wznosząc posągi 
swoim jenerałom i działaczom.

Memento v vere, opowia­
dał sobie naród polski i 
stworzy! literaturę ł poezyę, 
którą każdy naród mógłby się 
chlubić I która, gdy kiedyś 
znikną na zawsze granice i 
wszystkie ludy zleją się w 
harmonijną wielojęzyczną lud­
ność, zostanie wiokopomnym 
śpiewem lutni, co odniosła 
zwycięstwo nad wściekłością i 
silą.

Co zaś do Bolesława Pru­
sa, to p. Cheret uważa go za 
artystę najbardziej znamię 
nnego współczesnej epoki li 
teratury w Polsce. Jest to 
zdaniem jego jeden z najgłę­
bszych myślicieli dzisiejszych 
1 zarazem wielki pisarz.

Poczytność ta Bolesława 
Prusa wpływa z wielkiej or 
głnalnoścl jego natury arty­
stycznej, z szerokiego polotu 
jego talentu, z przejmującego 
I iście humanitarnego zrozu­
mienia życia. Prus stworzył 
całą galeryę portretów, które 
przetrwają epokę, jaka słę 
zrodziła, ale zostaną w lite­
raturze polskiej jako nieoce 
monę obrazy czasów bierzą 
cych. Co zaś jest niesporzy- 
tem w owej galeryi, to duch, 
który ją ożywia i barwi.

O w duch określa Cheret w 
sposób następujący:

“Wyznam, że doznaję tru­
dności chcąc go scharaktery­
zować. Tak złożonym jest bo 
wiem mimo swej prostoty.

Jednak, aby się wytłóma- 
czyć powiem to: Wystarcza 
w Polsce wymówić przed kim 
dwa słowa: Boli sław Prus, 
aby oblicze tej osoby rozja 
śniło się szerokiem 1 szcze- 

rem uśmiechem. To imię 
wywołuje najpierw myśl o 
niezliczonych utworach do­
wcipnych, pisanych przez p. 
B. Prusa; ale za chwilę po­
tem przypomina niedolę ludz­
ką, z którą pisarz każę współ 
czuć 1 uśmiech nie opuszcza­
jąc twarzy, nabiera tkliwości.

Zagadnięty czuje się peł 
nej sympatyi głębokiej i 
wdzięcznej dla autora, który 
tak często dał mu możność 
spędzić czas rozkosznie i prze 
jąć się wzniosłem! myślami”:

Następuje rozbiór dzieł Pru­
sa jako humorysty. Dla przy­
kładu podaję długi wyjątek z 
noweli “Pan Wesołowski 1 
jego laska”. Podkreślając kil 
ka miejsc ironicznych, krytyk 
francuski powiada: *

“Prus mógłby być także 
wybornym satyrykiem, gdyby 
strona uczuciowa nie prze­
ważała wnlm nad wszystkiemi, 
gdyby w każdej osobie nie 
doszukiwał się on mlmowoll 
czegoś serdecznego”. Świetna 
rozprawa p. Chereta zajmuje 
słę następnie wyszczególnie­
niem tych najrozmaitszych 
przebłysków humanłtarnoścl 
Bolesława Prusa, traktuje o 
malowniczoścl i stylu wspo 
mnlanego pisarza, o jego spo­
sobie przedstawienia dziatwy 
(“Anielka”) i ludu (“Placó 
wka”), wreszcie o tak różno 
rodnych postaciach słynnej 
“Lalki”. Na wyróżnienie za­
sługuje zestawienie Prusa z 
Dickensem.

Pan Cheret uważa oby­
dwóch za równych pod wzglę­
dem artystycznym, pod wzglę 
dem zaś humanitarnym daje 
pierwszeństwo Prusowi. Nie 
spotyka się bowiem u Prusa 
tych ludzi brutalnych, złych z 
gruntu, jakich tworzy Dickens 
obok innych postaci. Prus 
daje nawet ludziom najgor 
szym jakąś sukienkę uczucia, 
dobroci podniosłości.

Zakończenie brzmi:
“Nikt nie oddal duszy na­

rodu polskiego zwiększą szla­
chetnością, z większym polo­
tem i analizą psychiczną, jak 
Prus, ów humorysta subtel 
niejszy od Dickensa, ów re­
alista równy Turgieniewowi 
pod względem ujmującego 
wdzięku w rysunku, a posia­
dający nadto w sobie coś nie­
skończenie delikatnego i po 
etycznego.

KAMIEŃ JAGIEŁŁY.

Pod tym tytułem czytamy 
w “Gazecie Olsztyńskiej”:

Między Lodwigowem a 
Grunwaldem, przy drodze, na 
tak zwanej górze Kaplicznej, 
znajduje się olbrzymi blok 
granitowy, nazwany od nie 
pamiętnych czasów kamie­
niem królewskim, albo Ja­
giełło wy m.

Nazwa ta zachowała się po 
dzień dzisiejszy w pamięci lu­
du miejscowego, a podanie 
głosi, że na kamieniu tym 
spoczywał w dzień bitwy pod 
Gruwaldem wiekopomny i 
wielki król polski Władysław 
Jagiełło, pogromca Krzyża 
ków w sławnej bitwie pod 
Grunwaldem—bacznie śledząc 
ruch swoich wojsk bohater­
skich. A dzisiaj co się stało 
z owym kamieniem? Otóż 
wielbiciele Krzyżaków kazali 
wyryć na tym kamieniu ta 
kie słowa:

“W walce za niemczyznę i 
niemieckie prawo zmarł tu­
taj śmiercią bohaterską mistrz 
zakonu, Ulrich voa Jungin- 
gen w dniu 15 lipca 1410.”

Jeżeli wielbicielom Krzyża­
ków zemsta tego rodzaju na 
kamieniu, uświęconym wie­
kami i tradycyą, sprawia rze­
czywiście zadowolenie, to my 
Polacy nie mamy nic przeciw 
temu, zaznaczamy jednak­
że mimo usadowienia słę mi 
strza Krzyżaków na kamieniu 
króla Jagiełły, kamień ten w 
podaniu ludowem zostanie za 
wsze kamieniem Jagiełły! na 
nic się nie zda nawet, cho 
ciażby umyślnie zacieranie 
naszej dawnej świetności. Hi 
storya takt ten zawsze nazwie 
fałszerstwem |

KRAKOWIAK.

Jak kiedy pokocham, 
To tylko rodaka, 
Bo najmilszy pono 
Jest uścisk Polaka.

MĘCZARNIA 8KAZANEGJ NA 
ŚMIE 11C.

Najlepszym argumentem 
przeciw karze śmierci była e- 
gzekucya, dokonana w tych 
dniach we Wiedniu. Donoszą 
o tern: Powieszono tu nieja­
kiego Woborila, skazanego 
przez trybunał przysięgłych, 
za zamordowanie w celach ra­
bunku handlarza Kesslera, na 
karę śmierci przez powiesze­
nie. Egzekucya ta była jedną 
z najdłuższych, jaką kiedy­
kolwiek widziano w Wiedniu.

Gdy Woboril, po spowie­
dzi i wyrażeniu żalu z powo­
du swego lekkomyślnego ży­
cia, które go popchnęło do 
morderstwa, zawisł na szubie­
nicy, po 2)4 minuty kat do­
niósł, lż sprawiedliwości sta­
ło się zadość. Wówczas 
ksiądz, który towarzyszył ska­
zańcowi pod szubienicę, prze­
mówi! kilka słów do zebra­
nych i zmówił “Ojcze nasz” 
za spokój duszy powieszone­
go-

Podczas tego czasu powie­
szony ciągle się ruszał tak, 
że pomocnik kata rnusiał mu 
przytrzymywać nogi. Gdy mo­
dły ukończono, prof. unlw. 
wiedeńskiego dr. Haberda, 
zbliżył się do powieszonego, 
rozpiął mu surdut i Koszulę, 
a przyłożywszy rękę na serce, 
uczuł jeszcze jego uderzenie. 
Profesor rzeki wówczas, lż 
gdyby w tej chwili Woborila 
zdjęto ze szubienicy, możnaby 
go było przywołać do życia. 
Scena ta trwała 14 minut, a 
na widzów wywarła wrażenie 
okropne.

W dwie godziny po egze- 
kucyi odbyła się obdukeya 
zwłok. Przekonano się, że 
śmierć nie nastąpiła, jak zwy­
kle u wieszanych, przez na­
pływ krwi do głowy, lecz przez 
uduszenie, dlatego to kona­
nie tak długo trwało.

CIĘŻKIE MŁOTY.
(Pletń poświęcona górnikom.)

Ciężkie młoty—wasze mioty 
Kują noc i dzień,

A w około łoskot głuchy 
I podziemi cień.

Nie ma słońca tam jasnego 
Wiatr cichy nie wionie. 

Tylko skały—ciężkie mioty, 
Potem zlane skronie.

Ciężkie młoty—wasze mioty 
Łamią ściany skał — 

A niejeden raz w ofierze 
Legną stosy ciał.

Pogrzebane głębią nocy 
Śpią górników czoła,

A w kopalni znów miot dalej 
Echem kucia woła.

Ciężkie młoty—wasze młoty 
To górników tród...

One gorzkim Chlebem karmią 
Ten ubogi lud —

Czarna otchkń, czarne życie, 
By się świat bogacił,

A górnikom— oj nie samym 
Groszem tylko płacił...

Ciężkie młoty—wasze młoty 
Kują noc I dzień.

A serc waszych bole—rany 
Kryje nocy cień.

I nie wiedzą cl co chodzą, 
W słonecznych promieniach,

Ile gorzkich lez dopłynie
W śród szy bów w półcieniach.

Wasze młoty— ciężkie mioty 
Jak górników los—

Bo nie zejdzie wam jak w polu 
Złoty—plonu kłos.—

Ale gdyby tych zabrakło 
Ciężkich miotów trudu,

Oj! zabrakłoby i pracy 
Dla milionów ludu...

A więc kujcie—dalej kujcie 
Wśród podziemnych ska,

By na przemysł i na handel 
Świat pożytek miał.

A choć praca wasza czarna, 
Cześć górnikom sława,

Bo im ducha nie zgasiła 
Z pola walka krwawa.

Jadwiga z Łobzowa.

nieszpory łacińskie.
W tych dniach wyszły z 

pod prasy “Gazety Polskiej” 
zebrane przez ks, J. Siedle­
ckiego Nieszpory Łacińskie.

Ooejmują one 36 stronic 
pięknego druku na dobrym 
papierze i zawierają n eszpo- 
ry na wszystkie niedziele I 
uroczystości w roku.

Książeczka ta jest bardzo 
tania, bo kosztuje tylko ioc, 
więc każdy chrześcijanin-ka­
tolik powinien się o nią po­
starać. Adres: W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, 111.
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Wiadomości Krajowe.
Prezydent pokaleczony.

PITTSFIELD, Mass., 4 
września. — Prezydent Roose 
▼elt wyjechał ztąd w otwartym 
powozie do Lencx w towa­
rzystwie sekretarza Cortelyou, 
gubernatora Crane i dete­
ktywa związkowego Craig. 
Powoził D. J. Pratt. Craig 
spostrzegł pędzący za po­
wozem tramwaj elektryczny i 
dawał znaki, ażeby motorowy 
zwolnił biegu, lecz ten nie 
zastosował się do rozkazu i 
uderzył wozem w powóz z taką 
siłą, że Craig został zabity 
na miejscu, woźnica złamał 
czaszkę, a prezydent z gu­
bernatorem i sekretarzem zna 
leźli się na bruku. Cortelyou 
stracił przytomność, Roose­
velt i Crane podnieśli się 
o własnych siłach. Prezydent 
ma zranioną szczękę i poka­
leczoną twarz, która mu mocno 
nabrzękła. Powóz został po­
gruchotany w kawałki, a konie 
na miejscu zabite. Po opa 
trzeniu ran udano się w dalszą 
drogę do Oyster Bay. Stan 
zdrowia prezydenta nie pozo 
stawia nic do życzenia. Obeszła 
go wszakże boleśnie śmierć 
przywiązanego do niego de­
tektywa Craig.

Aresztowany motorowy Luke 
J. Madden tlomaczy się, że 
przysługiwało mu prawo pierw­
szeństwa. Rana woźnicy D. 
J. Pratt jest śmiertelną.

Z pola strajku.

WILKESBARRE, Pa., 4 
września. — Ooecnie krążą 
ta uporczywe pogłoski o 
rychlem zakończeniu strajku 
w kopalniach węgla. Pogłoska 
ta ma pewną podstawę, bo 
w ostatnich czasach wpły­
wowi politycy zajęli się sprawą 
strajku.

Powiadają nawet, że jeśli 
właściciele kopalń będą trwać 
w swym uporze to guber­
nator zamierza zwołać specy 
alną sesyę legislatury 1 prze­
prowadzić specyalne prawa 
zaprowadzające przymusowy 
komitet arbitracyjny.

Jeśli strajk nie zostanie 
wkrótce zakończony partya 
republikańska może na tern 
wiele ucierpieć. Rozumłą to 
dobrze kandydaci stanowi a 
szczególnie senatorowie kon­
gresu Q uay i Penrose, to też 
ratując swą sytuacyę prawdo 
podobnie przyśpieszą zakoń­
czenie bezrobocia w kopal­
niach.

Czy kompanie poczynią jakie 
ustępstwa niewiadomo jeszcze. 
Przypuszczają, że kompanie 
zgodziłyby się na podwyż 
szenie płacy górnikom o 10 
procent. Czy to zadowolni 
loby robotników trudno po­
wiedzieć. Znękani długim 
strajkiem i przygnębieni nędzą 
zapewne nie będą się targo­
wali. Prezydent Mitchell, gdy 
mu oznajmiono o staraniach, 
odpowiedział, że nic nie wie 
o tern.

Strajkierzy podpalili wielką 
Pocahontas kopalnię w po­
bliżu Branswell, W. Va. Sy- 
tuacya staje się coraz kry- 
tyczniejszą. Obawiają się 
starcia strajkierów z policyą 
i nieunijnymi robotnikami.

HUNTINGTON, W. Va., 
5 września. — Strajk w stanie 
W. Virginia jest faktycznie 
zakończony. Górnicy powra­
cają do pracy w poniedziałek. 
Ktlkunasta tygodniowa walka 
zakończyła się dla nich klęską.

Na wczorajszem zebraniu 
górników, postanowiono jedno 
głośnie powrócić do pracy, 
jeśli kompania przyjmle wszy 
stkich starych robotników. 
Na zebranie stawili się dele­
gaci z dystryktów, przez które 
przechodzi kolej Noriolk i 
Western. Prezydent Mitchell 
popiera ten projekt. Widzi on, 
że z nadchodzącą zimą straj­
kierzy zostaliby wystawieni 
na głód i nieznośną nędzę. 
Widoków pomyślnego zakoń 
czenła strajku w tej okolicy 
nie ma żadnych.

Strajkierzy z okolic New 
River i Kanawha zamierzają 
także powrócić do pracy. 
Strajk w West Virginia jest 
zatem zakończony. Kompanie, 
o ile wiadomo, przyimą do 
pracy wszystkich starych ro­
botników. Długa i uciążliwa 
walka zakończyła się zatem 

klęską dla tutejszych robo 
tników. Krok ten sprawi roz­
luźnienie w szeregach straj 
kierów.

Kopalnia Pocahontas znaj 
duje się jeszcze w płótnie 
niach.

Z Wilkesbarre, Pa., do 
noszą, że Baer, prezydent 
największej kompanii węgla i 
kolei żelaznej oznajmił, że 
kompanie nie ustąpią __ straj­
kierom. Oznajmienie to wy­
wołało wielkie przygnębienie. 
Prezydent Mitchell nie chce 
w tej sprawie nic powiedzieć.

Bankructwo trustu.

NO'.VY YORK. 4 wrze­
śnia. — Sędzia Kirkpatrick 
zamianował A, A. Pope, L 
Colemana i J. A. Millera za­
wiadowcami korporacyl Ame­
rican Bicycle Company. Sędzia 
uznał tę korporacyę za nie­
wypłacalną. Najpierw nieza- 
płaciła ona procentu od bon- 
dów na sumę $225,000, a do 
tego znajduje się w długach. 
I tak : kompanii Baring Mogoun 
& Co. winną jest $150.000; 
Federal Mfg. kompanii $50 
tysięcy, Smithers & Co. 
$58000; oprócz wielu po­
mniejszych długów, niezapła­
cony kapitał za bondy wynosi 
$9 500 000.

Prezydent korporacyl Cole­
man wydał sprawozdanie, 
w którem podawszy przyczyny 
tego stanu, zapewnia <s po­
nownej reorganizacyl. Główną 
przyczyną dla czego trust nie 
mógł spełnić swych obllgacyl, 
jest według niego, brak kapi­
tału obrotowego.

Trust bicyklów został zor­
ganizowany w roku 1899 
z kapitałem $30,000,000 i 
posiadał w swem ręku naj 
główniejsze fabryki w kraju. 
Z milwauckich fabryk, fabryka 
Smitha należy do tego trustu.

Znaczne pożary.

CINCINNATI, O., 5 wrze 
śnła. — Teatr tutejszy Odeon 
padł pastwą płomieni wczoraj 
rano. Ogień wszczął się na 
scenie z nieznanej przyczyny. 
Straty wynoszą $100,000. Są­
siedni budynek został uszko­
dzony na $10.000. ł

Brookfield, Mass.—Ogień 
wczoraj popołudniu zniszczy 
tu halę miejską. Straty po­
dają na $60 000.

Kenton, Ohio. Fabryka na­
leżąca do Ohio Machine Tool 
Co., została zniszczona przez 
pożar wczoraj rano. Straty 
podają na $100,000.

Konwenoya demokratyczna.

MILWAUKEE, Wis., 5 
września. — Demokratyczna 
konwencya zakończyła swoje 
obrady wczoraj po południu 
po zanominowaniu reszty urzę 
dników wybieranych przez 
cały stan.

Uzupełniony w ten sposób 
tyklet przedstawia się tak: 
Gubernator, David S. Rose 
z Milwaukee. Wice guber­
nator, John Wattawa z Ke 
waunee. Sekretarz stanu, 
Louis A. Lange z Fond du 
Lac. Kasyer sianu, Edward
L. Luckow z Baraboo. Pro 
kurator jenerainy, Olaf R. 
Skaar z La Crosse. Komisarz 
kolejowy, William E Redner 
z Ashland. Komisarz ase­
kuracyjny, Wm. Ferber z New 
London. Superintendent publ. 
instrukcyi, Karl Mathle 
z Wausau.

I wczoraj staczano dosyć 
żywe utarczki przy nomlnacyi 
wyżej wymienionych urzę 
dników.

Na urząd sekretarza stanu 
było dwu kandydatów: Louis 
A. Lange z Fond du Lac i 
James McNally z Milwaukee. 
Lange dostał głosów 366, 
McNally 258.

O urząd stanowego supe 
rlntendenta szkól ubiegało się 
także dwu kandydatów. Mathie 
dostał 404 głosów, a jego 
przeciwnik Langraf 192.

Kasyer stanowy 1 komisarz 
kolejowy dostali nominacyę 
jednogłośnie.

Na komisarza ubezpieczeń 
było dwu kandvdatôw: John 
C. Dennis i Ferber, który 
pobił swojego przeciwnika 
dosyć łatwo.

O. R. Skaar, jako kan­
dydat na gen. prokuratora 
dostał 463 głosów, a jego 
przeciwnik M. C. Burke 
z Beaver Dam tylko 159.

Pod koniec delegat W. H 
Rogers z Madison wniósł re 
zolucyę, mocą której konwen­
cya miała orzec się za wolnem 
biciem srebra, ale przeci­
wnikom tej idei, których 
w partyi demokratycznej jest 
bardzo wielu, udało się pobić 
znaczną większością głosów.

Poświęcenie polskiego kościoła.

ASHLAND, Wis., 6 wrze­
śnia. — Budowa polskiego 
kościoła jest już skończona. 
Staraniem ks. Koziołka i pa 
rafian stanęła wspaniała świą 
tynia. Poświęcenie jej od 
będzie się dnia 28 września. 
Komitet spodziewając się 
znacznej liczby gości, zawczasu 
począł się krzątać i czynić 
przygotowania na ich przy­
jęcie.

Nieszczęśliwy wypadek.

PRAIR1E du CHIEN, 
Wis., 6 września. — Edward 
Kalina, 10-letni chłopiec, 
znalazł nabój dynamitowy, a 
przyniósłszy go do domu, 
położył na pniu I uderzył 
młotem. Nabój eksplodował, 
a nieszczęśliwy chłopiec został 
boleśale pokaleczony. Ciało 
jego z biodra zostało zerwane, 
a ręka- prawie zupełnie oder­
wana. Chłopiec będzie żył.

Pożary.

CINCINNATI, O„ 8 wrze 
śnia. — W sobotę w taje­
mniczy sposób powstał ogień 
w browarni należącej do Inde­
pendent Brewery Co. i zniszczył 
takową. Dwóch strażaków po 
żarnych zostało fatalnie poka­
leczonych walącemi się mu­
zami. Straty wynoszą do 
$100,000.

DURAND, Mich., 8 wrze­
śnia. — Ogień zniszczył tu 
w sobotę wielki magazyn 
kompanii kolejowej Grand 
Trunk and Ann Arbor. Spa­
liło się 80 wagonów nałado­
wanych towarem. Straty wy 
noszą około $100 000.

Osunięcie się ziemi.

WILKESBARRE, Pa., 8 
września. — W miejscowości 
Dorrenestown, nad starą ko 
palnią Payne osunęła się 
ziemia na 20 akrowej prze­
strzeni. W kopalni pogniły 
podpory I to było przyczyną 
zapadnięcia się ziemi. W całej 
miejscowości panuje popłoch.

Strajk węglarzy.

PHILADELPHIA, Pa., 8 
września. — Dziś upływa 17 
tygodni od chwili rozpoczęci» 
strajku w kopalniach antra 
cytowego węgla, a sytuacya 
od dnia 12 maja w niczem 
się nie zmieniła.

Spodziewano się końca 
strajku 1 września, ale teraz 
wszelkie nadzieje rozwiane. 
Urzędnicy unii twierdzą, że 
strajk potrwa jeszcze parę 
miesięcy, jeżeli wlaściele ko 
palń nie ustąpią.

Jedyna nadzieja jest w spe 
cyalaem zwołaniu sesyi le- 
gislatury przez gubernatora 
Stone.

Liczby strajkierów do 
kładnie obliczyć nie można. 
W każdym razie około 150 000 
górników strajkuje. Unistów 
bardzo mało powróciło do 
pracy.

Wielkie oszustwo.
ST. LOUIS, Mo., 9 wrze­

śnia. — Przed sześciu mie­
siącami popełniono w tu 
tejszej radzie miejskiej oszu­
stwo na $75,000. Główny 
sprawca James K. Murell 
umknął do Meksyku, lecz 
powrócił w tych dniach i 
zeznał całą sprawę przed 
sądem. Dziewięciu alderma- 
nów znajduje się za kratkami 
a jeszcze 9 podejrzanych jest 
o współudział. Całą sprawę 
oddano pod sąd przysięgłych 
i na winnych oszustwa wy 
znaczono poręczenie po $ 20 000 
na każdego. Sądzą ogolnie, 
że proces ten wyświetli wiele 
jeszcze gorszych rzeczy 1 rzuci 
smutny obraz na gospodarkę 
urzędników miejskich.

Zakochany.

Jan. —Gdy mi panna Ma 
rya obmówiła ręki, chclałem 
popełnić samobójstwo przez 
wyskoczenie przez okno.

Jakób. — A dlaczegoś tego 
nie uczynił?

Jan. — Bo było za wysoko. 
Z tajdowaliśmy się wtenczas 
na trzeciem piętrze.

KORESPONDENCYE.
THORP, Wis. — Szano­

wna Redakcyo “Gazetzy Pol 
sklej I" Dnia 5go Września 
przysposobiło się tu dużo na­
szych farmerów na wielką u- 
ciechę, a to z okazyi, że nasz 
p. Franciszek Neuman miał 
wydawać swoją urodziwą cór 
kę, Waleryę, za Anthony 
Kohl, który pochodzi z Mil 
waukee. Zaraz rano wszystko 
było gotowe do hucznego we­
sela i gości pełno, tylko mło 
dego pana jeszcze nie było, 
a że doczekać się go nie mo 
gil, więc musiało się obyć 
bez ślubu. J ednakowoż goście. 
|uż tą myślą rozochoceni, nie 
chcieli takiej okazyi płazem 
puścić, to też chociaż bez ślu 
ou jednakowoż cieszono się 
do późaej nocy. Około iszej 
godziny w nocy pan młody 
przyjechał na kolowcu, wziął 
z sobą siekierę, przekradł się 
pomiędzy gośćmi do sypialni 
swej narzeczonej, która już 
odpoczywała i tam ranił ją tą 
siekierą w głowę, ramię i bok 
i nim goście na obronę przy 
skoczyli, on już umknął z do 
mu i w ciemnościach zginął. 
Doktor McKittrick był zaraz 
zawezwany do poranionej, ra 
ny opatrzył i oświadczył, że 
rany są bardzo ciężkie, a naj 
bardziej rana w boku, jedna 
kowoż jest nadzieja, że wy­
zdrowieje.

Farmerzy nasi uwijają się 
jeszcze zawsze przy młóceniu 
i cieszą się, że mają dobry 
plon. Kartofli też się tęgo 
obrodziły, tylko jedna korna 
nie bardzo dopisuje z przyczy 
ny, że całe lato było chłodne 
i mokre, jednakowoż jeżeli 
jeszcze jakiś czas ciepłe po­
wietrze posłuży, to i ta swój 
dobry plon wyda.

Kolonia nasza jest jedną z 
największych i najspokojniej­
szych polskich kolonii, bo li 
czymy tu około 500 polskich 
farmerów, a najlepiej mają się 
ci, którzy spokojnie swoją ro­
lę uprawiają, a jeżeli które­
mu się sprzykrzy w roli i wy- 
ledzie do miasta, to po nie- 
jaklem czasie wraca napowrót 
na farmy i potem głośno przy 
znaje, że na farmach najle­
piej. — J F Gruszczyński.

CHICOPEE, 5 września. 
Dzień 1 września wyryje się 
głęboko w pamięci naszych Ro 
daków zamieszkałych w Chico- 
pee, Mass, i okolicy z okazyi 
obchodu dziesięcioletniej ro 
cznicy założenia Towarzystwa 
Rycerzy św. Stanisława. Na 
obchód ten zostały zaproszone 
bractwa i z sąsiednich miast, 
które też niezwłocznie przy 
były, za co im serdecznie 
dziękujemy za ich solidarność.

Następujące bractwa wzięły 
udział w obchodzie:

Rycerze św. Stanisława 
z Chicopee, Legion Wolnych 
Krakusów z New Britaln, 
Conn., bractwo św. Michała 
z Chicopee F dis, bractwo 
św. Michała z Hoiyoke, Mass., 
Klub Białego Orla z Chicopee 
i Legion Ułanów Stefana 
Czarneckiego z Chicopee.

Program obchodu był na­
stępujący: 1) Nabożeństwo 
w kościele par. o 9 tej rano. 
2) Wymarsz Towarzystw o 
godz. 2giej po południu, od 
kościoła św. Stanisława do 
hali św. Józefa. 3) Zagajenie 
na hali przez obecnego ks. 
proboszcza Ojca Stanisława, 
który w swej patryotycznej 
mowie wyznaczył i pochwalił 
cel naszych polskich Towa­
rzystw. Następnie mowa Ojca 
Jerzego wypowiedziana na 
temat, że tylko takie towa 
rzystwa odpowiadają godnie 
swemu zadaniu, które pracuią 
w duchu patryotyczno-reli 
gljnym. 4) Wybór przewodni 
cząoego, na którego powo­
łany został dyrygent obchodu 
p. Jan Trałka, na sekretarza 
zaś Fr. Szetela. 5) Powitanie 
gości przez przewodniczącego. 
6) Deklamacya o św. Stani­
sławie wykonane przez p 
Jana Golenia. 7) Śpiew solo 
•Schowaj matko suknie moje.” 

wykonana przez p. Fr. Lute 
łańską. 8) Deklamacya o mi­

łości mowy i pif ś ni polskiej 
wykonane przez Fr. Barana 
9) Deklamacya “Gdzie nasza 
zi-mla,” wykonana przez p 
Helenę Trałka. 10) Śpiew 
ogólny “Boże Ojcze.” 11) Or­

kiestra. 12) Monolog Żyda. 
13) Deklamacya “Śmierć 
zdrajcy” wykonana przez p. 
Ant. Tralkę. 14) Orkiestra. 
15) Żywy obraz sądu Stani­
sława przed królem. 16) De­
klamacya do kwiatów wyko­
nana przez p. A. Gonda- 
rowską. 17) Śpiew ogólny 
“Boże coś Polskę.” i8)’Po- 
lonez I zabawa balowa.

Już rychło z rana niezwykły 
ruch panował w naszem 
mieście, z czego poznać 
można było, że każdy ile 
możności sposobił się do ob­
chodu, który się udał nad­
spodziewanie ku ogólnej ra 
doścl, co też i Innonarodowcy 
wyrazili się ze zupełnem uzna­
niem o naszym obchodzie.

Pomimo gorączki jaka na 
ów czas panowała, hala była 
zapełniona po brzegi. Z tego 
widzimy, że nasi Rodacy nie 
żałują poświęcenia do rzeczy 
tak wielkiej, za co jeszcze raz 
wszystkim towarzystwom i 
gościom prywatnym na po 
dziękowanie za wzięty udział 
w obchodzie, kładę nasze ser 
deczne staropolskie “Bóg 
zapłać.”

W imieniu Rycerzy św. 
Stanisława Franciszek Szetela, 
sekretarz obchodu.

W NOC ŚW. WAWRZYŃCA.
^Bajks s ust ludu o sp.daiaoych 

gwiazdach.) 1

Była sobie raz jedna pa­
stuszka. Wołali na nią ludzie: 
Kasia. I ta pasterka była 
bardzo piękna.

Toż kiedy cl raz królewicz 
pewien ujrzał ją w polu, gdzie 
gęsi pasała, taką do dzie­
wczyny miłością zapłonął od- 
razu, że ją z sobą wziął pro­
sto na zamek królewski. I 
ożenił się tam z Kasią, w 
bogate suknie przebraną i w 
złotości różne przystrojoną.

Odtąd z pasterki była kró­
lowa i na tronie siedziała i 
bardzo szczęśliwa mogła żyć 
długo.

Ale że z niej była ogro­
mnie zła niewiasta, więc kie­
dy się już sama spanoszyła, 
nie chciała pamiętać o bie­
dnych braciach i siostrach 
swoich 1 innych pastuszkach, 
co tam pozostali w jej wsi 
rodzinnej. Tak się wstydziła 
tych swoich dawnych towa­
rzyszów, iż wszystkich kazała 
do lochu wtrącić, by jej nie 
przypominali, że 1 ona prze 
c eż niegdyś gęsi pasała po­
społu z nimi o głodzie i chło­
dzie.

Skoro się o tern' dowie­
działa jej matka—a była ona 
czarodziejką — tak się obu 
rzyła na swą córkę niego­
dziwą, że zaraz do niej pole­
ciała — powiedzieć jej w oczy 
jak ona powinna była jeszcze 
wspomódz tych biedaków, kle 
dy może dobrze czynić bez 
trudu na okół, a nie więzić 
ch niesprawiedliwie...
— Ja nie mam matki — wo 
lala do slurby swej królowa
— zresztą po co mnie .matki, 
kiedy ja teraz mam tyle zło­
ta! ...

• I pokazywała wszystkim ca­
le skrzynie bogactwa.

Wtedy stara matka cza 
rodziejskim sposobem dosta 
ła się nocą do zamku i swą 
jedyaaczkę wyrodną przemle 
nlła w martwą bryię złota

Potem ją cichaczem wy­
niosła na pole, gdzie Kasia 
dawniej gęsi pasała — i odda 
ła ją tam pastuszkom, któ­
rych z lochu uwolniła pota­
jemnie.

A pastuszki zaczęli sobie z 
onego złota robić batoszki i 
fujarki, co który wołał....

Kiedy zaś bardzo już dużo 
sobie tego narobili, przyszedł 
nagle wiatr i tak mocno 
zdmuchnął z pola te fujarki, 
batożkf szczero złote, że pas­
tuszkom wiejskim ino po jed­
nemu zostało w ręku; a re­
sztę wiatr uniósł w górę, że 
aż o niebo uderzyły te złote 
kawałki i tam się poprz> tę­
piały między gwiazdami—sa­
me jak gwiazdki.

Widocznie przeznaczoną by 
ła owa reszta złota dla in­
nych pastuszków na świecie.

I dla tego co rok w po­
godne nocy —raz w sier­
pniu, drugi raz w listopadzie 
—soadają z nieba gwiazdki.

Są to szczero złote fujarki 
I batożki dla pastuszków, co 
który z nich woli.

A jak kiedy pastuszek jaki 
znajdzie lub w rękę złapie z 
nieba lecącą gwiazdkę w sier­
pniową noc świętego Waw­
rzyńca—to będzie tak szczę­
śliwy, jak sobie można tylko 
wymarzyć.

Czegoby nie zapragnął— to 
mu się stanie.

NOWA GEOGRAFIA.

Nowa geografia w języku an­
gielskim, z dodatkiem geo 
grafit i historyi polskiej, o 
której swego czasu podaliśmy, 
jest do nabycia w naszej 
księgarni po następujących 
cenach. Geografia dla szkól 
elementarnych 55C
Geografia dla szkól śred­
nich oprawa i iłustracye 
eleganckie po $1.20

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st. Chicago, 111.

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy “Gazety Pol 
skiej” wyszły następujące 

. książki:
Hrabia Monte-Christo Aleksandra

Dumas, Tom I-szy. 
Cena .................................................. 30c

Hrabia Monte-Christo Aleksandra 
Dumas, Tom 2 gi

Cena - - - 80c

Nowenna i modlitwy do św. Anto­
niego Padewskiego, pomocna w 
każdem nieszczęściu.

Cena.................................................... 15c

Arye polskie, zebrane dla Polonii 
w Ameryce przez W. Dyniewicza. 
Broszurowane 25c
Oprawne w angielskie lintaum z 
złoconeml tytulikami - 85c
Oprawue w'skórkę aligatora ze 
złoconeml tytulikami I brzegami 65c 

Porozbiorowe Dzieje Polski, czyli 
jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział Tomasz Siemi 
radzkł. Cena - - 4Qc

Złota Księga. Księża i parafie pol­
skie w Stanach Zjednoczonych, 
Północnej Am. Napisał Szczęsny 
Zachajkiewicz.*  Cena - 80c

Żywcem zamurowana, powieść Górno- 
szląska podług starej kroniki I z »po­
wiadania babki osnuta przez Karola 
Miarkę.

Cena.................................................... 20c
Duch Kościuszki, napisał ks. Fr. 
Gawłowlcz. Cena................................ 10c

Walka o wolność, skrócona Historya 
od czasu trzeciego rozbioru Polski do 
powstania 1831 roku.

Cena.................................................... lOc

Wrażenia z. Kuby, napisał
Wł. Wagner. Cena.......... lOc

Nieszpory łacińskie Zebrał ks. J.
Siedlecki. Cena lOc

Somo-Slerra. Opowiadanie historyczne 
przez Wacława Gąelorowekiego.

Cena...................................................... 5c
Oflcyum Saraflckie ustanowione 

dla III Zakonu przez Ojca Sw. 
Leona XIII zawiera modlitwy, za 
których odmawianie dostępuje się 
zupełnego odpustu. Cena 5c

W. DYNIEWICZ,
532 Noble ul.,Chicago, III.

Farmy
Małe i duże na sprzedaż w Kanto­
rze Pol-ktm C- W. DYHIKWICt 
& CO 805 Milwaukee Ave., Chi- 

go, li.,
Indian» — Stark- Co., Knox, 40 akr. pod phi 
glcm 5 drzewa. Budynki, maazyny i narzqdaia 
rolnicze nę w dobrym etanie. 6 krów, 1 kok, 2 
świnie, etc. Cena >1,800
WIkomIb. — Portage Co., <o*kr.  4 mile 
od .Innctlon City. — 80 akrów pod ptnriem
10 akrów draewa. Bu tynki gospodarcze. >1,000 
WlacoDKla. — Marathon Co., 120 akrów w 
McMillan. 20 akrów wykLar wane. Narzę­
dzia i mae/.yny potrzebne eą. 2 dob-e ko­
nie. 13 eztuk bydła, 50 kur, 5 twlh. Cena >2.500 
wiaeoanle —Clark Co., 4 mile od Tborpe.
40 akrów farmy, 15 wyklarowanych. Ona 1,100 
Wlneonnln.-Oconto Co., 51Ц akr. wyklaro­
wanych, w Putaekl. Budynki, narzędzia, 
maezyny. byało. Ona >2,800
Wlxfonxla - Clark Co., 1 mila od Stanley.
40 akrów, budynki mieszkalne i gospodar­
skie w dobrym stanie. Cena >1,500
Wtacoanla W od Co. — 40 akrów 7 mil od 
Ontrolla, 3 mile od Nekoosa, 30 akrów 
pod pługiem, 5 lasu. Cena >1 500
Wisconsin, Portage Co. — Blisko Hull, oo 
akrów pod pługiem. Ю akrów wikliny, 30 
akr. drzewa Badynkł gospoderskle 1 
młeaekalae, potrzebne maszyny *ę2  konie 
3 krowy, 2 jałówki, 1 ciele I 13 Iwlh >3,500 
Wisconsla. Monroe Co., blisko Tomach.
241 akr., 100 pod pługiem, budynki, ma- 
aeyny bydło ! drób. Cena >4,500
Michigan, blisko St. Joseph 40 akrów, bu­
dynki mieszkalne 1 gospód-rskia nowe, 2 
konie. 2 krowy I drób. 5 akrów wlnnłcr.3 
akry drzewa bndnlcowege Cena >0,000
Minnesota, Marshall Co., 10 mil od Ste­
phen —2-0 akrów, 250 akrów pod płnglem, 
wszystkie maszyny, narzędzia w dobrym 
stan<e. Konie, bydło, oct. Cena 9,000
Wisconsin, powiat Clark. — Farma leży 2 
mile ud nol-klego kościoła. 3 od miasta 
1H od szkoły, 80 akrów. 20 pod pługiem, 
dom z loksów, stajnia dla bydła I Koni, 
szopa na alpno Cena >1,250
Wl.consln. Green Lake Co. Od miasta 
Berlina 4 mile, ltf od «'heeoe Fa-tory. do- 
k|d moins ml-ко woalć. 180 akrów cayste, 
reszta dobrem drzewem porosła, dobra lę­
ka, pastwisko, Budynki duże, nowe, sprze­
dam tanio na wypłatę.
Wisconsin. Shawano Co. — 110 akrów, 30 
akr klarunku, reszta łatwy kierunek. Bu­
dynki dobre. Dom 1 spichlerz drewniany, 
stodoła i stajnia z lokaów. fena >2,300
Wisconsin, Oconto Co — 30 akr. Farma 
cała wyklarowana, w koło płot, 00 akrów 
polprug cm reszta na pastwisko Wszystkie 
maszyny t narzędzia rolnicze, 2 konie, 14 
eztnk bydła. Cena >5,000, 8Ц do zgody 1Ц 
gotówkę.
Mlchłraa, Presque Isle Co., Posen. Ziemia 
dobra, bez dłngu. Ona >1,425
Minnesota Otiertal Co — Perbam, 8 mil od 
miasta. 120 prętów do szkoły. 160 akr., 115 
pod płnglem, 3» do czyszczeń a, 10 past wi­
eka ogrodzonego. Rzeka w pobliżu. Bu­
dynki drewniane. Cena >2,000
Minnesota Ottertalll Co.. 6 mil od m asta 
Perbam 90 prętów do szkoły. 100 akrów, 
105 pod pługiem. 10 wyczyss< zone 1ère ше 
zorane, 45 akrów porosłe dr-ewem łatwo 
do uprawy, sad ko o donan. Ziem a czarna, 
pokład gliniasty. Budynki dobro Cena >2,300 
Hlnnss ta Lyon Co., 0 mil od miasta, 7 od 
kościoła 160 akrów gruntu 130 skrów 
pod pługiem. Wody podostatklem. Budyn­
ki nowe. Maszvny wezystkf». Cena >6,820
Indiana, Laporte Co. — 80 akrów w Otla, 
24 akry zasiane zbożem. 12 akrów lasu, 
2 akry stawu rybn-ко, 2Ц mili od polskie­
go kościoła. Budynki w dobrym stanie, 
W«zys'kie maszyny I narzędaia rolnica« 
aa. 4 konie, 5 krów, в ś«Hft. Cena >3,700
Mlanrsota, Otter Tail Co., 100 akrów w 
Perham. 1 mila od miasta. Budynek mi»*z-  
kamy z piwnicę, statniana 9 koni. 26 -ztuk 
bydła, -todnła na ГА V n słana. 2-plętrewy 
spichlerz. Wszystko pod płnglem. Cena >6.003

Powyższe farmy «% wszystkie w polskich 
koloniach, gdzie aę kościoły 1 szkoły polezie. 
Po oalszo informacy zgł >aiće ę do:

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave.,Chicago,Iii.

Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka, są "Kuflewskiego Pi­
gułki na zatwardzenie” Ce­
na 250, Adres: The Kufle- 
wskfs Pharmacy, I335~J337 
W. 22nd st., Chicago, III. z

Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów.

FIRMA

W. W. KIMBALL CO« 
zakupiła wielki zapas Fortepianów I 
Organów pokojowyoh po znanej a zban­
krutowanej firmie w Nowym Yorku- 
które sprzedawać będzie po nadzwyoaaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent taniej, 
a to dlatego, te firma W W. KIN BALL 
CO., zakupiła cały ten zapas Instrumen­
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte­
piany i organy te są renomowane, w do­
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na­
bycia dobrego i taniego fortepianu lub 
organu.

HF*  8przedajemy Fortepiany I Orga­
ny ua dogodnych warunkach; niewiel­
ka wpłata i małe miesięczne raty.“NK| 

Nasze specyalne oferty.
Organy pokojowe (używane) od $15, 

$20 i wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkiem 1 nutami od $25, $30 I wy­
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
X zw. “square” od $15, $20 i $25. For­
tepiany t. zw. “Upright” od $90, $96, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $476.

Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 Milwaukee 
ave-, otwarty jest codziennie do goda. 
lOej a w Soboty do godziny llej wie- 
ozorem.

W składzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas 1 wybór fortepia­
nów i organów, tak nowych jak uży­
wanych po oenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za­
pas nut wydań popularnych, oras in­
strumenta muzyczne. Z szacunkiem

W. W. KIMBALL 00.
Ed. Ł. Kołakowski,

Zarządca polskiego Departament«. 
Adam Midowicz ) Reprezentaasi 
JakOb Derebskl C Polskiego 

8t. Arwaslewici ) Departament«.

824 Milwaukee Ave.
Główny skład, bals 1 biura firmy W. 

W. Kimball Oo, «39 Wabash Ave., róg 
Jaokson Blvd. Chloago.

Żaden Farmer, 
Ogrodnik

lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio­
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt 

0GR0D WIEJSKI.
Jestto popularny przewo­
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau­
ki ogrodnictwa przezFr. 
Goeschke( z ilustracyami) 
W książeczce tej są po­
dane najważniejsze robo­
ty przy zakładaniu ogro­
du, jako to: Ogród Kwia­
towy czyli ozdobny, O- 
gród Warzywny, Ogród 
Owocowy. Cena 50c

Dla lubowników pszczel­
nie twa polecamy książkę 
pod tytułem:

PSZCZOŁY I 
PSZCZELNICTWO

czyli podręcznik przy za­
kładaniu i hodowaniu 
pszczół (z wieloma ry­
cinami). Cena - 5Óc

Każdy Farmer,
a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt.

0 LECZENIU 
CHOROB

Koni, Bydła, świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula­
rny dla użytku gospoda­
rzy, przez J. Łepkow- 
skiego. Cena - óOc
Do nabycia w księgarni

W DYNIE*  ICZ, 
532 Noble st. Chicago, 111.

Przyślij nam tylko $2.95
& poślemy wam Harmonikę 

dobrą, oprawioną ślicznie i mocno. Ma 
ona otwartą klawiaturę, 12 ozdobnych 
trąbek, 10 niklowych kluczy, 2 basy, S 
sztopty, 2 rzędy piszczałek, rozmiar 
18x6^ cale.

■ocay i ««lodyjBy głoe.

Jeżeli chcecie kupić lepszą Harmmd 
kę przyślijcie swój adres a otrzymacie 
DARMO Najwl^hicy llaatrewsay Polaki Katalog 

laNtromaHtów mazyc»yeh.
Ad r e s u j c t.:

THE MARION SUPPLY C0-,
816 N. Hamlin Ave. Chioa<o, Ill.



GAZETA.

WIEC NARODOWY.

Od tymczasowego komite 
tu wiecu narodowego we 
Lwowie, otrzymujemy nastę 
pujące pismo;

Wzmagające się w osta 
tnlch czasach prześladowanie 
narodu polskiego w zaborze 
pruskim, trwający nieprzerwa 
nie ucisk w zaborze rosyj­
skim, oraz rozliczne ujemne 
waru lki rozwoju narodowego 
w Gslicyi i na Szląsku austr., 
wkładają na Polaków obowią­
zek wytężenia wszystkich sił 
do walki obronnej.

Walka ta sprostać może 
zadaniu jedynie wówczas, je­
śli na systematyczność wro­
gich nam usiłowań, odpowie 
planowością obrony.

Najważniejszą przeto po­
trzebą chwili jest program 
akcyi obronnej, wspólny ró 
żnym dzielnicom, rozmaitym 
gronom obywatelskim 1 obo­
zom politycznym.

Rozdział narodu- na odła 
my, istniejące w odmiennych 
prawno-państwowych warun 
kach, zmusza wprawdzie do 
odmiennej taktyki w każdej 
z trzech części Polski, nie 
mniej jednak w szerokich 
granicach istnieć może łą­
czność narodowych usiłowań 
we wszystkich zaborach.

Istnieje też możność współ­
działania towarzystw, powoła 
nych do życia w imię po­
szczególnych Interesów publi­
cznych, jak również „przeci­
wnych sobie obozów polity­
cznych.

Wytknięcie granic, w ja­
kich możliwym jest wspólny 
program w sprawach narodo­
wych dla rozlicznych towa­
rzystw patryotycznych, obo 
zów i dzielnic, musi być rze 
czą peryodycznie odbywają 
cych się wieców narodowych, 
w których powinniby uczę 
stniczyć przedstawiciele wszel­
kich narodowych kierunków, 
ze wszystkich zaborów 1 wy- 
chodżctwa.

Pierwszy taki wiec narodo­
wy odbędzie się we Lwowie 
w roku bieżącym, w terminie, 
który później się oznaczy.

W przypuszczeniu atoli, że 
reprezentanci zaboru rosyj 
sklego i pruskiego nie będą 
mogli uczestniczyć w tym 
wiecu, w takim komplecie co 
do liczby i co do mandatów, 
któryby uprawniał wiec do 
uchwal, dotyczących pracy 
narodowej w Galicyi, na Szlą 
sku i Bukowinie. Rozumie 
się tedy, że zastosowanie i 
wykonanie uchwał wiecu w 
zaborze rosyjskim i pruskim 
leży poza zakresem obrad 
wiecu narodowego i pozosta 
wiene być musi osobom i 
czynnikiem kompetentnym.

Wszelkie starania około I. 
wiecu narodowego poczyni 
komitet, w tym celu zawią­
zany.

Aby zapewnić temu wa­
żnemu dziełu narodowemu po 
wodzenie, komitet musi ogar­
nąć ogół Polaków, a zatem 
nie pominie żadnej warstwy 
społecznej, żadnego wyznania, 
żadnego stronnictwa.

Uzupełniwszy się w myśl 
tego kooptowanymi członka­
mi, przygotuje referaty i wnio 
ski, które wiecowi narodo­
wemu będą przedłożone do 
obrad 1 uchwał.

Pierwszem zadaniem wiecu 
będzie zdanie sprawy z wro 
gtch dla narodu usiłowań i 
zarządzeń, tudzież z przebiegu 
walki obronnej. Na tej pod­
stawie oparte będą rezolucye 
co do dalszej pracy narodo 
wej i postanowieniu co do 
sposobu wykonania tych re 
zolucyi. Uchwali je wiec na­
rodowy po wyczerpującej dy- 
skusyi w poszczególnych se- 
kcyach nad przedłożonymi re­
feratami.

Sprawozdania, referaty, wa 
żniejsze szczegóły dyskusyi 
tudzież uchwały wiecu, wyda 
sekcya redakcyjna wiecu w 
osobnym pamiętniku wieco 
wym, który będzie zatem od- 
zwlerciadlał społeczny stan 
sprawy polskiej.

Z natury rzeczy program 
akcyi narodowej, oprócz pra­
cy nad uświadomieniem na- 
rodowem rozmaitych warstw 
społeczeństwa i propagandy 
zasad i uczuć patryotycznych 
w ogóle, zmierzać będzie do 
obrony polskości przed wpły­
wami wynaradawiającemł w 
tej dzielnicy, a także do o­

brony polskości wszędzie, 
gdziekolwiek ona jest zagro­
żoną i pielęgnowania łączno­
ści między różnemi dzielnica 
mi Polski i z wychodźctwem.

Dla uporządkowania tej ro­
boty, wydaje’się wskazanem 
połączenie wszystkich Towa 
rzystw patryots czny ch w kra­
ju w jeden Związek, który 
umożliwi łatwiejszy przegląd 
pracy 1 skierowanie wysiłków 
na miejsca, najwięcej zagro 
żonę, lub więcej energicznego 
działania wymagające.

Gdyby taki Związek wszyst­
kich Towarzystw narodowych 
nie dał się ująć w pewien 
stały statut, to w każdym 
razie pożądane będzie utwo 
rżenie na wiecu narodowym 
osobnej sekcyi dla Towa 
warzystw, a konferencya de­
legatów tych Towarzystw 
mogłaby na cały okres cza­
su aż do najbliższego wiecu 
narodowego jakiś plan dzia 
łania ustanowić. Nadto zaś 
.niewątpliwie da się ułożyć ja­
kaś stała organizacya, jedno­
cząca wszystkie patryotyczne 
usiłowania w kraju, któraby 
też i funkcye Związku przy 
jąć mogła.

Uchwalenie planu takiej 
organizacyi będzie jednem z 
głównych zadań wiecu naro 
dowego, a zajmie się tą spra­
wą sekcya organizacyjna wie­
cu.

Jedną ze spraw doniosłego 
znaczenia jest założenie infor­
macyjnego pisma w języku 
francuskim a może i angiel 
skim, któreby powiadamiało 
prasę zagraniczną o wszelkich 
ważnych zdarzeniach i zaga 
dnieniach na ziemiach pol­
skich, a na podstawie auten­
tycznych dokumentów i fa 
któw, a prostowało wszelkie 
niezgodne z prawdą a nieraz 
tendencyjnie rozsiewane wie­
ści o sprawie polskiej.

Pismo takie, zapewne w 
formie biuletynów wychodzą 
ce, powinno być bezpłatnie 
rozsyłane do wszystkich wię 
kszych dzienników w Europie, 
w polskiem zaś wydaniu by­
łoby bezpłatnym dodatkiem 
do tych dzienników krajowych, 
które odpowiednią część na­
kładu pokryją.

Rozważyć również trzeba, 
czy nie byłoby pożytecznem 
i możllwem, założenie poi 
sklego Biura korespondencyj . 
nego, któreby zbierało wia 
domości, do spraw polskich 
się odnoszące i udzielało ich 
pismom polskim i obcym.

Obie te kwestye, od da­
wna u nas poruszane, dokła 
dnie rozpatrzy na wiecu na­
rodowym sekcya prasowa, 
która rozważy i inne szczegó 
łowe sprawy prasowe, o ile 
one stoją w związku ze spra­
wą narodową.

Z tego powodu zaproszone 
będą do uczestnictwa w wie­
cu redakcye wszystkich pism 
politycznych polskich i To 
warzystwo dziennikarzy pol­
skich.

Kwestya wychodźctwa, sta­
nowiącego tak liczny odłam 
narodu, z wielu względów 
doniosła, rozpatrywaną być 
winna na wiecu ze stanowi­
ska narodowego w osobnej 
sekcyi, która wypracuje szcze 
gółowe w tej sprawie wska 
zówkł.

Walka z germanfzacyą na 
polu językowem powinna być 
prowadzona codziennie 1 na 
każdym kroku. Sekcya wie­
cu dla spraw języka polskie 
go poda w tym kierunku po­
żądane wskazówki.

Wypadałoby może posta 
nowlć 1 konsekwentnie prze 
prowadzić następujące zasady, 
nie potrzebujące umotywowa­
nia:

Napisy niemieckie na skle­
pach mają być usunięte. Han­
dlów z niemieckiemi napisa 
mi publiczność polska ma u- 
nikać.

Z restauracyi, kawiarń i in 
nych lokalów publicznych, 
mają być wyrugowane pisma 
niemieckie polakożercze. Pu­
bliczność ma się tego stano 
wczo domagać, a gdzie za­
dość nie uczynią żądaniu, tam 
nie uczęszczać.

W koniecznych stosunkach 
z ajentami handlowymi 1 ku 
pcamł, nie godzi się używać 
języka niemieckiego w słowie 
lub piśmie. Na kupieckie 11 
sty niemieckie, należy odpo 
władać po polsku, lub listy 

te zwracać jako niezrozumiale.
Popisywanie się niemczyzną 

na ulicy, w restauracyach, w 
pociągach kolejowych, gdzie- 
kolwiekbądź, piętnować ma 
prasa jako czyn hańbiący Po 
laka.

W ogóle osoby, używające 
w codziennem życiu języka 
niemieckiego, należy uważać 
za obce dla narodu.

Jest także obowiązkiem 
każdego obywatela czuwać, 
aby w stosunkach ze strona­
mi nie naruszano praw języka 
polskiego w urzędach, w któ 
rych rozporządzenia mlnlste- 
ryalne używanie języka poi 
sklego nakazują.

Wypadnie wreszcie rozwa­
żyć, czy nie należy na dro­
dze legalnej, konstytncyą 
wskazanej, bądź to przez ro 
zbiorowe petycye, bądź też 
w inny sposób poprzeć ener 
glcznie żądanie o przywróce­
nie językowi polskiemu w ca­
łej pełni praw we wszystkich 
urzędach kraju.

Ważnem bardzo jest po­
pieranie przemysłu krajowego, 
który to cel wzięły na siebie 
osobne Towarzystwa. Ścisłe 
porozumienie 1 łączność w 
działaniu, są i dla tych To 
warzystw niezbędne a wzaje 
mna wymiana spostrzeżeń i 
zetknięcie się ze sferami prze 
mysłowemł bardzo pożądane. 
Dlatego Towarzystwa te obej­
mą na wiecu osobną sekcyę 
ekonomiczną, która obmyśli 
szczegółowe przepisy postępo 
wania na tern polu.

Należy działać w tym du­
chu, aby wprowadzić u nas 
modę patryotyczną wyrobów 
którą to metodę ze skutkiem 
zastosowano dla poparcia prze 
myslu na Węgrzech i w in 
nych krajach. Jeśli wprowa­
dzimy u nas modę rodzimą, 
polską, opartą na motywach 
narodowych, a protegującą 
materye i wytwory krajowe, 
jeśli otrząśniemy się z konce­
ptów wiedeńskich i francu­
skich, postawimy między kra­
jem a niemieckiemi prowin 
cyami granicę silniejszą, niż 
cła, dla zasypującej nas tan­
dety ubrań i innych artyku 
łów. Trzeba nam tępić wszel­
ki zbytek, wystawność, prze 
pych, posługujący się obce 
mi wyrobami, jako rozpustę 
narodową. Należy dążyć, aby 
i najwybredniejszy gust by­
wał zaspokajany jedynie w 
kraju, a wtedy przemysł ro­
dzimy zyska silną podnietę 
do uprawiania piękna w na­
rodowych formach.

Oprócz prostoty w oby cza 
ju, która daleką jest od pro­
stactwa, a więcej odpowiada 
naszemu ekonomicznemu i na­
rodowemu położeniu od wy­
kwintu i zbytku obcokrajowe 
go, należy oszczędność i trze­
źwość podnieść do godności 
cnoty narodowej I uczynić ją 
źródłem ofiarności na cele na 
rodowe. Rugujmy zwłaszcza 
karciarstwo i gry hazardowe, 
a zajmijmy umysł poważniej- 
szemi rozrywkami i wraże 
niami.

A ptostota 1 powaga, o 
szczędność, trzeźwość i cfiar 
ność na cele narodowe, nie 
tylko odznaczać ma każdego 
prawego Polaka, ale ujawniać 
się także we wszystkich ze 
braniach towarzyskich, w za 
bawach i uroczystościach.

Grona nauczycielskie i sfe 
ry obywatelskie podnosząco 
raz głośniej potrzebę nadania 
szkolnictwu ludowemu i nau 
ce domowej wyraźniejszej ce­
chy narodowej. W tej spra 
wie wygotują zapewne Towa­
rzystwa pedagogiczne szcze 
gółowe referaty, które prze 
dłoźą do obrad w sekcyi wy 
chowania publicznego na wie­
cu narodowym.

Obchody narodowe są w a 
żnym czynnikiem w rozbu­
dzaniu świadomości narodo­
wej i w ożywianiu zapału pa 
tryotycznego. Ale wypada 
nadać tym obchodom taki 
charakter, aby nie były kró­
tkotrwałym objawem uczuć, 
lecz aby istotnie utwierdziły 
świadomość narodową i trwa 
lą korzyść przynosiły.

Praktyczny pomysł ilumi- 
nacyi kartkowych, wprowa­
dzony w rocznicę Grunwaldu, 
przyjąć się powinien jako sta­
ły obyczaj, obowiązujący w 
dni 3go maja i w rocznicę 
Grunwaldu.

Także i w stosunkach to­
warzyskich, zamiast posyłania 
powinszowań noworocznych 
i upominków i zamiast innych 
zbytecznych wydatków, nale­
ży uczestniczyć w składce na­
rodowej.

Aby ułatwić przygodną co 
dzienną ofiarność, wszyscy 
kupcy, restauratorowie i wla 
śclclele lokalów publicznych 
umieszczą u siebie puszki 
składkowe lub automaty, a to 
samo zarządzą także wszyst­
kie Towarzystwa, jak kasyna, 
czytelnie itp.

Godną propagowania jest 
myśl dobrowolnego opodat­
kowania się na cele naro­
dowe.

W końcu wiece narodowe 
popierać będą, w miarę śro­
dków, wszelką dodatnią lnl- 
cyatywę w rzeczach użyte­
czności publicznej i bądź to 
przekazywać, wykonanie ich 
Towarzystwom, w wiecach 
udział biorącym, bądź też ob 
myślać będą inne środki do 
tego celu, mieszczące się w 
ramach ustawowych I konsty­
tucyjnych. Podpisali:

Jakób Bojko, poseł do Ra­
dy Państwa i Sejmu; Stani­
sław Ciuchciński, wiceprezy­
dent m. Lwowa; Wojciech 
Dąbrowski, redaktor; Fr. Ra 
wita Gawroński, wlaśc. dóbr 
i literat; Jan Kasprowicz, li­
terat; Kłem. Kołakowski, re­
daktor; Edmund Kolbuszów 
ski, redaktor i dyrektor m. 
Biura pracy; Br. Laskowni- 
cki, redaktor; Dr. Szczepan 
Mikołajewski, lekarz; Henryk 
Rewakowicz, redaktor ‘'Ku­
ry era Lwowskiego”; Zygmunt 
Sarnecki, literat; Jan Sipiń­
ski, poseł na Sejm; Bron 
Szwarce, urzędnik Wydziału 
kraj.; Dr. Kaz. Twardowski, 
profesor uniwersytetu; Zy 
gmunt Wasilewski, redaktor 
“Słowa Polsk.”; Stanisław 
Woynarowski, redaktor “Ga­
zety Świątecznej"; Kaz. Wró 
blewski, redaktor; Boi. Wy­
słouch, redaktor “Kuryera 
Lwowskiego”.

Jeżeli jesteście słabi, ner­
wowi albo wycieńczeni na zdro­
wiu Severy Nerwoton usunie 
szybko wszelkie nieregular- 
ności I wzmocni system. Leczy 
wszelkie choroby nerwowe, 
wycieńczenie, nastraja i wzma­
cnia każdą część ciała.

Bardzo dobry dla słabych 
kobiet. Cena ft oo.

KATALOG OBRAZÓW 
do nabycia 

w księgarni W. Dyniewicza, 
532 Noble str. Chicago, Iii.

(Ciąg dalszy.)
19 święci Aniołowie
20 święte Serce Jezusa
21 święte Serce Maryl
23 św. Jan Ew.
24 św. Marya Magdalena
25 św. Ambroży wyg. ces. Theo.
26 Ucieczka do Egiptu
27 św. Audrzej apostół
28 św. Franciszek Ksawery
29 św. Jan Chrzciciel
31 św. Anna
32 Notre Dame de Loudres
38 Nadgrobek św. Panny
84 św. Józef
85 św. Brygida
86 On strzeże młodych
37 Panna Marya, ucieczka grze­

sznych.
88 Hołd Mędrców
89 Chrystus wynagradza swych 

naśldaowców
40 Boleść w ogrodzie
41 Naświętszy Sakrament
42 Bł. Panna wstawia się za swe- 

mi dziećmi w gcdzinę śmierci
43 Dobry pasterz
53 św. Benedykt
54 Papież Pius IX
55 św. Jerzy, męczennik
57 św. Róża
58 św\ Genowefa
59 Ave Maria
60 Salve Virgo Florena
61 św. Bonifacy
62 św. Helena, cesarzowa
63 Wiara
64 św. Trójca
65 św. Antoni Padewski
66 św. Szczepan pierwszy męcz.
67 św. Ignacy męcz.
68 św. Raymond
69 św. Piotr
70 św. Paweł
71 św. Elżbieta
72 św. Edmund
73 św. Tomasz anostół
74 św. Wincenty a Paulo
75 św. Stanisław Kostka
76 św. Gerardus, opat
77 św. Alojzy Gonzaga
78 św. Franciszek a Paulo
79 św. Mikołaj biskup
80 św. Augustyn, biskup
81 św. Henryk cesarz
82 św. Leonard
83 św. Franciszek Seraficki
84 św. Bernard, opat
85 św. Walenty, męcz.
86 św. Jakób
87 św. Michał Archanioł
88 św. Katarzyna Aleksandry!
91 Zwiastowanie (podług Rubensa)
92 Święta Rodzina (podług Guida)
93 Wąż mosiężny
95 Prorok Izajasz
96 Prorok Malacbiasz
97 Zbawiciel pokazuje się M. Ma 

gdaleme po zmartwychwstaniu
98 św. Agnieszka
99 św. Małgorzata

100 św. Franciszek z Assyżu
101 św. Floryan
102 św. Leonard z Port Maurice
103 Chrystus oddawa klucze św.

Piotrowi
104 św. Dominik

110 Ukrzyżowanie
112 Wniebowzięcie Panny Maryi
114 Zdjęcie z krzyża
181 Widzenie św. Teresy
182 św. Marcin, biskup
183 św. Alfons z Liguori
184 św. Filomena
185 św. Krystyna
186 św. Franciszek Ksawery
187 śwf Karol Boromeusz
188 św. Cecylia
189 św. acław
190 św. Bonawentura
191 Gloria in excelsis Deo
192 Ktokolwiek wierzy we mnie
193 Serce Jezusa, bądź mą ucieczką
194 Rezurekcya
195 Jezus ochrzczony przez ś. Jana
196 Mojżesz i 10 przykazań
197 Nasza pani Zwyclęztwa
198 Jezus uzdrawia Córkę Jaira
199 Tableau de Dosse
205 św Julia
206 św Wawrzyniec, męcz.
207 św Crescencya, męcz.
208 św Paweł (Krzyżowiec)
209 św Patrycyusz
210 św Jan Nepomucen
211 Ofiarowanie Syna Rybaka
212 Nasza Pani Pocieszenia
213 Nasza Pani z Guadalupe
214 Arka Noego
219 Sancta Jesus Societas
220 Koronacya Najświętszej Panny
221 Nasza Pani z Mt. Carmel
222 Marya, Jezus i Józef
223 Nasza Pani Miłosierdzia
224 Mądre Panny
225 Aniołowie oznajmiają Narodze­

nie Pana Jezusa
226 Aniołowie składają hołd dzie­

ciątku Jezus
227 św. Franciszek
228 Regina Apostolorum
229 Praesentatio beatae Mariae Vir- 

ginls
251 św. Joachim
252 Chrystus błogosławi małe dzieci
295 św. Franciszek z Sales
296 św. Celeta
297 św. Zofia
298 Śmierć św. Szczepana
299 Ścięcie św. Jakóba
300 Chrystus naucza w łódce
806 święta Twarz Naszego Zbawi­

ciela 10x14
324 Nasza Pani Dobrej Rady
826 Ojca Mateusza Członkowy Cer­

tyfikat
327 Błogosławiona Marya Alacoque 
344 św. Marcin
861 Aniół Stróż
380 św. Rafał
881 św. Jadwiga
882 św. Elżbieta
407 św. Familia
408 Najśw. Marya z Dzieciątkiem

Rozmiar IOx’4.
Cena 15 centów.

111 Ukrzyżowanie
113 Wniebowzięcie Panny Maryl
115 Zdjęcie z krzyża
116 Ecce Homo
118 św. Anna
119 Nasza Pani z Lourdes
120 św. Brygida
121 Pan Jezus w Ogrójcu
122 Bł. Panna wstawia się za swe- 

mi dziećmi w gc dżinie śmierci
123 św. Michał
124 św. Trójca
125 św. Szczepan, pierwszy mę­

czennik
127 św. Serce Maryl
128 św. Józef
129 Panna Marya, Orędowniczka 

grzesznych
131 Chrystus wynagradza swych 

naśladowców
132 Najśw. Sakrament
183 Dobry Pasterz
134 Ave Maria
185 św. Franciszek z Assyżu
186 Chrystus oddaje klucze św. Pio­

trowi
137 Widzenie św. Teresy
188 św. Dominik
139 Nadgrobek św. Panny
140 św. Marcin
141 Salve Virgo Florena
142 św. Andrzej
148 św. Alfons z Liguori
144 św. Rodzina
145 św. Ambroży
147 Wiara
151 św. Krystyna
152 Nasza Pani z góry Karmel
158 Nasza wybawlcielka
154 Nasza Pani .Siedmiu Boleści
155 św. Matylda, cesarzowa
156 św. Jakób patron Hiszpanii 1 

Indyj
158 św. Franciszek Salezy
159 Nasz Zbawiciel odwiedzają­

cy biednych
161 To me ciało — to ma krew
160 Najświętsza Komunia
162 św. Paweł Apostoł
164 Ktokolwiek wierzy we mnie
166 św. Piotr

(Ciąg dalszy nastąpi.)

m
nuot *upic Bzczere
UlluL złoty lub8re’ uiiul brny Zega_ 

rek, ŁaficuHzek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoezczdzić 35 do 50t 
centów na każdym dolarze, niech 
nisze po ilustrowany polski kata 
log a wyślemy takowy bezpłatnie 

K. STACHÓW 8KI & CO.,
583 Noble 8t.. Chicago, 111.

Louisville & .Nashville 
R 1 I IQ HA11 W18LKA CBNTKALNO PO- 
LUtlirUd.il ŁUDN. UNIA KOLBJOWA 

R1LETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

ią na szprzedaż do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską...

Plszcie po informacye do:
C. L. STONE.

General Passenger Agent, 
LouiniU^ Ky. 

Poślij cie swój adres do:
R. J. WEWYSS, 

Menenl Immigration and industrial Agent, 
Louit^iU^ Ky. 

A on wam przyśle darmo,
MAPY, ILU8TROWANB PAMFLBTY, oraa 
CRN NIK GRUNTÓW I FARM w 8TANACB 

Kentucky, Teuneswee,
Alabama, Misalaaippi

i Florida.

60 YEARS' 
EXPERIENCE

■4

Designs 
Copyrights Ac.

Anyone Bending n sleet «4» end description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention is probably patentable. Connininlr*.  
lions strictly conddentlal. Handbook an Patenta 
•ent free. Oldest auency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
Optcial notice without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest dr- 
dilation of any scientific Journal. Terms, S3 a 
year; four months, tL Bold by all nowsdealers. 

MUNN &Co.36,BrMdw”'New York 
Branch Office. «26 F St.. Washington. D. C.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powleściowo-Naukowego w 
mocne] oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

Plvrwsijr Bocznik Tygodalka Powleitalowo- 
Baihowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera; Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmafiska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi. Partyjka sztosika czyli zakład wy­
grany, Dwaj sąeiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek I Handzia, Pierwsza pycha—dru 
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Nafc 
•puści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich и— ludowych, o- 
braz.kow historycznych, baśni i wie- j>i 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . <1ЛЛ/

Siódmy Boezaik Tygodatka Powleśelowo- 
Haukowsgo, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogu mi, 

miński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław! 
Mole leczenie wodą ks. 8. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Bona- л-i 
terka z powstania 18S8 r. Cena . . $1.UU

Ósmy Boezatk Tygodalka PowisSclowo-Nss- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan 1П 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sairaa, Porno 
rzanle w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóżo GroJ 
•eezyk. Zimna dystylacya. Sybiracy. History» o 
kropną o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anule®, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
sukni*  hrabiowskie, O leniwym parob- A 1 
ku. Rekrut. Ona..................................... ф1ЛД)

Dziewiąty Rocznik Tyrodulka Ponleśclowo 
Naukow go. Zawera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerze- o F Borna, w trzech tomach ozdo­
biona к Ikiidzlesfęciu rycinami. - Wien a Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej Powieść z 
obecnego c/aeu. Surdui I 81-rmięga, Obraz 
ludowy w 8 akracr> ze śplowa I, - iferód Be ba, 
Kn-techwlla w 2 aktach przez A. S Zdzleb ow­
akiego. Nowelki Amerykafiskle. Tłómaczył z 
angielskiego C W Dynlewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w 8 aktach ze śpiewami i łań • 
cami. napisał z prawdziwago zdarzenia A 8. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómacz t Majera now- 
ski. — Piękne przykłady я bl-taryi polskiej. 
Zbiór wzotów dzielności, pracy, naul 1 i poświe­
cenia dla kraju jaklemlsię nasi przodkowie od­
znaczali — ь к ar oczy к poezyl poi. £ i JHI 
sklej. Cena . .... 01 .UU

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Pewleśeiowo- 
Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba 
buni, Aptekam Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsledzle. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
1 o wilku wlatrolocie, Dziwne podró- Aj 
że na lądzie 1 na morzu. Cena Ф1.1Л'

Jedenasty Roeznlk Tygodnika Pewisśelow»- 
Raukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold król cyganów, cayll skrzypce 
Bdeleftskie, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Bwa, Gałązka jaśminu, Młyn DJabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet Л i Afi 
ze 8zwarcenau. Cena............................<il.UU

Czternasty Rocznik Tygodnika Powleściowo- 
Naukowego w mocnej oprawie, zawiera: Przez 
wszystkie piekłu: Bartek Zwycięzca; O lecrenlu 
chorób koni, bydła, Świn, owiec ■ psów; Trzeci 
maja, Stary słu a. Dolina Almeryi czyli dobro­
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnoty, Szkice 
węglsmrJaki pan taki kram, czyli pofeki “Un­
cle 8am,” Zamek nad Czamem morzem Janko 
muzykant. Żółty general. Wesele na Prądniku, 
Bez szczęścia, Bartosz z pod Krakowa czyli 
dożywocie w letargu, Z «łodn się ożenił. Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia, Podejrzana 
osoba, Zochna hrabianka, Panie kochanku. Ko 
chaj bliźniego swego, Ojciec gawęda Q()

WARUNKI DO OTRZTBANIA PBKBII Z PO- 
WTŻ4ZTCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWKGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express offisle. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać je­
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę leszcze na rok dłużej. - 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,’’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby '«Gazeta Polska’’ była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polaka**  
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIE WIC Z,
Canąd Tow. br. poro. bw. Wojciech, 

w ElmharBt, L. 1., na r. 1801:
Franciszek Kaczmarek, Treree.

Józef Rznie, Wlce-prez.
Stan. Furmański, eekr. prot.

8tan. eiclński, eekr. fln.
Jan Marchlewski, kaeyer.

Józef Łuczak, marszałek.

DO CZYTELNIKÓW.
POŚLEMY każdemu czytelnikowi “Gazety Polskiej“ zwtkły r< zmlar JEDNO-DOI.AROW EJ pa­

czki VITKA-ORK, przez, pocztę bez zapłaty z góry, wystarczającą na leczenie przez Jeden miesiąc, 
za co zapłaclc-e w ciągu miesiąca po otrzymaniu, leted odbiorca doniesie nam, że lekarstwo rze­
czywiście przyniósł-*  jemu lub Jej więcej ulgi, niż wszelkie lokerstwa i pigułki, doktorzy paten­
towe lekarstwa. Jakie kiedykolwiek on lub ona używali. CZYTAJCIE to uważnie i chrtajcie nae 
zrozum leć, z o nieżądsmy od was zapłnty, aż wnni lekaratwo «omoże. Jeżeli wam n’e pomoże, nic 
nie płac cie. VITAE-ORK jest natnralnem lekarstwem mineralncm ORE — znaczy z ziemi wydo 
by te jak złoto i srebro i potrzeba najmniej dwudziestu lat na skrystalizowan e go. Skład jego sta­
nowi czysta żelazo, siarka i msgnosynm 1 iedna paczka ró*  na się co do własności leczniczych 
800 galonom najsilniejsze! wody n incralnej pitej wprost ze źródła. Jest to odkrycie geologiczne, 
do czego się nic nie dodaje ani nic n e edejmoie. Jest to cud tego wieku na leczenie taki n cho­
rób jak Reumaiyzm. chorobo Biighta. Za rncie krwi, Chor- ba serca La Grypa, Febrę Malaryczną, 
Cho-«-bą nerwową, Dyf’eryę. Katar, Ból gardła, Chorobp Wątroby. Nerek i Pęcherza, Chorobę żo­
łądka 1 Choroby kobiece 1 na ogô'ne wyc eńczenle. jak o tein śwladc'ą ty«’|e,. wyleczonych 1 jak 
żaden nie zarznei temu lekarstwu nic, gdy go spróbuje. Poda cle w ek, rodzaj rhorot y i płeć.

Ta oferta zwróci uwagę ludności, a następni« luuzkość dotknięta różnemi chorobami przekona 
się o lekarstwie, które Jest nlozbędnetn. Nie źą tamy od wis nic ich-emy was wyleczyć ia swój 
koszt Im*z względu na to, jaką Jest choroba. Plszcie po paczkę na próbę. Nie piszcle na karcie po 
cztowcj.

Ad«.: THEO NOËL COMPANY (Dept, P 15)
527-529 -531 W. North Ave. Chicago, III.

Harmoniki za bezcen!
Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi­

sma nasze towary 1 zaznajomić Ich z nasza 
POLSKĄ FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy nu każdy a- 
dres Ekpressem. Harmoniki te sprzedaj» 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH CK 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobryct 
i stałych kostumerów. Nasza firma Bprze 
daje wszystko w ćwlecle taniej anlżeb 
Inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła 
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a reszt, 
przy odbiorze.
ZA RZETELNOŚĆ GWARANTÜJFMV

!•- 710 10 klawiszy, 2 sztapsy, 2 rzędy plssetałek, 
10 “ 2 “ « a »-
«** - 2 и a a

2 “ 2 u
8 “ 8 “
ś и 4 “
4 “ 4 ••

adresujcie:
twe MARION

1000 
1008
400
405
419
421

10
10
10
19
21

M
** półtoaówka

816 N. Hamlin Ave.

NA SPRZEDAŻ
I. 000 FARM <l)a ludzi mniej zamożnych, 500 FARM dla ludzi zamożnych. 
100 FARM dla ludzi bogatych w wlarogodnych Polskich Koloniach Sobie­
ski, Kraków, Pułaski i Hofa Park, które to kolonie posiadają trzy nowe 
duże Polskie kościoły.

Kolonie te położone są w najlepszej części wschodniego Wlseonsinu 1 
graniczą z sobą w ten sposób, że tworzą jednę kolonię, która jest znaną 
tak tym kraju jako i w Europie, jako największa 1 najlepsza Polska kolo­
nia farmerska w Ameryce.

Grunta nasze eprzedajemy na wypłatę, dając kupującym łatwe warunki. 
Wykupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wisconsin, stacyl kolejowej na 

Chicago, Milwaukee & St. Paul kolei żelaznej.

Po informacye 1 mapy plszcie do

J. J. HOF LAND CO., Sobieski, Wis.

Doświadczony I znany na cały świat

ŚDrHAMi 
iposiadający dyplom naj-(i 
lepszej szkoły lekarskiej i 
(“Bellevue Hospital Med-( i 
deal College” w New Yor-( i 
iku, po odbiciu podróży i( i 
iwizytacyi różnych szpitali, i 
iw Europie, rozpoczął na(i 
mowo swą wieloletnią pra-( i 
iktykęi przyjmuje choryehj 
u siebie oraz udziela rady( i 
listownie. r l

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to:
• Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodnąf I 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz i . 

•uosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kens -i I 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i . 

‘екбгпе: choroby maciczne, zboczenia regular-) I 
noścl, krwi o tok, białe upławy, niepłodność, . 
'boleści połogowe, pm hliną, rany, otwory na| I 

roby kiszek, ból krzyża iw ple- » 
'cech, katar, neuralglę. bronchitis, podagręj 
świerzb, zapalenie mózgu, horobyX
'cacu, aaiar, aeuraigię. »гиипинв. pvuKgrę,| ' 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby
• pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,( l 
.osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
•rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-| • 
.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne Itd. . 
^ŁEĆZT NIEWIASTY, DZIFCI I_MĘŻCZYZN.< 1
• Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze>l I 
nla, uda eią zaraz do Dr. Ham pq radą. Dr. .

• Наш wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo! > 
.clerpiefi a przez Innych lekarzy ani w szpita- 
•iach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszą-( • 
.dzie rozgłaszają imię Dr. Пат 1 znajomym go . 
•polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.(1 
-tHOROBY ZARAŹLIWE, J 
[obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- , 
kazane) leczy skutecznie, prędko, tak te sią| 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba sie wstydzić, i 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób*

r rowadza złe skutki na przyszłość. |
PORADA DARMO! Dr. Наш każdemu hdzle-l 

li rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek i 
chorego, przyślljcit» w liście 2 centową markąl 
ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i 

I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Moźnal
) pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki:

<DR. С. В. НАМ
508 Natlonal Unlon Bldg. TOLEDO, O.i i 

Napięcie do Dra. Наш. (• 
i Poradanic nie kosztuje.

TYLKO 25
za tuzin papieru listowego 1 do plsauia po­
winszowań, ozdobionego plgkoeml kwiatka­
mi. 5 tuzinów za $1.00. Da jemy dobry zero, 
bek agentom. Adres:

JL. ZVIXG1LAS & CO. 
Box 284 Lawrence, Maes.

HARMONIKI te eprzedajemy po naît*  
pujących cenach:

gdzieladsląj pe 9« oo a aas tylko M O.
9i oo “ “ $2.ś?
9в.О9
96.M 

910 09 
917.U 
919.00

Chicago, Ili.

LUtlirUd.il
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

' TOM III.

(Ciąg dalszy).
To rzekłszy, z uśmiechem, w którym prze­

bijały się radość i szczęście, wyszedł ze swego 
ukrycia i nie zwróciwszy niczyjej uwagi; tak da­
lece wszyscy byli zajęci obecnym wypadkiem, 
zeszedł po schodkach, służących do wylądowa­
nia i zawołał po trzykroć:

— Jakubie!.. Jakóbie!-. Jakóbie!..
Wnet przybiła do brzegu szalupa, zabrała 

go i powiozła na jacht, bogato urządzony, na 
którego pomost wskoczył z lekkością żeglarza.

Stamtąd spojrzał raz jeszcze na Morrela, 
który płacząc z radości, ściskał pojedyńczo ka­
żdego za ręce i spojrzeniem wzniesionem do gó­
ry, zdawał się dziękować swemu niewiadome­
mu dobroczyńcy, szukając go w niebie.

— A teraz — rzekł nieznajomy — dobroci, 
ludzkości, wdzięczności... wszystkie uczucia, co 
serca, błogą poicie rozkoszą, żegnam was!.... 
Wyręczyłem Opatrzność w wynagrodzeniu do­
brych • • teraz niech Bóg mściciel ustąpi mi swe­
go prawa, abym ukarał złych!

To rzekłszy, znikł, a jacht wypłynął na peł­
ne morze.

ROZDZIAŁ VIII.
Włochy. — Żeglarz Sindbad.

Nd początku 1838 roku, mieszkało we Flo- 
rencyi dwóch młodzieńców z pierwszych towa­
rzystw i salonów Paryża: wicehrabia Albert de 
Morcef i baron Franciszek d’Epinay.

Postanowili przepędzić karnawał w Rzymie, 
gdzie Franciszek, jako od czterech lat mieszka­
jący we Włoszech, miał służyć za przewodnika 
i tłomacza Albertowi.

Że zaś nie mało potrzeba przygotowań, aby 
karnawał w Rzymie przepędzić, szczególnie gdy 
kto ma zamiar pokazać się na placu del Popo- 
lo i Forum Romanuin, napisali więc do pana 
Pastrini, właściciela hotelu angielskiego z proś­
bą, aby zatrzymał dla nich przyzwoity aparta­
ment.

Pan Pastrini odpisał, że ma dwa tylko po­
koje z gabinetem wolne jeszcze i to na drugiem 
piętrze, za umiarkowane nader wynagrodzenie, 
bo luidora na dzień.

Dwaj młodzi przyjaciele przystali chętnie 
na to; Albert zaś chcąc korzystać z czasu przed 
karnawałem, udał się do Neapolu.

Franciszek został we Florencyi.
Kiedy się już nacieszył czas jakiś życiem 

stalicy Medyceuszów, kiedy się już nachodził 
dosyć po' owym raju, który Caschines nazywa­
ją, gdy się nachodził dowoli po wspaniałych sa­
lonach znakomitego Cossini-Monfort lub Ponia­
towskiego, wzięła go chętka do zwiedzenia Kor­
syki, kolebki Bonapartych i wyspy Elby, tego 
ostatniego państwa Napoleonowego.

Pewnego więc wieczora, odczepił łańcuch, 
przytrzymujący barkę jego w porcie Livorno, 
zawinął się w szerokie zwoje płaszcza i ułożył 
do snu, wyrzekłszy te tylko słowa do żeglarzy:

— Na wyspę Elbę.
Barka port opuściła, jak ptak morski swo­

je gniazdo, i nazajutrz wysadziła Franciszka 
w Porto Ferrajo.

Franciszek obejrzał tę wyspę cesarską, każdy 
ślad zostawiony tu przez olbrzyma wieków, 
i w Morciana wsiadł na statek.

We dwie godziny, po opuszczeniu lądu, sta­
nął znowu na lądzie w Pianosa, gdzie, jak mó­
wiono, przelatywać miały nieskończone stada 
czerwonych kuropatw.

Polowanie jednak nie powiodło się; strzelec 
nasz zaledwie zdołał ubić kilka par i to wychu­
dzonych.

Jako myśliwy, po niepomyślnem polowaniu, 
w najgorszym był humorze, wsiadł więc do 
swej łodzi i ruszył dalej.

— Ach1 gdyby pan hrabia życzył sobie tyl­
ko, moglibyśmy mieć wyborne polowanie —ode­
zwał się doń dowódzca statku.

— A gdzie?
— Czy widzi pan tę wyspę?—rzekł dowódz­

ca, wskazując palcem ku południowi sterczącą 
masę skał wśród morza.

— Cóż to za wyspa?—zapytał Franciszek.
— Wyspa Monte-Christo—odpowiedział Li- 

woreńczyk.
— Ależ ja nie mam pozwolenia tam po­

lować.
— Pan hrabia nie potrzebuje pozwolenia, 

to wyspa zupełnie pusta.
— Ale cóż znowu! — rzekł młodzieniec — 

jakże wśród morza Śródziemnego może być wy­
spa pusta, to byłaby rzecz szczególna.

— Rzecz bardzo naturalna, panie hrabio. 
Wyspa ta, jest tylko napływem skał, i nie-ma 
na niej ani jednej piędzi ziemi do uprawy.

— Do kogóż ta wyspa należy?
— Do Toskanii.
— A czy jest tam jaka zwierzyna?
— Tysiące dzikich kozłów.
— Czemże żyją te dzikie kozły? chyba ska­

ły liżą—wtrącił Franciszek z Uśmiechem niedo­
wierzania.

— Żywią się owszem krzewami, mirtami 
i różnemi trawkami, z pomiędzy skał wyra­
stającemu

— A gdzie noc przepędzę?
— W grotach, na ziemi albo też w pła­

szczu na statku.

Zresztą, gdyby pan hrabia życzył sobie, 
moglibyśmy natychmiast pójść na polowanie, 
a potem natychmiast odpłynąć; łódka nasza wie 
dobrze, że my dniem i nocą nieraz płyniemy, 
i że zamiast żagli, używamy często wioseł.

Jeszcze miał dość czasu Franciszek na po­
łączenie sie ze swoim towarzyszem, a układ 
o mieszkanie w Rzymie już był ukończony.

Przyjął więc propozycyę, chcąc wynagro­
dzić sobie niepomyślne pierwsze polowanie.

Na odpowiedź przychylną, majtkowie rozmó­
wili się z cicha między sobą.

— No i cóż tam znowu?—zapytał—o cóż 
jeszcze idzie? czy się jakie niepodobieństwo 
okazało?

— Bynajmniej—odrzekł dowódzca’—winni­
śmy tylko uprzedzić pana hrabiego, że ta wy­
sepka jest pod prawem zaoczności.

— Co to znaczy?
— Proszę pana hrabiego, ponieważ wyspa 

Monte-Christo jest niezamieszkaną i częstokroć 
służy za przytułek dla kontrabandzistów i ro­
zbójników morskich, przybywających z Korsyki, 
Sardynii, lub Afryki — gdyby więc ktokolwiek 
doniósł o naszym na tej wyspie pobycie, byli­
byśmy zmuszeni za powrotem do Livorno od­
być przynajmniej sześciodniową kwarantannę.

— A do dyabła, sześć dni, to zmienia po­
stać rzeczy. Sześć dni moje dzieci, to trochę za 
długo.

— Ale któżby powiedział, że pan hrabia by­
łeś na Monte-Christo?

— Pewnie nie ja—odrzekł Franciszek.
— Ani my-zawołali razem majtkowie.
— A więc dalej na Monte-Christo!
Dowódzca zakomenderował, i natychmiast 

zwrócono kierunek statku ku wyspie.
Franciszek milczał, gdy statek zwracał się 

w stronę wyspy.
Skoro wiatr wydął żagle i statek wypłynął 

na morze, a czterej majtkowie zajęli swe miej­
sca, trzech na przedzie a czwarty u steru, Fran­
ciszek wszczął znów rozmowę.

— Mój kochany Kajetanie, mówiłeś mi, że 
wyspa Monte Christo jest przytułkiem dla kon­
trabandzistów i rozbójników morskich, więc to 
zupełnie inny rodzaj zwierzyny, niż kozły dzi­
kie.

— To prawda, panie hrabioT
— Znałem ja dobrze kryjówki kontraban­

dzistów i sposób ich życia, ale teraz, zdaje mi 
się, że po zdobyciu Algieru i zniesieniu regen- 
cyi, jedyne schronienie kontrabandzistów jest 
chyba w romansach Coopera i Maryata.

— Zapewne, ale pan hrabia myli się, są bo­
wiem .rozbójnicy, których Leon XII, papież 
uważał za zupełnie wytępionych, a przecież oni 
wszędzie, na drogach publicznych, aż do samych 
bram Rzymu, napastują podróżnych.

Czy pan hrabia nie słyszał, jak sześć mie­
sięcy temu, rozbójnicy tacy, napadli na pełno­
mocnika francuskiego przy stolicy apostolskiej 
i zrabowali go zupełnie?

- Tak.
— A więc, gdyby pan hrabia mieszkał jak 

my w Livorno, słyszałby niezawodnie wiele ra­
zy, jak naprzykład mały statek kupiecki nała­
dowany towarami, lub też piękny jacht angiel­
ski spodziewany w Bastia, w Porto Ferrajo lub 
Civita Vecchia, nie przybywa tam wcale i nikt 
nie wie co się z nim stało, i dlatego powiada­
ją, że o skały się rozbił.

Ale nie same skały tych rozbić bywają przy­
czyną; czasem, a najczęściej nawet bywa, to 
niska i wązka łódka, uzbrojona sześcioma do 
ośmiu ludzi, którzy napadają i rabują statek 
podczas ciemnej i burzliwej nocy, przy jakiej 
dzikiej i samotnej wysepce. . *

— Jednakże-dodał Franciszek, nie prze­
stając leżeć czemuż ci, którym podobne zda­
rzają się wypadki, nie zaniosą skargi i nie ścią­
gną na tych rozbójników zemsty rządu francu­
skiego, sardyńskiego, lub wreszcie toskań­
skiego?

— Czemu? — odrzekł Kajetan z lekkim 
uśmiechem.

— Naturalnie, czemu?
— Bo przy takiem spotkaniu ze statkiem 

lub jachtem przenosi się naprzód z niego wszy­
stko, co tylko jest najbogatszego na łódź kor­
sarską; potem związują się ręce i nogi całej 
załodze, przyczepiają każdemu człowiekowi ku­
lę 24 funtową do szyi, wydrążą dziurę w spo­
dzie statku zahaczonego, dziurę wielkości be­
czułki, wpadają na pokład, zamykają drzwiczki, 
przez które wchodzi się na spód okrętu, i po 
sześciu a najwięcej ośmiu minutach, statek za­
czyna skarżyć się i jakby jęczeć.

Potem zwolna zanurza się, naprzód jeden 
brzeg, dalej na przemian drugi; wreszcie podno­
si się nagle i nagle znowu opada, coraz bar­
dziej zstępując w otchłanie.

Wtem naraz daje się słyszeć huk niezmier 
ny jakby wystrzał z działa; to pokład w po­
wietrzu pęka.,

W tejże chwili statek na kształt topielca 
walczy z falami, ciężar ciągnie go do dna, a on 
ostatnich sił dobywa i szamocze się w wirze. 
Nakoniec woda wypierana z otworów, wytryska 
razem kaskadami olbrzymiemi.

Statek wydaje ostatni jęk chrapliwy, osta­
tnie czyni wysilenie i zapada, a nad trupem je­
go rozwiera się szeroka bezdenna przepaść na 
chwilę, i wkrótce coraz płytszą, coraz węższą 
się staje, aż niknie i zwierciadło wód pokrywa 
już topielca, którego żadne oko, chyba Boskie 
tylko,, odszukaćby i dojrzeć zdołało w tej spo­
koju^ i równej głębinie morza.

Tak przepada statek.
Teraz pan hrabia rozumie — dodał dowódzca 

z uśmiechem —czemu nikt nie zanosi skargi i nie 
żąda pomsty na korsarzach?

Gdyby Kajetan opowiadaniem tem poprze­
dził zamiar wyprawy, kto wie, czyby Franciszek 
odważył się na podróż.

Teraz jednak już statek w prostym kierun­
ku zmierzał do wyspy; niegodną byłoby podług 
niego rzeczą, cofać się i wracać.

Nie szukał wprawdzie nigdy niebezpieczeń­
stwa, ale z zimną krwią przyjmował je, gdy go 
spotkało.

Był człowiekiem silnej ale spokoj'nej woli, 
niebezpieczeństwo uważał jak przeciwnika w po­
jedynku.

Obliczał spokojnie jego ruchy, badał jego 
siły, sam miarkował swoje, daleki jednak od 
podłości i tchórzostwa.

Od pierwszego wejrzenia poznawał wszel­
kie korzyści i niekorzyści i jednym ciosem za­
bijał.

— Mój bracie!—odrzekł-opłynąłem Sycylię 
i Kalabryę, dwa miesiące żeglowałem na archi­
pelagu i nie spotkałem nigdy nawet cienia ban­
dyty lub korsarza.

— Ja też nie powiadam tego panu hrabie­
mu—dodał Kajetan po to, aby go odwieść od 
zamiaru; pytał mię pan hrabia, więc odpowia­
dałem i nic więcej.

— Dobrze, dobrze, mój Kajetanie! opowia­
danie twoje bardzo mię zajęło, a ponieważ rad- 
bym cię słuchać jak najdłużej, więc płyńmy do 
Monte-Christo.

Tymczasem zbliżano się szybko do celu po­
dróży, wiatr i łódź po sześć i siedm mil ubie­
gała na godzinę.

W miarę zbliżania się, wyspa zdawała się 
wyrastać z łona mórz, a w przeczystych prze­
strzeniach atmosfery, -ostatniemi promieniami 
słońca roziskrzonych, wyglądała jakby stos kul 
w arsenale, tak piramidalnie skały, jedne na 
drugich wsparto, piętrzyły się, a między niemi 
gdzie niegdzie czerwieniły się krzewy i zieleni­
ły drzewa.

Majtkowie, chociaż wydawali się zupełnie 
spokojnymi, widocznem jednak było, że podwo­
ili czujność; wzrok ich pytał i badał w rozle­
głem wód zwierciadle, czy nie grozi jakie nie­
bezpieczeństwo; kilka tylko łodzi rybackich 
o białych żaglach zaludniało morze, kołysząc 
się, jak ptaki morskie na wierzchołkach fal.

Już tylko 15 mil oddzielało ich od Monte- 
Christo, gdy słońce zaczęło się skłaniać do za­
chodu i kryć Korsykę, której wyniosłe góry po 
prawej stronie odbijały się cieniem na niebie, 
a blask zachodnich promieni oświecał szczyty 
kamienistej wysepki z drugiej strony.

Zwolna mgła przerzedzała się i zdawała się 
płoszyć resztki światła dziennego, nakoniec mo­
cny blask słońca, jakby ostatnie spojrzenie, za­
wisł na wierzchołku skał i drżał przez chwilę, 
podobny do rozpalonego słupa wulkanicznego.

Powoli i ten blask zniknął, a w pół godzi­
ny całą przestrzeń zaległy ciemności.

Szczęściem żeglarze znali doskonale każdą 
skałę w tych miejscach archipelagu toskańskie­
go, ale Franciszek czuł wśród ciemności, okrą­
żającej barkę pewien ro’dzaj obawy i niepo­
koju.

Korsyka zniknęła całkowicie i skały wy­
sepki Monte-Christo utonęły w ponurych cie­
niach nocy.

Majtkowie tylko jak ostrowidze, władzy wzro­
ku nie tracili, główny zaś sternik nie okazał 
przy rudlu najmniejszej niepewności w kiero­
waniu.

W godzinę po zachodzie słońca wydało się 
Franciszkowi, że widzi po lewej stronie jakąś 
ciemną masę; trudno mu było jednak rozpo­
znać dokładnie, czy to ląd, w skały uzbrojony, 
czy widziadła w cieniu.

Wtem nagle zabłysło światło; ziemia podo­
bną się wydała do mgły, światło jednak od 
ognia było wyraźne i niezwodnicze.

— Co to za światło? zapytał Franciszek.
— Ciszej, panie! — rzekł dowódzca — to 

ogień.
— A mówiłeś, że wyspa jest całkiem nieza- 

mieszkana?
— Ja mówiłem, że wysepka nie ma stałej 

ludności, ale dodałem zarazem, że jest zwykłą 
stacyą i schronieniem kontrabandzistów.

— 1 korsarzy?
— I korsarzy - rzekł Kajetan, powtarzając 

słowa Franciszka—dlatego też kazałem ominąć 
wysepkę, bo teraz, jak pan hrabia widzi, ogień 
jest za nami.

— Ogięń ten—odparł Franciszek — wydaje 
mi się raczej znakiem bezpieczeństwa, niż oba­
wy; gdyby to byli ludzie, co się lękają być wi­
dzianymi, nie rozkładaliby ognia.’

— O! to nic nie znaczy — odrzekł Kajetan 
—gdybyś pan hrabia w ciemności mógł ocenić 
położenie wyspy, przekonałbyś się, że tak, jak 
w tej chwili ogień jest rozłożony, nie może wi­
dziany być ani z Korsyki, ani z Pianosa, chy­
ba na otwartem morzu.

— Sądzisz więc, że ogień nie najlepsze zwia­
stuje nam towarzystwo?

— Trzebaby się przekonać—odrzekł Kaje­
tan, mając oczy, stale zwrócone na wyspę.

— Jakże się tu przekonać?
— Zaraz pan hrabia zobaczy.
To powiedziawszy, Kajetan naradził się 

z towarzyszami i po pięciu minutach cichej ro­
zmowy statek skierował w ten sposób,.że zwró­
cili się na drogę, którą tylko co przypłynęli; 
potem statek wykonał jeszcze kilka obrotów 
i ogień zniknął z przed oczu.

Wówczas sternik nadał statkowi prosty kie­
runek ku wyspie, lak, że nie więcej niż o pięć­
dziesiąt kroków byli już md niej oddaleni.

Kajetan zwinął żagle i statek zatrzymał się 
w miejscu.

Wszystko to odbyło się w największem mil­
czeniu, od zmiany kierunku nikt ani słowa nie 
przemówił.

Kajetan, podawszy sam projekt tej wyprą 
wy, całą odpowiedzialność za jej skutek przy­
jął na siebie.

Trzej inni majtkowie z największą uwagą 
wpatrywali się tylko w niego, gotowi'w każdej 
chwili, na dany znak, zwrócić się do ucieczki.

Franciszek zaś przeciwnie z najzimniejszą 
krwią oglądał karabin i dwie dubeltówki, któ­
re miał przy sobie, nabił je, opatrzył zamki 
i czekał w pogotowiu.

Tymczasem główny sternik zrzucił kaftan 
i koszulę, a ponieważ był boso, nie potrzebował 
więc odwiązywać pończoch.i trzewików.

W takim dopiero stroju położył palec na 
usta, na znak najgłębszego milczenia, i spuścił 
się do morza, płynąc lekko ku brzegom z taką 
zręcznością, że zaledwie drobne bruzdy zosta­
wiał za sobą, nie sprawiając najmniejszego szme­
ru, wreszcie i te bruzdy znikły, i zdało się, że 
już dostał się na brzeg.

Wszyscy na statku przez pół godziny za­
chowali grobowe milczenie, poczem znowu uj­
rzano też same błyszczące po wódzie ślady, co­
raz bliżej.

Wreszcie Kajetan dotarł do statku.
— 1 cóż?—zapytali razem Franciszek i trzej 

majtkowie.
— A cóż—odpowiedział-włoscy kontraban- 

dziści, a z nimi dwóch bandytów korsykań­
skich.

— I cóż tam, u dyabła, robią bandyci kor­
sykańscy z włoskimi kontrabandzistami.

— A mój Boże najmilszy! panie hrabio — 
odpowiedział Kajetan tonem głębokiej chrze- 
ściańskiej litości—powinni przecie wspierać je­
dni drugich.

Często bandytów'»ścigają żandarmi i kara­
binierzy, chronią się więc do tych dobrych, po­
czciwych zawsze chłopaków.

Jeżeli przyjdą prosić o gościnność w ta­
kim przelotnym doniku, czyż godzi się im od­
mówić, kiedy biedaków ścigają żandarmi! Przyj­
muje się ich dla wszelkiego bezpieczeństwa 
i płynie się spokojnie po szesokiem morzu. Wszak 
że to nic nie kosztuje, a życie nieraz ocalić mo­
że, a co najmniej wolność tego lub owego z nas, 
bo gdy znajdzie się w podobnem położeniu, mo­
że być pewnym wywzajemnienia.

Pokażą mu bezpieczne schronienie i przy­
stań, gdzie możnaby z towarami ukryć się i uni­
knąć ciekawych oczu.

— Czy tak? - podchwycił Franciszek —wi­
dać, że i ty sam jesteś czasem kontrabandzistąr 
zacny mój Kajetanie.

— A cóż robić, panie hrabio? — odrzekł 
z uśmiechem, nie podobnym do opisania—trze­
ba znać choć po trosze wszystko i t żyć jak 
można.

— Znasz więc zapewne i ludzi, zajmują­
cych w tej godzinie Monte-Christo?

— Tak, cokolwiek. My, żeglarze, to znamy 
się, proszę hrabiego wszyscy, jak masoni po pe­
wnych znakach.

— Jesteś więc przekonany, że nie mamy 
czego obawiać się w tej chwili?

— Niczego zgoła, przecież kontrabandziści 
nie są złodziejami.

— Ale cóż będzie z tymi korsykańskimi 
bandytami?—rzekł Franciszek, obliczając na­
przód-wszystkie dobre i złe strony tak niebez­
piecznego położenia.

— Ale, mój najdroższy Boże! cóż oni temu 
winni, że są bandytami, to winny ich magistra­
ty i te tam...

— Jakto?
— A naturalnie’ każą ich ścigać i prześla­

dują za “wendetę1’. Jakby oni byli co winni, że 
w ich naturze, jako Korsykanów, jest zemsta.

— Cóż ty rozumiesz przez wendetę? zabi­
jać człowieka, wszak tak? — rzekł Franciszek, 
prowadząc dalej badanie.

— Panie hrabio! zabijać nieprzyjaciela, to 
wcale co innego.

— A no, niech i tak będzie, możemy więc 
prosić' o gościnność kontrabandzistów i bandy­
tów. Ale czyś pewny, że nas dobrze przyjmą?

— Najpewniejszym.
— Ilu ich tam jest?

— Pięciu, panie chrabio, trzech kontraban­
dzistów i dwóch bandytów.

— A to tylu, co i nas. Na wypadek, gdy­
byśmy tych panów zastali, źle dla nas usposo­
bionych, jesteśmy w równej z nimi sile i potra­
fimy ich zmusić do grzeczności. Możemy więc, 
jakeś powiedział, ruszyć prosto na wyspę.

— Dobrze, panie hrabio, ale niech pan hra­
bia pozwoli, ażebym przedsięwziął jeszcze nie­
które środki ostrożności.

— A i owszem, bądź roztropny jak Ulises, 
mądry jak Mentor. Ja nietylko ci pozwalam, 
ale najsurowiej rozkazuję.

— Dobrze więc, proszę o milczenie—rzekł 
Kajetan.

Wszyscy umilkli.
Człowiek taki, jak Franciszek, patrzący na 

rzeczy z właściwego stanowiska, znał i rozu­
miał dobrze teraźniejsze swe położenie; lubo nie 
groziło mu stanowcze niebezpieczeństwo, jednak 
mimo tę był ostrożnym.

Ciemna noc zupełnie, a on sam jeden po­
śród morza i w ręku obcych żeglarzy, którzy go 
wcale nie znają i nie mają najmniejszego po­
wodu poświęcać się dla niego; wiedzieli o nim 
tylko tyle, że ma przy sobie kilka tysięcy fran­
ków w trzosie; a nadto z ciekawością, jeśli nie 
z chciwością, oglądali po tysiąc razy broń jego 
wyborną i bogatą.

I teraz oto właśnie z takimi ludźmi miał 
wysiąść na ląd, na wyspę, noszącą wprawdzie 
nazwę bardzo religijną i chrześćiańską, na któ­
rej jednak, podług wszelkiego prawdopodobień; 
stwa, kontrabandziści i bandyci mogliby takiej 
użyczyć przybyszowi gościnność, jak poganie 
Chrystusowi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



8 polska.

POSZUKIWANIA.
Michał Cegłowski or­

ganista i W ładysław Bi­
la w s k i, którzy przed rokiem 
przyjechali do Ameryki ze Lwowa 
i mają przebywać w Jersey City, 
poszukiwani są przez Fr. Mazur, 
box 70. Donora, Pa. 

Stefan Harwilicz, ma­
jący przebywać w Monongahela 
City, Pa., poszukiwany jest przez 
swego brata. Kto mi z rodaków 
poda jego adres, otrzyma blO na­
grody. Mam do niego «ażnv in­
teres Mój adres: Jan Harwilicz, 

-box 53, Adah, Pa., Favette Co.

Ä^^PRAW NIEMIECKICH 
btaPwynblaoy, Jest znakomitym przeclw^flfl 

F INFLUENZY, ' 
Reumatyzmowi, Neuralgii,itd.

DRA RICHTE RA stawny wSwteclo 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER..

Pr*  wrtzlwy-tytko. ocbroDD. mark JUotwl«*.  
Jedno z licznych »wilideetT lekaraklch:

New York,d l2 Czerwca 189^ I 
W chorobach jaktaflssnza. I 

KoHti.Reamałyzm HpPańskt I 
“ KOTWICZNYTWN EXPOILR oka- I 
załsiężrodkiemaakomHyin, j

żajacym żądaną7*. J I

Jan i A g a t a S k u r a po­
szukiwani są w ważnej sprawie 
przez swego syna Alberta. Ktoby 
o nich wiedział lub oni sami niech 
mi doniosą o ich miejscu pobytu. 
Mój adres: Albert Skura, 159 
Center st., Meriden, C lin.
I L"? Г I I ehcral. po.ytsć do
J Г.ЛГ. 1.1 .ur-go kraju
1 Daj pawn).J«rm RUOeobam, pl.zele po сУгка- 
lora« do Iz dora llera, An.trwKu..tan Bank,
2 Car U в e St., New York (30-39)

KAWALER 25 letni poszukuje 
towarzyszki życia, panny lub 
wdowy od 17 do 28 lat« Farmerki 
mają pierwszeństwo. Interesowane 
raczą do listu dołączyć swą foto­
grafię. Adres: W« 8. T., box 21, 
Racine Junction Sta. A.» Karine, 
Wis. (27—29)
i V| i chcecie jechać do domu w naj- 
JrjArjljl l.pwzy 1 naj-af»«v 
prayjdici- lub piracie po Informacje do Iaydo- 
ra Hera, Auslro-RuBsian Bank, 2 Carliale St, 
New York.

KAWALER 21 lat mający po­
szukuje towarzyszki życia w wieku 
od 18 do 21 lat. Musi być wy­
znania rzymsko-katolickiego. Po­
siadani gotówki £590 i majątek 
w kraju wartości 2000 złr. Inte­
resowane raczą pisać do mnie pod 
adresem: Józer Pariski, 1603 
Atlantic ave., Brooklyn, N. Y.
TV^i.1 I chcecie »prowadzić krewnych 
«I iz/j 1'1. lub pr yjaclół 7.e starego kraju 
pias'le po ceny 1 ioformacy«*,  k'ôryxh be/.pła 
Cnie uda ellmy. Iaydor Hera, Aaatro- Rnesian 
Bank, i CarlUMSt, New York. (36-3»

M .SZYN 1ST A młody i dobrze 
wyuczony, który poiczas wojny 
hiszp.ńsko-amerykańskiej był ma­
szynistą na okręcie, poszukuje za- 
jęoia. Ktoby z rodaków wiedział 
o zajęciu dla mnie niech mi 
łaskawie doniesie pod adresem: 
M J. Kissick, box 534 Guffey, 
Texas.
I PT | chcecie pomocy prawnej, świa- 

«IŁZjDIjI domej przez konsula potwier 
dzonej lub potrzebuj cle jakiegokolwiek legalne­
go dok mentu, piracie po InfTmacye do Indo­
ra Hera, 2 Catlisie St, New York.____ <36-3»

PIEKARZ na drugą rękę zna­
jący dobrze swój fach, znajdzie 
stałą i dobrze płatną pracę Musi 
być Polakiem lub Litwinem. In'e- 
resowani raczą pisać do Andrew 
Ginkus, 715 Millbury st., Wor­
cester, Mass. (38- 37)

WYSYŁKA PIEMĘhZY 
do w,«,,iklrb cr.H iwlita. Spr««<l«i kart 
Okrętowych (rayfkart) do I z Europy na nal­
any baz«*  parowce oraz rprzedai biletów kolejo­
wych po najtafiezycb cenach. - Izydor Hera, 
Bank Polaki, 2 Carlisle W., New York (36-39)

1 fi A mężczyzn potrzeba, którzy chcą »ią 
I III I udać do Europy na okrętach paaaier- 
A V aktch za sumę $7 do $10. — J. Herz, 
agent, 2 Carliele W. New York. (36—89)

OGRODNIK zawodowy znajdzie 
dobre zajęcie. Interesowani niech 
się zgłoszą do Frank Smith. 345 
N. 12thst., Salina, Kansas. (35-37) 

potrzeba. Odsyłamy 
J1 r>Zt" '/à I rn" mężczyzn z New Yorku 
na pocztowych okrętach do Hamburga lub Bre­
men za cena $8 W J żeli cn< -ą pracować na o- 
krą«-ie przy lezą i J r< bocie praez 8 do 4 god In 
dziennie Zgłoełó idę albo pi-ać r ależy do In­
ternational Shipping Office, 5 Clinton et., lub 
73 West ot.. New York. (86—40)

WAŻNE. Potrzeba 100 męż­
czyzn do roboty przy kolei żela­
znej w stanach Illinois, Michigan, 
Iowa i Minnesota. Dobra zapłata. 
Podróż tam i nazad z Chicago i 
mieszkanie darmo. Potrzeba także 
ludzi do rozmaitych robót w mie­
ście i na farmach. Zgłosić się na­
leży do Chicago Implayment agen­
cy. 118—5th ave. room 4, Chica­
go, 111. Jan Lucoz, Polak, wła­
ściciel. (32-37).

Młoda Polka chcąca wyjść 
za mąż za kawalera, kt< ry jest 
dobrym maszynistą, niech piszę 
do mnie pod adre’em: M. J. 
Kissick, 534 Guffey, Texas.

KAWALER niedawno przybyły 
z Alaski, postukuje p nny, któraby 
chciała wyjść za mąż. Intereso­
wane niech się zgłoszą do mnie 
pod adresem: Jan Andruszkiewicz 
179 N. Division st., Chicago, IR.

POTRZEBA mężczyzny do biura 
sprzed-ży gruntów w Sob eski. 
Wis. Musi umieć po polsku, an­
gielsku i cokolwiek po niemieccu. 
Stała praca i do ara zapłata. Musi 
pisać poprawnie po polsku. Inte­
resowani niech z aplikawą poślą 
fotografię, jeżeli mają i ile żądają 
wynagrodzenia. Piszcie do: J. J. 
Hoff Laud Co., Sobieski, Wis. (x)

Ksawery Skrocki. rodem 
ze wsi Skrody Wielkie w gub. 
łomżyńskie-, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie p zez Fran­
ciszka Filipkowskiego, 1072 Elston 
ave., Chicago, Ill.

Antoni Kolanko mie­
szkaj.cy w Chicago, poszukiwany 
jest przez swego brata Józefa Ko­
lanko, 5143 Buttlerst. Pittsburg. 
Pa.

KAWALER, mający lat 25 z 
zawodu stolarz, mówiący po pol­
sku, niemiecku, czesku i nie źle 
po angi lsku, mający stałą pracę, 
poszukuje panny lub wdowy, ma­
jącej parę set dolarów gotówki. 
Któraby chciała wyjść za mąż, ra­
czy pisać do mnie pod adresem: 
Jan Mazur 1118 W. 18th -st., 
Chicago, 111.

2Sct. i 5Oct. u wszystkich aptekarzy lub a 
F. Ad. Richter ACo.,215 PearlSt.,NcwYork. .

36 ^'".ZŁOTYCH MEDALI ,2
Polecany przez znakomitych lekarzy, 

hurtotmych i częutkoicych dro- ■ 
óitóiD.Huchowicńntico. itd.

Wiadomości Chicagoskie.
— Z pomiędzy 47 wete­

ranów policyjnych, których 
stan zdrowia badali doktorzy 
Otto, Lee I McNamara w 
tym celu, ażeby przekonać 
się, czyli mają słuszne prawo 
do pobierania pensył, — 31 
na przyszłość pobierać pen 
syi nie będzie. Zostali bowiem 
uznani za fuycznłe zupełnie 
zdrowych. Fundusz policyjny 
pensyjny oszczędzi tym spo­
sobem nie mniej niż $1,501.24 
miesięcznie.

Pomiędzy tymi 31 znajdu 
je się także były szef detekty 
wów Lukę P. Colleran, który 
pobierał $ 116 66 pensył mie 
sięcznej. Znajdujemy pomię­
dzy nimi także dwóch wetera 
nów o polskich nazwiskach, 
którzy pobierali po $41 66 
•miesięcznie: są to Michał Cie 
sielski I Paweł Saluski.

— Słychać, że kapitali­
ści z New Yorku i z Chicago 
zamierzają tu kupić 300 skła 
dów drobiazgowych węgli, na 
co mają przygotowany kapi 
tał »5 000,000.

—Finansista newyorski, 
George W. Perklns, który 
niedawno był w Chicago, zło 
żył $10000 na fundusz schro 
niska chłopców św. Karola, 
który ma być wybudowany.

— Uniwersytet chicago 
ski robi wielkie przy gotowa 
nla do przyjęcia pr. Roose 
velta, któremu d. 3 paździer­
nika zostanie nadany honoro 
wy doktorat praw. Uroczy 
stość ta odbęczłe się pomię­
dzy godz. u a 4 po południu., 
a potem prezydent przemówi 
do studentów. Uroczystość 
odbędzie się wspaniale; na 
programie jest wielki pochód 
po ulicach, w którym weźmie 
udział 5,000 studentów, gre 
mium profesorów uniwersyte 
tu, jakoteż wielu nauczycieli, 
pedagogów i przemysłowców 
miasta.

— Badania chemiczne 
wykazały, ze w wielu miej 
snach sprzedają wodę sodo­
wą, zawierającą truciznę. Pra­
wdopodobnie wielu, szczegól­
nie lekrazy, zostanie areszto­
wanych.

— We wtorek rozpoczął 
się Sejm XIV Z,eduoczetiia 
Pol. Rz. Kat. p. o. Matki 
Boskiej Częst. w s?li ob. K. 
Fdlmowicza pn. 8348 Supe 
rior ul. w South Chicago.

Nabożeństwo dla delegatów 
odprawił w kościele św. Mi 
chała archanioła ks. Zwierz- 
chowskl, poczem delegaci u- 
dali się do sali sejmowej. O 
godzinie 9:30 otworzył Sejm 
krótką przemową prezydent 
tej organizacyi, p. F. Kamiń 
ski Marszałkiem Sejmu został 
obrany delegat Murawski, a 
sekretarzem delegat Jan M. 
Drzycińskl.

Członka ml komitetu do spra 
wdzanła mandatów zostali za 
mianowani delegaci: Szoclń 
ski, Jan Doman i Szymon 

. Straus.
Komitet złożył raport, Iż o- 

becnych jest 27 delegatów, 
reprezentujących 38 głosów. 
Raport przyjęto, poczem ode 
brano przysięgę od delega­
tów.

Wyznaczono komitet do 
sprawdzania książek sekreta 
rza i kasyera. Weszli do nie 
go delegaci: Jan A. Pełka, 
Fr. Kielmińskl 1 Ant. Lewan­
dowski.

Sejm trwał dwa dni. Po zała­
twieniu różnych spraw przy- 
boru zarządu, do którego we­
szli:

F. Kamiński, prezydent; 
Jan Doman, wice prezydent;

Fr. Karnik, kasyer; Wal. 
Zwierzyński, sekr. jen ; dr. 
Joz. F. Kozłowski, lekarz jen.; 
radni. A. Murawski, Max 
Laskowski, Win. Spychała I 
A. Lewandowski.

Były wiceprezydent, Józef 
Wichlaczyński, odebrał przy­
sięgę od nowo obranych u- 
rzędników.

Kapelanem Zjednoczenia 
stosownie do rady ks. Roh 
dego obrano ks. Radzłeje- 
wsklego.

Sejm zakcńczył się we śro­
dę około godziny 7:3° wle 
czorem odśpiewaniem hymnu: 
“Boże coś Polskę.”

— Kiedy we środę pa­
rostatek Christopher Colum 
bus, zapełniony podróżnymi, 
wyjeżdżał z portu z Milwau 
kee, ażeby powrócić do Chi­
cago, jakiś nieznajomy czło 
wiek wskoczył na krzesło, 
wstąpił na poręcz i skacząc 
we wodę, zawołał: “Bywajcie 
zdrowi!”

Ze stacyl ratunkowej, uwia­
domionej telefonicznie, w prze 
ciągu kilkunastu sekund spu 
szczono łódź ratunkową, ale 
stało się to tak szybko, że 
łódź dostała się do prądu, spo­
wodowanego przez ruchy pa 
rostatku, zakręciła się i oba 
lila I pięciu w niej znajdują­
cych się marynarzy wpadło 
we wodę. Jeden z nich, 22 
letni John White, utonł nie 
stety — inni z wielką tru­
dnością się wyratowali.

Prawie równocześnie na 
parostatku City of Chicago, 
jadącym z St. Joseph do Chi 
cego, jakiś 50 letni człowiek 
przystąpił do siedzącego przy 
poręczy Jamesa J. Gore 1 po­
wiedział do niego: "Wyglą­
dasz na porządnego człowie­
ka, weź to na pamiątkę” i 
— podał mu wielki nóż skła­
dany. Potem dodał: “Do wi­
dzenia” — 1 wskoczył do wo­
dy, nim Gore zdołał temu 
przeszkodzić. Uratować go 
było niepodobnem. — Nazwi­
ska obu samobójców nie są 
wiadome.

— We środę rano po­
między godziną 6 a 7 wyda 
rzył się groźny wypadek na 
Milwaukee ave., blisko Girard 
ul. Jest w owem miejscu 
podwójna wielka pokrywa nad 
tunelem linowej kolei. Tram 
waj jadący ku miastu, nadje­
żdżając z całym pędem, z nie 
wyjaśnionej dobrze przyczyny, 
przeważył tę pokrywę tak, że 
przedni, motorowy wagon 
oparł się o podważoną część, 
gwałtownie uniósł się tylną 
swą częścią w górę, a pod 
niego podsunął się drugi wa­
gon. Oba wagony zapełnione 
były ludźmi. Zderzenie tak 
było silne, że wagony się 
pogięły I częściowo potrza 
skały; dużo pasażerów wypa 
dło na ulicę, inni pokaleczyli 
się wewnątrz wagonów.

Prawdopodobnie śmiertel­
nie zostali pokaleczeni: Louis 
Benzlg, 74 Dickens ul., ma 
ma odbie nogi złamane, nos 
rozbity, — zawieziono go do 
szpitala SS z Nararetu; Louis 
Schure, 1500 N. 43 ave., ma 
rozbitą czaszkę, mozg naru­
szony. znajduje się w szpitalu 
św. Elżbiety.

Mocno 1 po części niebe­
zpiecznie pokaleczeni zostali: 
O. L. Berg, 808 Mozart ul., 
Jakób Piltch, 31 j Armltage 
ave., Mable Thompson. 1200 
Kimball ave., Florence Thom­
pson, 1200 Kimball ave, 
Herman Rltter, 1140 Kimball 
ave., F. B.ird, 1219 N. 47 
ave., Théo. Murtsch, 1147 N. 
Western ave., F. J esse, 1219 
N. 47 court.

Mniej groźale pokaleczeni 
zostali: H Stoli, 1102 N. 43 
court, pani Mickey, 10501 N 
Albany ave., M. Giesecke, 
1676 Harding ave , Robert 
H< ft nan, 1793 N. Washte 
naw ave., J. A. Weiss, 1172 
Milwaukee ave. 1 może kilxa 
innych osób, ,

— Już dawno — przed 
laty jeszcze — staraliśmy się 
zachęcić naszych polskich o 
bywateli. ażeby na wzór inno 
narodowców, bogacących się 
kosztem Polaków, założyli 
skład departamentowy albo 
bank polski. Wprawdzie sprze 
cłwlają się takim składom de 
partamentowym kupcy, mają­
cy składy specyalne 1 o tyle 
słusznie, że stanowią one nie 
bezpieczną bardzo dla nich

konkurencyę. Ale jeżeli na 
to zważać się będzie, to za 
wsze tylko obconarodowcy 
korzystać z tego będą, iż Po 
lacy wahają się wziąć do 
większych przedsiębiorstw i 
najgorzej na tern Polacy bę 
dą wychodzili. Kilka dotych­
czasowych prób założenia skła­
du departamentowego przez 
Polaków spełzło na nlczem.

Otóż z wielką radością czy­
tamy dzisiaj w jednej z gazet 
(Record Herald), że pod o 
pieką Polaków zakłada się 
skład departamentowy na ro 
gu ulic Milwaukee ave., I 
Carpenter ul. Nazwa spółki 
bądzie Milwaukee Avenue 
Cooperative Ci mpany, kapl 
tał zakładowy $500,000, inkor 
porowaną jest już podobno 
w New Jersey. Jako dyrekto 
rzy 1 Inkorporatt rzy figurują: 
adwokat Jan F. Smulski, 
Wiktor Bardoński, C‘ R 
Matson, E. L. William 1 H. 
H. E«dehr.

— Ilegestracya do wy­
borów jesiennych odbędzie 
się d. 4 października. Tym 
razem każdy obywatel, bez 
względu na to, czy dawniej 
był regestrowany, czy nie, 
mysi koniecznie na nowo się 
regestrować, jeżeli chce glo­
sować.

— W teatrze Hopkin’a 
odgrywaną będzie, począwszy 
od 14 września, bardzo cie 
kawa komedya pod tytułem 
“Kapelusz Magiczny" (The 
Magic Hat). Kto się chce na- 
śmlać do rozpuku, nie powi­
nien żałować kilku centów i 
iść na to przedstawienie. Ko­
medya ta jest najnowszym u- 
tworem scenicznym, napisa­
nym z wielką znajomością 
rzeczy. Ceny bardzo przystę­
pne.

— W sobotę wieczorem 
rozeszła się lotem błyskawicy 
wieść po mieście, że pod Ri- 
ct Ville, la., znaleziono w po 
lu, zasianem konopiami, zwlo 
ki samobójcy, przy których 
znaleziono dowody, świadczą 
ce rzekomo, że samobójcą był 
William Bartholin, morderca 
matki i narzeczonej, panny 
Mitche l Zataz po otrzymaniu 
tej wiadomości wybrało się 
ztąd do Riceville kilku dete 
ktywów w towarzystwie Ro­
berta Mitchell, brata zawór 
dowanej dziewczyny i denty­
sty dra Coey 1 tam przekona 
no się, że samobójca był isto­
tnie Bartbclinem. Dentysta 
poznał go po dwóch wprawio­
nych zębach, a Mitchell po 
bllźaie na twarzy, jednej no­
dze krótszej od drug ej itp. 
W kieszeniach ubrania samo­
bójcy znaleziono kilka listów, 
pisanych do niego przez Mi 

-tchlównę i jego list własny, 
skreślany ołówkiem i brzmią­
cy jak następuje:

“Tylko mnie należy czynić 
odpowiedzialnym za śmierć 
mojej matki i mojej narzeczo­
nej, gdyż wspólników nie mia­
łem. Życzę sobie, ażeby oso­
by aresztowane wypuszczono 
na wolność. Doniósłbym o 
bliższych szczegółach, ale n e 
jestem w stanie skupić myśli 
nad tym przedmiotem. Wił 
1 am Bartholin."

Jak się pokazuje, zbiegł 
B .rtholin z Chicago 6go sler 
pnia, a więc przed znalezle 
złeniem zwłok MitcblOwnej, 
pracował pod Riceville îa 
torze kolejowym i na farmach 
I w zeszłą niedziele udał się 
w pole, gdzie odebrał sobie 
życie. Aresztowani Oscar 
Thompson, Clą fły i Councel 
man bardzo się uciesz} li. do­
wiedziawszy się o śmierci Bar- 
iholina, ponieważ spodziewają 
się odzyskać wolność. Najbliż 
sza przyszłe ść okaże, o ile 
nadzieje Ich nie sa złudne.

—W kościele tutejszych 
metodystów ua iogu ulic 
Washington i Clark, odbył się 
6 bm. wielki mityng, na kto 
rym przemawiali różni wybi 
tnl mówcy na temat strajku 
«» dystrykcie twardego węgla 
U .hwalono rezolucye, wzyw<- 
jące właścicieli kopalń 1 gor 
ników do poddania się wyro­
kowi sądu rozj*  mczego I u 
pomlnaiace gubernatora stanu 
Pennsylv>nia,ażeby w interesie 
ogółu amerykań^k ego sp< le­
cz» ństwa przyczynił się do u 
kończenia niebezpiecznego 
straiku. W końcu posiedzenia 
urządzono składkę na ble 
dnych górników.

Strajk w Pensylvanli po­
chłoną! dotychczas sumę bił 
sko 100 milionów doi,, straty 
upartych wlaścłceli kopalń 
wynoszą $63 750,oooa robotni­
cy przez świętowania, trwające 
z górą 17 tygodni, stracili 
$t7 500,000. Gdyby nie było 
bezrobocia, byłoby do zbycia 
21 250,000 ton węgla tak bar­
dzo pożądanego przy zbliża­
jącej się zimie.

Przy oświadczynach.
Stara panna. — Będę pana 

kochała aż do śmierci.
Kawaler. — A czy te słowa 

pochodzą z serca?
Stara panna. — A czy pan 

nie wie, że głos wydobywa 
się z płuc, a serce leży we 
wnątrz płuc?

Porada na Katar Żołądka.
Mając szerokie stosunki i znajomość 

z ludźmi, przekonałem się, że bardzo 
wiele osób choruje na katar żołądka, na 
który, po radzeniu się wielu doktorów 
i używaniu najrozmaitszych lekai-srw, 
nie znajdują żadnego ratunku. Lecz na 
duchu nie trzeba upadać, bo ratunek 
jest bliski,' a tym jest powszechnie zna­
ny niezawodny środek Kobolo Tonie. 
Przez leczenie kataru żołądka za pomo­
cą Kobolo Tonie, cały system przypro­
wadza się do regularności; żołądek tra­
wi wszelkie pokarmy należycie i wszyst­
kie części ciała otrzymują odpowiednią 
Ilość części pożywczych. I)o nabycia we 
wszystkichwaptekach lub wprost u głó­
wnego agenta.

POŚWIADCZENIE.
.Viagara Fall«, N. Y. 19 czertcca,

Łaskawy Panie: — Naisnmprzód składam 
Wam e«*rd<*czn<*  d«it;kl za Waszą doskonałą I że 
tak powiAn, dla mnie nieprzepłaconą wasza 
medycynę; która mnie potrafiła przyprowadzić 
do dawniejszego zdrowia, jakby cudem; bo już 
przepowiadałem «obie przenieść $»Iq na drugi 
świat. Serdeczne Bóg Wam zapłać i daj Wam 
Boże błogosławieństwo i zarazem zasyłam Wam 
9-3 00 (to jest wyraźnie trzy dolary) za resztą 
waszej medycyny, które Wam Mą należą.—Z sza­
cunkiem Jan .Mazur 1302 Falls et., cor. 13th, 
Niagara Falls, N. Y.
C*  1 i HI gotówką otrzyma ten, kto nam odo

• W» wodni, że którekolwiek z poświad­
czeń przez nas ogłaszanych nie jest prawdziwe.

J. L SMITH« główny agent I za­
rządca, 208-212 W. Division st, Chi­
cago III.

CENY TARGOWE.
CHICAGO. 10 Wrzeinia, 1902« 

“MĄKA: beczka
Zimowa patena 8.50—8.
btraighu 8.85—8.
Maj lepsza wiosenne 4.

- Żytnia zimowa 2 60—2.
PSZEM1UA ZIMOWA (buszel)

No. 2 ““ ~
No. 2

67-68 U
68—09

twarda 
czerwona

No. 8 twarda 64—88
No, 8 czerwona 67^-89
No. 3 biała 65
No. 4 czerwona 83 86
No. 4 60—48
No. 4 twarda «2-64

PSZENICA WIOSENNA (buezel)
No. 2 Nortbern
No. 2 biała 71
No. 8 69 71)4
No. 4 61-65

ŻYTO (buszel)
No. 2X 51
No. 8 49
No. 4 47

KUKURYDZA (buszel)
No. 2
No. 2 żółta 60- 60^
No. 2 biała 60
No. 8 żółta 59—60
No. 8 59—60
No. 8 biała 59—61
No. 4 58—60

OWIES (buszel)
No. 4 25-26)^
No. 4 biały 26-80И
No. 8 26-81
No. 8 blaty 28—34)^
No. 2 28-28Я(
No. 2 biały 28- 84

SIANO (100 funtów)
Wyborna tymotka 11.50—11.75
No. 1 10.50 11.00
No. 2 0.50-10.00
Miejscowe 8.50

Wieprzowina (100 funtów) 16 85
Smalec 10.60- 10.62
Żeberka 10.40—10.50

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young America 10
Ser twlns 10
Ser brlck 9—10
Szwajcarski И
Limburaki 84
Masło śmietankowe 20
Flrsta 18-19
Seconds 15-16
Dalrles 18
Jaja, (tuzin) 1вМ
Niesortowaną 14-16

DRÓB (funt)
юнKury (żywe)

Indyki (żywe) 11- 12
Kurczęta (żywe) 12
Kaczki 9—10
Gęsi tuzin 4.00—6.00

RYBY (funt)
15-16Black Bass

Karpie 1-1%
Szczupaki 5—6
Węgorze 4—5
Okonie 6—7

OWOCE:
751-.50

1.75—8.00
Jabłka (beczka) 
Cytryny (pudło)
Pomarańcze (pudło) 4.50—6.50
Banany (pęk) 1.00-1.60

JARZYNY:
1.25—1.60Kapusta (pudło)

Cebula (worek) 40—65
Kartofle (buNzel) 28 4 5
Pomidory (koszyk) 10 12
Groch w strekach (buezel) 75—1.25
Groch zielony (buszel) 75—1.25

BAWEŁNA:
8ierpień 6.39
Wrzesień 7.85
Październik 7.70
Listopad 7.68
G rudzień 7.68
Styczeń 7.64
Luty 7.64
Marzec 7.62
K u iecień 7.63
Maj 7.63

LISTY POLSKIE WA POCZCIE.
—61 Ahra'owwki A 
—M Adern R
— 53 Ad inr'/.vk W 
—62 Barlfi-ki Я
— 64 an-n’k Marya
— 7» Blifoei finki J 
—71 Bh lab-lf F.
-72 Bielehi F 
—78 Вч hkowahi J
—• 2 Cho’adn ckl M
117 Gnwlik T
125 G lawa M
126 Gora W
27 Goraj M

188 Grapczvhaki W
13-» Gua» hak’ M
152 IwafiRki S
156 Jarecki F.
157 Jakubowski M 
1’9 aknbo** ’C8 D 
165 Kalfk» W’
16*<  Kapacz J 
171 «ar«yû»kl F
179 R _
1Я1 Klonowekl F
182 Klimasiewsai A

187 Kodara 8 
®>2 Kwiatkowski J.
203 Kwiatek W.
2i8 Lipka B
221 Mazur J 
2?5 Maljc K
228 Maj «a J
229 Maślanka F
256 Nowak J 
»52 O trowaki J
255 ’•anoszewlcz J
256 Pawełkłewlcz F 8
271 Pętak J
272 Pollfi ki W
273 Pocholnkl S
274 Pokrzywa M 
279 Poremba J
390 Korb ckl J 
291 Romanowska R 
2' 6 R»pih-*ki  M
»■0 Bilkowskt I
384 Tom «zewski M 
3«7 Włsniewakl Z
319 Wiśniewski .J 
8 4 Zdanowski W
855 Z<lr*  jkowski I 
35b Żukowski F.

SPFCYALNft
OFtRTft....

Kto nam przyśle 
$1.00 odbierze na­
stępujące książki
wartości $2.(j0.

Ładowa Pieczara 50c 
Najlepsza spuścizna lOc 
Powieści Ludu 50c
Obrazki i Opowiadania

Obozowe 30c
Opowiadania stepowe 50c 
Zaczarowana Dziewica

z brodą lOc
Razem . . $2.00

Na przesyłkę należy do­
łączyć 25c.

W. Dyniewicz
532 Noble st. Chicago, 111.

Czy cierpisz na ból głowy ? 
Najlepszem lekarstwem na te 
są “Kuflewskiego Opłatki ns 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25C. A 
dres: The Kuflewskfs Phar 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago. Tli x

ZDROWIE

JOSEPH TRINERA

może być zachowane, jeżeli 
organy tiawiące pracują nale­
życie. Trinera Amerykański 
Elexir Gorzkiego Wina

ntClSTyitö

przeczyszcza krew, reguluje 
organy trawienia, wzmacnia 
nerwy, nadaje czerstwy wy­
gląd twarzy, zapobiega choro­
bom.

Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 S Ałbland Ave. ,Cbic> go. III.

NAJLEPSZE DASZYNY DO SZYCIA
za najniższą ceną można nabyć 

w polskiej Firmie 
TTTF MARION'4TPPŁT CO.

Nfn kuplet* Mnszyną do szycia 
napiszt te po katalog, który wy- 

syłiiny oezpUtnie.

ADRESUJCIE:

TUE MARION SUPPLY CO.,
816 N H>mlin Ave. Chicago. Ill.

Goldzier, Rollers & Frffilich, 

ATTORNEYS and COUN­
SELORS AT LAW.

POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building, 
Kóg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKR ELEVATOR. Tai. Main 8100.

••••••••••••»•••••••••••••

Polska Dystylaraia
i wielki Skład hurtowy 
Likierów i Win zagrani 
cznych i krajowych.

Wysyłamy obstalunkl . 
do wszystkich części 
Stanów Zjednoczonych

Po wszelkie Informacje 
pisać należy do właści­
ciela pod adresem:

P. ROSTENKOWSKI
646 Noble str.,

Chfcbgo. III.• _ 
•••••••••••••••••••••••••M

"KUPUJCIE U SWOICH”.

Sprzedajemy Tanio
wszelkie przedmioty do użytku kożclelaefe dia 
chrześcijan katolików potrzebne — jako to: kraw- 
Jt». MrV4ykl, różańce, koronki, polskie med»- 
liki, Bzkaplerze. kropidła, kropielnicaki, beMa- 
raę, lampki, dgury żw., obrazki, 
1 kaifźkl modlłtewn fitd.

OBRAZY ŚWIĘTYCH 1 narodowe.
RAMY do obrazów od najmniejszych de aat- 

wlgkszych.
SPECYALNE różańce, paski 1 szkaplerae d)a 

bractwa św. Franciszka 1 św. Józefa.
ŚWIECĘ WOsKOWR w doborowem rataabr*  

dwu i Jednofuntowe dla bractwa I tow. kośeM- 
nych — tanio; — ceny podam na zapyta»ie.

BUKIĘTY 1 KWIATY sztuczne do ofiary 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych pe b$w- 
dzo niskiej cenie.

KTO CHCEfl mieć pięknie odrobiony f 
lub tuszowo portret z fotografii — nieć 
do mn e uda, mam w tym zawodsie 
praktyki.

Malują obrazy olejne do kościołów I portrety 
— gustownie trwałe i tanio — pracą moja gwa­
rantuję. v
OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG.
OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma­

niu listu, przesyłki | ocztą opłacam.
AGĘNTOW po.mknj.my w kald.J potakta) 

kolonii i dajemy dobry "rabat.
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką. 
Adresować:

Jog. Kwaśniewski,
654 Becher «1. Milwaukee. Wie

Nauka Położnictwa
dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poła- 
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń­
skim. W mocnej oprawie z posre­
brzanym tytulikiem $4.00

Do nabycia w pierwszej kaięgaral 
polskiej w Ameryce

W. Pyniewicza,
532 Noble street, Chicago, IU.

“Pszczółkę”,
Plamo ilustrowane, hu* 

moryatycaa« i naukowe.

|T1 el'obe. nkiałat 

niechaj .obie 
sap rt numeruj«

Wychodki Igo I 15go każdego mieniąca.
Preoamercta roczna wynosi 78«.

Prenumeratę można praywełać w znacazaah 
pocztowych.

PISZCIB PO NUMER OKAZOWY.

The Bee Publishing Co..
141—143 W. DlTlslon St.,

CHICAGO, ILŁ

0LLEND0RFFA
Teorotgczno-Praktgczna
METODA 

nauczenia tię czytać, pisać i mówić pa 
angielsku w sześciu miesiącach, 

s oryginalne! edycyi przerobiona 1 de 
utytku Polaków zaatósowana.

Gramatyka (Tom L) Klucz (Tom IL) 
csyll tłómaczenia zadań, listów, annfdeą 
opisów 1 powieści w gramatyce sawar*  
?fch. Tom I. zawiera 404 stron, a Tom 
L obejmuje 128 stronnic.

CENA $2.00.

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
MĄDRE 8Ł0We DO CIERPIĄCYCH 

OD NIEWIASTY 
z Notre Dame, Ind.

Poślą pocztą zupełnie Birmo tz ‘«Domowe Le­
czenie” ra em z dosładnem» wskazówkami I opi­
sem mojej choiohi, każdej kobiecie cierpiącej na 
słabeść kobietą. Możesz się sama w domu wjleetv# 
bez pomocy doktora Nic ale będzie к sztowaie 
sprót ować t- go iec enla, a gdybyś dalrj chciała le­
cz, ć się. to kosztuje tylko 12 c.ntdw tygodnlewe. 
Ь-c zenie nie prz er kadź« >wykłym zajęciom Ja 
nic nie sprztdaję. Powiedz Im ym chor) m o mej 
metodzie — to wszystko, o co proszą. Leczy atare 
i młode kobiety.

EW-Jeżeli się czuje« bardzo ociężałą, obawiam 
aią złych naeiępetw. masz bóle w żołądku, przej­
mujące dreszcze w krzyku chc« cl clą prakać, cza- 
jesz gorączkowe dreszcze, osłabienie i za cząato 
mocą oddajesz lub gdy marz upławy, zboezrałw 
lub opadnięcie macicy, zanadto obfbe mb za s«abe, 
аПю bolestie peryody, wrzody lub narosty—w takim

razie pisz do МН». M. rUMMERS, NOTRE DAME, IND.. U. 8. A., a otrryn-iez berpialae !»<»•- 
nls i dokładne objairJenia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Wskazówki p< $)łam 
w czystych koperiach , „ . . .. .JlA-KClM ŁUB ( (VBKOM objaśnią bardzo proste ' Domowe Leczenie”, które prędko i napawa® 
leczy uptawv, zieloną słabość i ihngnlarne lub bolesne par)ody Pc »będziesz się cbawy, »•<►■ 
szczą zisz wyda-ków I uchronisz słę od wstydu, bo nie potrzebujesz nikc mu ojewiaost • awej 
chorobie Osiągniesz dobrą tuszą i zdrowie. ,

W każdei m*>  jscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanycb kob'et, które zostały w? le­
cz ne za pomocą г oj go '-Domowego Leczenia” i cbąinle poświadczą, że leczy ono nłezaweżaln 
w-zyst.kle delikatne choroby orpai ów kobiecych, wzmac nia nadwyrężone ścięgna 1 muskały 1 
przywraca kobietom całkowite zdrowie. Piez zaraz, ponieważ lej oferty nie zrobię drogi raz.

ADRE8: Mrs. M. Summers. BoxE, Notre Dame,Ind.U.S. A.

YNVAVH
Zakupiliśmy wilju. I 

. garków i Brzytew 1 roz 
urny je prawie za bezcen 

iby zapoznać publiczność 
laszemi 1(»C Cygarami Kt< 
<upi pierwsze pud łko za

— -__ __ terające 25 cyger, natura)
fSl SKynBSm żniaM •»‘J w «’kości, poślemy m-
iS darmo elcgaaekl, gruts

Jcflk •' łacany zegarek Z łańcnazklen
V JB .przedawane po >4 5«; Idzie d< I

MT brze: otrzymał nagrodę na wy
stawie w Paryżu, gwaranu wany na 5 Ul. Garnltnr do n*j  _________________
lepszy gatunek brzytwy, pendzel, pasek z końskie skóry I my
dło. wartości $800. PrayŚlIjde nam swój adres, a wyślemy wam to wszysta. oe prz.eirzeum. .leżo- 
U się wam *po« ’oba. zapłacicie z.96 I koszta ekspresu, w przeciwnym razie nie p aćcie ani centa. 
Możecie to spieniężyć każ ego esaau i jeszcze na tern dobrze zarobić. J. MOLLAND A CO 
24 Lee« B14f., Chicago, IU. _______ _______________ a7'38

•■•••••••■a.»■••*••••••••••••••••••••••••••••••••••••-

Importerzy i Fabrykanci
! TYTONIU, CYGAR. PAPIERÖSOWITABAkIdO ZAŻYWANIA * 
r ’ Fabryka ta Burzeanje po xnitonyct) cenach- •
2 Tnreckl tytoß ,a„t no St.so, »I ra »'(ЮЦ.50 *3  ą>. H 0l> I Г.00 TytoJ ro.yj«kl Mc. •
*   . л. rn . j- t c Innlno f ii n f K/iHViaki 1vtr.fl (In fink I ftlnt r>n 4Пг A75c i $1 " Ti toń do fajki * Cigars cipping” funt 25с Кону .lek i tytoń do fajk’ funt po 40c. 

Tshaka do zażywania f nt t-o 30c i 35c. Papierosy z ta recki-go tytoniu sto p«» 5«c. 7*C  i $1 
Ma-ZTiki do ni Herosów sztuka po 10с Gilzy d » papierosów -e ka po 7c lOc i 15c Bibułki za 
fu,In nacrek JOc 25e, 35с I 4'C- Cygarnlc ki gruszkowe, Jabłonkowe i orzetfltowe po 5c 8c 1 l«c R.kl róż-• od Or. do $5 n«. Cygara M pudełko a 50 szrnkami 75r, $> 00, $1 -.0. $1.40, 
«I 60 $1 85 $*50  i $3 00. M-łte < ygarks za sto sztnk po 55c, 75- , 90c l $1.35 Tabakierki i ty- 
tonierki od 10c do $2.00. II rbata rosyjska K. S. Popowa po $1 10.

MAGES & TRAÇAT, 779 ,,,1ЯА1“КЕ VHB.cÀ00. ni».«. :


